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Administracja waszyngtońska
broni nadchodzące!

fars^ wyborczel

PIRACKIE NALOTY NA IIANOI

Oto szczątki Jednego z samolotów amerykańskich, zestrzelonego nad
Hanoi. Samolot ten spad! na ulicę Le Truć, w pobliżu ambasady ra­
dzieckiej.

WASZYNGTON (PAP)
Korespondent PAP red. Janusz

Gołębiowski pisze:
Administracja waszyngtońska

podjęła szeroką kampanię, przy
pomccy której stara się przedsta­
wić nadchodzącą farsę wyborczą w

południowym Wietnamie jako do­
niosłe wydarzenie polityczne, świad­
czące o rozkwicie demokracji pod
opiekuńczymi skrzydłami Stanów
Zjednoczonych.

Do kampanii tej włączył się oso­
biście prezydent Johnson, który wy­
stąpił w środę przeciwko krytykom
sajgońskich wyborów oświadczając,
iż nie można do wyborów tych sto­
sować takich samych kryteriów, jak
do wyborów amerykańskich. Dzień
wcześniej podobne przemówienie
wygłosił zastępca sekretarza stanu,
William Bundy.

Gwałtowność kontra atarcia admi­
nistracji USA świadczy dobitnie, że
niedawna krytyka sajgońskich ma-

chinacji wyborczych przeprowadzo­
na przez grupę senatorów trafiła w

niezwykle czułe miejsce i głęboko
zaniepokoiła Johnsona.

Oficjalna teza administracji ekspono-
wana szczególnie przez doradcę prezy­
denta, Walta Rostowa, głosi, że pokój w

Wietnamie będzie mógł być przywróco­
ny z chwilą gdy w Sajgonie powstanie
rząd, swobodnie wybrany i cieszący się
poparciem społeczeństwa. Tezę tę łatwo
odwrócić i wskazać, że wobec braku
szans na powstanie takiego rządu, Sta­
ny Zjednoczone powinny zrezygnować
z interwencji w południowym Wiet­
namie. W takim właśnie kierunku szła

argumentacja grupy senatorów (m. in.
Roberta Kennedyego), którzy wskazali

ostatnio na przedwyborcze machinacje
sajgońskiej junty. Oczywiście jest mało

prawdopodobne, aby senatorzy ci rze­
czywiście gotowi byli poprzeć wycofa­
nie się Stanów Zjednoczonych z Wiet­
namu, jednakże jako element antyjohn-
sonowskiej, przedwyborczej rozgrywki,
argumenty ich mogą się okazać nader

niebezpieczne.

WARSZAWA (PAP)
Jeszcze tylko dwa tygod­

nie do końca wakacji i roz­
poczęcia nowego roku
szkolnego.

We wszystkich szkołach
w nowym roku szkolnym
1967/68 kształcić się będzie
ok. 8.124 tys. uczniów —

młodzieży i dorosłych. Z tej
liczby 5.757 tys. — o 230
tys. więcej, niż w roku u-

biegłym — uczyć się bę­
dzie w szkołach
wych.

Zbliżający się
szkolny będzie
szkół rekordowy pod wzglę­
dem liczby objętych nau­
ką dzieci. Przewiduje się
utworzenie 5800 nowych
oddziałów, zatrudni się do­
datkowo ok. 13 tys. nau­
czycieli. Od września br.
wszyscy uczniowie klas
siódmych, którzy otrzymali
promocje kontynuować bę­
dą naukę w klasach Vin
szkół podstawowych —

klasy te będą liczyły ok.
680 tys. młodzieży. Progi
szkół podstawowych prze­
kroczy ok. 650 tys. pierw­
szoklasistów. W liceach o-

gólnokształcących i szko­
łach zawodowych w nowym
roku szkolnym otwarte zo­
staną klasy, w których
rozpoczną naukę pierwsi
absolwenci „ośmiolatek”.
młodzież tych klas otrzyma
dostosowane do zreformo­
wanych programów pod­
ręczniki.

W dniu rozpoczęcia roku
szkolnego w wielu miejsco­
wościach oddane zostaną do
użytku nowe szkoły. Szkol­
nictwo podstawowe otrzymać
ma ok. 2800 nowych izb lek­
cyjnych. Mimo to ogólna sy­
tuacja lokalowa nie poprawi
się: na 1 izbę przypadnie
przeciętnie 1,65 oddziałów.
Poprawę przyniosą dopiero
następne lata.

podstawo-

nowy rok
dla tych

75 rok działalności
KAIR (PAP)

Korespondent blisko­
wschodniej agencji praso­
wej MEN w Bagdadzie po-
daje, opierając się na do­
brze poinformowanych ko­
łach, że konferencja ta mo­
że zakończyć się w nie­
dzielę zamiast w sobotę, Dy
wyczerpać wszystkie pun­
kty porządku dziennego.

Szefowie delegacji odby­
li w czwartek wieczorem
posiedzenie w siedzibie
irackiej rady narodowej.
Według informacji MEN,
przedstawiciel Kuwejtu o-

pracował projekt rezolu­
cji dotyczącej utworzenia
•rabskiego funduszu na ce­
le rozwoju gospodarczego.
Delegat Syrii zapropono­
wał rezolucję w sprawie
nafty.

Konferencja ma przygo­
tować — dodaje MEŃ —

szereg tajnych i jawnych
rezolucji, które przedłoży
szczytowi arabskiemu.

Dziennik „Al Ahram”

mowy szachem Iranu
Pahlawi. Z Teheranu Hu­
sajn udał się do
Saudyjskiej, gdzie
czął rozmowy z

Fajsalem.
#

PARYŻ, (PAP)
W piątek rozpoczął się

powrót uchodźców arab­
skich do okupowanej przez
wojska izraelskie Jordanii
zachodniej. Rząd jordański
zakomunikował w czwar­
tek, że dotychczas 167.500
Arabów, którzy opuścili
Jordanię zachodnią po wy­
buchu wojny, wyraziło za­
miar powrotu na swe tere­
ny. Jak wiadomo, niedaw­
no zawarto porozumienie w

sprawie reewakuacji u-

chodżców.
Pierwsi uchodźcy — ko­

bieta z dzieckiem na ręku
— przekroczyli rzękę Jor­
dan o godzinie siódmej
czasu lokalnego. Powrót u-

chodźców odbywa się przez
dwa mosty — Allenby nie-

Arabii
rozpo-

królem
Najbardziej kontrowersyjne

problemy

Teatru
Wa-
ko-

oba- im. Słowackiego

rozwiązane

szereg tajnych i jawnych
rezolucji

publikuje w piątek artykuł
wstępny swego redaktora
naczelnego, Hejkalą. Pisze
on. że bez względu na to

jakie będą wyniki konfe­
rencji w Bagdadzie, zwoła­
nie arabskiego spotkania
na szczycie jest konieczne.

Trzeba będzie podjąć
próbę uzgodnienia planów
wspólnej akcji — pisze
Hejkal. Jeśli plan przedło­
żony przez Irak nie zosta­
nie przez pewne państwa
zaakceptowany, zażądamy
od nich przedstawienia
własnego projektu. Zosta­
wimy im potrzebny czas,

aby podjąć próbę wprowa­
dzenia w życie tych pro­
pozycji. Jeśli akcja to po­
wiedzie się, będzie to ko­
rzystne dla wszystkich. Je­
śli natomiast zakończy się
fiaskiem, inicjatorzy,takie­
go projektu będą musieli
zaakceptować nasz plan.
Hejkal pisze, iż konieczne

jest wycofanie funduszy
arabskich z banków bry­
tyjskich. Trzeba pamiętać,
że miliard funtów szterlin-
gów, jaki tam się znajduje,
nie stanowi własności
arabskiej klasy robotniczej,
lecz własność 16
arabskich.

LONDYN

Podróżujący po
Bliskiego Wschodu
Jordanii, Husajn,
czył w czwartek wizytę w

Teheranie gdzie odbył roz-

daleko Jerycho oraz bar­
dziej na północ w Umm as

Szurat. Władze izraelskie

ustaliły ostateczny termin
powrotu Arabów do zacho­
dniej Jordanii na 31 sier­
pnia. Należy podkreślić, że

wszystkie wnioski dotyczą­
ce powrotu są skrupulatnie
badane przez władze oku­
pacyjne.

rodzin

(PAP)
kraja-h

król
zakoń-

Aresztowania

w Betlejem
PARYŻ (PAP)

Korespondent AFP w

Tel-Awiwie podaje, że iz­
raelskie władze okupacyj­
ne aresztowały w czwartek
nad ranem 11 notabli jor-
dańskich w Betlejem, któ­
rzy wysłali telegram lojal­
ności do króla Husajna i

równocześnie ostro wystą­
pili przeciwko polityce
prowadzonej przez władze
izraelskie na okupowanych
terytoriach. Wśród areszto­
wanych figurują trzej le­
karze, jeden były deputo­
wany do parlamentu jor-
dańskiego i były guberna­
tor miasta Rammallah.
Dwie osoby zostały wypu­
szczone na wolność, pozo­
stałych władze izraelskie

zatrzymały w więzieniu aż

do czasu postawienia ich

przed sądem.

dożynkowego w Małej Wsi W
Fot. CZ. BREIT

Fragment korowodu
powiecie krakowskim..

HUTA SZKŁA W JAROSZOWCU

Jedną z najnowocześniejszych jest huta szkła budotw
■lanego w Jaroszowcu (pow. Olkusz). Wśród licznych no­

wości, jako pierwsza w Europie produkuje ona hartowa­
ne szkło mozaikowe (ornamentowe), którego głównym
odbiorca sa USA.

NA ZDJĘCIU: zdejmowanie tafli szkła ornamento­
wego z transportera.

Biali najemnicy
są w krytycznej sytuacji

PARY?,. Kongi.jska agencja prasowa ACP, opierając się
Pa wiadomościach uzyskanych od ludzi przyjeżdżających
z Bukawu. twierdzi, że Jean Schramm I jego biali najem­
nicy znaleźli się obecnie w krytycznej sytuacji.

Według tej agencji, żołnierze armii kongijskiej wras «

ludnością miejscową zdołali w zaciętych walkach ode­
przeć białych najemników z dwóch dzielnic miasta Buka­
wu, z Katutu i Bagira. Trzecia dzielnica, Ibanda, jedyna
jaka zostaje w rekach białych najemników, stoi pusta, po­
nieważ jej mieszkańcy uciekli do Katutu 1 Bagiry. Biali
najemnicy nie mogą wiec zaopatrzyć się w żywność,
a ponadto nękani są stale przez żołnierzy kongljskich,
którym pomaga plemię wojowników Baszl.

Ostatnie prace prxy Pomniku
Powstańców śląskich

KATOWICE. Przy katowickiem „Rondzie” trwają o-

statnie prace przy budowie monumentalnego Pomnika
Powstańców Śląskich — daru mieszkańców stolicy. Uro­
czystość jego odsłonięcia połączona z manifestacją społe­
czeństwa woj. katowickiego odbędzie się 1 września.

Trzy odlane z brązu w Gliwicach skrzydła pomnika
symbolizujące bohaterskie zrywy ludu śląskiego o wy­
zwolenie narodowe i społeczne w latach 1919, 1920, 1921
wznoszą się już wysoko w górę harmonizując z nowocze­
sną zabudową tej części stolicy Śląska. Trwają końcowe
prace kamieniarskie i ziemne na rozległym terenie sta­
nowiącym naturalne otoczenie pomnika.

Zapraszamy na dożynki!
(INF. WŁ.) W najbliższą niedzielę w szeregu miej­

scowości województwa krakowskiego odbędą się
uroczystości dożynkowe. Oto wykaz miejscowości:
pow. Bochnia — Lipnica Dolna, Siedlec, Ostrów
Królewski: miasto Chrzanów: pow. Dąbrowa Tarnow­
ska — Samocice. Otfinów, Radgoszcz, pow. Miechów
— Książ Wielki, pow. Olkusz — Klucze, Otola, Sław­
ków, pow. Tarnów — Wierzchosławice. (ans)

Napaść hunwejbinów na ambasadą
radziecką w Pekinie

MOSKWA. Agencja TASS donosi z Pekinu, że trwają­
ce od kilku dni prowokacje hunwejbinów przed ambasa­
dą radziecką w Pekinie zakończyły się w czwartek na­
paścią na pomieszczenia służbowe ambasady. Grupa na­
pastników licząca 100—150 osób, wdarła się na teren am­
basady, przedostała się do portierni i wydziału konsular­
nego i zdewastowała je, niszcząc urządzenia i dokumen­
ty. Na parterze I na pierwszym piętrze budynku amba­
sady wybito szyby. W pałacu rozpalono ognisko i poła­
mano drzwi. Napastnicy opuścili teren ambasady grożąc
„wrócimy jutro”.

Grupo Wietnamczyków
przybyła na studia

WARSZAWA. Zgodnie z porozumieniem między rząda­
mi Polski i Demokratycznej Republiki Wietnamu, przy­
było do naszego kraju 140 obywateli wietnamskich. Zo­
stali oni skierowani do Studium Języka Polskiego w Ło­
dzi, Krakowie i Wrocławiu. Po rocznym przygotowaniu
językowym, część z nich podejmie studia wyższe w pol­
skich uczelniach. Pozostali, którzy mają dyplomy ukoń­
czenia szkół wyższych, rozpoczną studia specjalistyczne
lub staże naukowe, a w niektórych przypadkach — stu­
dia doktoranckie.

„Po wizycie kanclerza fede­
ralnego Kiesingera w

szyngtonie, w bońskich
łach dyplomatycznych
wiają się nowych trudności
między Bonn a Paryżem”.

„Kiesinger i Johnson —

pisze dziennik „Hannoversche
Presse” — w czasie tych
dwóch dni okazywali wobec
opinii publicznej przyjaciel­
skie nastroje i pewność sie­
bie. Jednakże serdeczna
atmosfera nie może przysłonić
faktu, że nie doszło do roz­
wiązania drażliwych proble­
mów”.

„Bundeswehra, wycofanie
wojsk, układ o nierozprzes­
trzenianiu broni atomowej —

wszystkie te sprawy omawia­
no, ale, jak należało oczeki-

, wać, spraw tych nie uporząd­
kowano — pisze dziennik
„Sueddeutsche Zeitung”. —

Na szczęście komunikat koń­
cowy nie zawierał stereotypo­
wej formuły „całkowite po­
rozumienie". Dobrze będzie
jeśli sobie uprzytomnimy, te

• nie usunięto elementów ro-

: dzących kryzys”.

Spektaklami „Domu o-

twartego” Bałuckiego,
„Bezimiennego dzieła" Wit­
kiewicza i „Namiestnika”
Hochhutha rozpoczął po le­
tniej przerwie 75 rok dzia­
łalności Państwowy Teatr
im. Juliusza Słowackiego
w Krakowie.

Otwarty w 1893 r. teatr,
do którego powstania przy­
czynili się m. in. Jan Ma­
tejko i Helena Modrzejew­
ska, ma w swej historii
szereg pięknych kart. Na
jego scenie po raz pierw­
szy w Polsce wystawiono
>,Fausta” i „Egmonta” Goe­
thego oraz dzieła Słowac­
kiego („Kordian", „Złota
czaszka”, „Ksiądz Marek",
„Sen srebrny Salomei”) i
Mickiewicza („Dziady").
Pierwszy dyrektor teatru
Tadeusz Pawlikowski za­
początkował zwyczaj urzą­
dzania przedstawień w

dniu 1 maja, z których do­
chód przeznaczony był na

potrzeby najuboższych.
Teatr lm. Słowackiego, któ­

ry postawił sobie za cel krze­
wienie rodzimej twórczości,
wprowadził na sceny polskie
utwory Kasprowiczy, Przyby­
szewskiego, Rydla, Staffa, Że­
romskiego, Zapolskiej oraz

Wyspiańskiego. Wielu akto­
rów tego teatru zaliczanych
Jest do czołówki polskiego ak­
torstwa, że wymienimy tylko
Bednarzewską,
Morską, Przybyłko,
kową, Feldmana,
Stanisławskiego,
Łomnickiego. Następcami Pa­
wlikowskiego byli: Kotarbiń­
ski, Frycz, Rydel, Grzymała-
Sledleckl, Osterwa, Solski. Ten
ostatni wprowadził po raz

pierwszy w kraju stanowisko
kierownika literackiego w tea­
trze.

Za zasługi położone w

dziedzinie rozwoju kultury
i sztuki oraz ich upowsze­
chniania, Państwowy Teatr
im. J. Słowackiego w Kra­
kowie odznaczony został w

1Ś53 roku orderem „Sztan­
dar Pracy” I klasy. (PAP)

CAF — Olszewski

Gostyńską,
Siemasz-

Solskiego,
Holoubka,

Prasa NRF o rozmowach Johnson - Kiesinger

Wystawa w Moskwie
szansą zwiększenia

eksportu
polskiej konfekcji

zaintereso-

„Zaczarowaną dorożką” po Krakowie
KRAKÓW. Słynny krakowski dorożkarz, uwiecznio­

ny przez Gałczyńskiego jako „Mistrz Onoszko” został w

tym roku wynajęty przez krakowski „Orbis”. Zwiedzanie
miasta dorożką cieszy sie wśród zagranicznych turystów
wielka popularnością. Najczęstszymi klientami „Zaczaro­
wanego dorożkarza” — jedynego w Polsce mówiącego wy­
łącznie wierszem — są Francuzi i Amerykanie.

Warto dodać, że obecnie w Krakowie, zarejestrowanych
jest 13 dorożek. Jedną z nich powozi kobieta.

W tym roku
eksporto-

przekracza

BONN (PAP)
W komentarzach prasy za-

chodnioniemieckiej o wyni­
kach waszyngtońskich roz­
mów Kiesingera można do-
strzeć w piątek większą dozę
krytycyzmu i sceptycyzmu,
zwłaszcza jeśli chodzi o kon­
kretne rezultaty.

Dzienniki cytują wpraw­
dzie nadal Kiesingera,
Brandta i innych polityków

obozu rządowego nie szczę­
dzących superlatywów na te­
mat „owocnych rezultatów”,
lecz równocześnie piszą, że

najbardziej kontrowersyjne
problemy nie zostały rozstrzy­
gnięte.

Niektóre komentarze zwra­
cają uwagę na rezerwę z ja­
ką przyjęto wyniki podróży
Kiesingera do USA we Fran­
cji. „General Anzeiger” pisze:

ZAMEK
W

NIEDZICY
Xin-wieczny

zamek w Nie­
dzicy, położony

malowniczo
nad przystanią
flisacką w

Czorsztynie,
masowo odwie­
dzany jest w

porze letniej
przez turystów
z kraju i za­
granicy.
CAF — Olszewski

Ol

W

ŁODZ (PAP).
Wśród zagranicznych od­

biorców polskich wyrobów
odzieżowych, Związek Ra­
dziecki zajmuje jedno z czo­
łowych miejsc,
wartość konfekcji
wanej do ZSRR
200 min zł dewiz.

Jesteśmy żywo
wani dalszym rozwojem kon­
taktów handlowych ze Związ­
kiem Radzieckim — stwierdził
w rozmowie z przedstawicie­
lem PAP dyrektor Zjedno-

czenia Przemysłu Odzieżowe­
go — Jan Kulczycki — dlate­
go też staramy się maksymal­
nie wykorzystać szansę, jaką
daje nam rozpoczynająca się
21 bm. w Moskwie między­
narodowa wystawa odzieży i
festiwal mody. Pokażemy
tam łącznie 1.100 kompletów
ubiorów wykonanych z tka­
nin i dzianin przez domy
mody, fabryki i laboratoria
przemysłu kluczowego i drob­
nego. Będzie to pełny prze­
gląd osiągnięć i możliwości
eksportowych przedsiębiorstw
odzieżowych i dziewiarskich.
Zademonstrujemy także tka­
niny, obuwie i galanterię,
które stanowić będą tło na­
szej ekspozycji wystawowej.
Sądzimy, że tak liczny udział
polskich producentów artyku­
łów odzieżowych w tym wiel­
kim, międzynarodowym spot­
kaniu twórców i potentatów
mody, przyczyni się do roz­
woju naszych kontaktów han­
dlowych również z innymi
krajami.

W Operze Leśnej
dzień polski

w

»Po prostu jestem« — najlepsza na inauguracji VII Festiwalu

Bezpośrednio po pierwszym kon­
cercie VII Międzynarodowego Festi­
walu Piosenki w Sopocie rozpoczęło
obrady jury. Po nocnej debacie ogło­
szono wyniki. Zatriumfowała polska
piosenka „Po prostu jestem”; muzy­
ka — Adama Sławińskiego, słowa —

Wojciecha Młynarskiego. Utwór wy­
konała Tana Ierska. Drugie miejs­
ce zajęła piosenka rumuńska „Dt
ce Parts triste” (O tym smutnym Pa­
ryżu) muzyka: Richard Oschanitzky,
słowa Constantin Cirjan; wykona­
nie Dciny Badea. Trzecie miejsce
zdobyła piosenka kanadyjska „La
Manie" (jest to nazwa zapory wod­
nej). muzyka: Georges Dor, słowa
— G. Dor, wykonanie Donalda Ijiu-
trec.

Międzynarodowe jury składa się z

26 przedstawicieli różnych krajów.

Jego przewodniczącym jest Polak
Jacek Dobierski.

Zajęcie I miejsca jest najwięk­
szym sukcesem naszej piosenki w

dotychczasowych konkursach „dnia
międzynarodowego” festiwalu sopoc­
kiego.

W poprzednich latach tylko w

1964 r. polska piosenka znalazła się
vśród nagrodzonych („Eurydyki tań-
zącc”).
Warto przypomnieć, że na tego­

rocznym festiwalu w Opolu piosen­
ka „Po prostu jestem” w wykonaniu
Dany Lerskiei zdobyła również
pierwszą nagrodę.

W dniu wczorajszym w Sopocie
zorganizowano tzw. dzień polski.
Zagrsniczni piosenkarze wykonywa­
li polskie piosenki w swoich ojczys­
tych językach.

Z VII Międzynarodowego Festiwalu Pio
senki. Urszula Sipińska w czasie próby.

CAF — Szyperko
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Od 21. do 27. VIII. br.

PONIEDZIAŁEK

17.20 Program dnia. 17.25 Wiado­
mości. 17.30 „Naj... naj... naj...”
film rysunk. prod. radź. 17.50

„Eureka” — mag. pop.-nauk. 18.20

„Kino Krótkich Filmów”. 19.00

Interwlzja: Grają laureaci mię­
dzynarodowych konkursów: Kon­
cert kameralny utworów Instru­
mentalnych 1 wokalnych (z Mo­
skwy). 19.30 Dobranoc. 19.40 Dzien­
nik. 20.15 „Sardynia” — reportaż
filmowy. 20.35 IV TV Festiwal Te­
atrów Dramatycznych — dramat

„Hedda Gabler” — H . Ibsena. Po
teatrze ok. 22 .05 Dziennik. 22 20
Kronika (Kr).

WTOREK

10.00 „Cienie nad Notre Damę”
TV film fab. cz. III prod. NRD.

11.05—17.05 Przerwa. 17.05 Program
dnia. 17.10 Telekram. 17.25 Wiado­
mości. 17.30 Teleferie — w progra­
mie — „Telewizyjna Kronika Po­
dwórkowa”, „Buty szeryfa” film
z serii: „Przygody Robin Hooda”,
polski film „Gitara”. 19.05 TV Ku­
rier Warszawski. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Zdroje zma­
zane z mapy”, progr. z Krako­
wa. 20.30 „Cienie nad Notre Da
me” — film fab. cz. III — prod.
NRD. 21 .35 Kronika kulturalna

„Osieki 67”. 21.53 Dziennik.
pt.

Broda

10.00 „W stronę Księżyca" —

film fab. prod. rumuńskiej, 11.15—
17.20 Przerwa. 17.20 Program dnia.
17.25 Wiadomości. 17.30 Tramp —

mag. turystyczno-krajoznawczy.
17.50 PKF. 18.05 Interwlzja: Wsze­
chnica TV — program z cyklu:
„Spacery warszawskie” — „Teatr
na wyspie”. 18.35 „Z albumu mu­
zyki dawnej" — koncert muzyki
kameralnej. 19.03 „Nasza dzielni­
ce” (Kr). 19,20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 80 .05 „Poligon” — TV

Przegląd Wojskowy. 20.40 „Samot­
ność” — film TV prod. polskiej.
21.10 „Światowid”. 21.40 „Sprawa
przeciwko Eliotowi Ness" — film
TV prod. USA. 22 .30 Dziennik.
22.45 Kronika (z Krakowa).

CZWARTEK

17.20 Program dnia. 17.2J Wiado­
mości. 17.30 „Zbyto luki” — pro-'
gram z cyklu: „Medale i detale”.
17.50 „Cebulek" — film prod.
radź. 18.30 Z cyklu: „Czwarta
zmiana” — „Urlop po polsku”.
19.05 „Pancerne uderzenie” film
„Czołówki”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Czarny monok.1”
— film fab. prod. franc. 21.40

„Proces Relnefertha" — program
specjalny pod red. Jana Gror.o-

wlecklego. 22.10 Dziennik,

PIĄTEK
10.00 „Gorsza miłość” — film

fab. prod. węgierskiej. 51.25—17.25
Przerwa. 17.23 Program dnia. 17.30
Wiadomości. 17.33 Teleferie — w

programie — „Liga Entuzjastów
Wakacji”. Film z serii „Przygody
Robin Hooda” pt. „Czarna opa­
ska”. 18.40 Wszechnica TV, pro­
gram z cyklu „Wieczory w Ła­
zienkach”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 IV TV Festiwal
Teatrów Dramatycznych — „Mak­
bet” — Szekspira. Reż. Lidia Zam­
ków. Przekład — Krystyna Ber-
wińska (z Krakowa). Po teatrze

ok. 21 .45 „1Q minut recenzji". —

przed kam. Michał Spruslńsk! (z
Krakowa). 21 .55 Magazyn Medycz­
ny. 22 .25 Dziennik. 22 .40 Kronika
(z Krakowa).

Wietnam południowy
„laboratorium wojskowym
Stanów Zjednoczonych

LONDYN (PAP)
Coraz liczniejsze są dowo­

dy, iż Amerykanie wykorzy­
stują Wietnam południowy
w charakterze swego „la­
boratorium wojskowego" —

stwierdza tygodnik brytyjski
„New Statesman”.

Sześć rodzajów gazów tru-

jących — pisze tygodnik —

mogą obecnie oficjalnie sto­
sować wojska USA w Wiet­
namie południowym. Ponad­
to wyprodukowano jeszcze
pięć rodzajów gazów trują-
cych dla wykorzystania ich w

operacjach
tym kraju,
chemiczny
jedną z odmian gazu „cy-
klon-G”, stosowanego w O-
święcimiu.

Autor artykułu opubliko­
wanego w „New Statesman”

stwierdza następnie, iż obec­
nie prowadzone są badania w

dziedzinie różnych rodzajów
brpni bakteriologicznej. Są
to m. In. środki rozprzestrze­
niające bakterie czerwonki,
dżumy, żółtej febry i wągli­
ka.

Jak wynika z artykułu w

„New Statesman”, Pentagon
przywiązuje szczególną wagę
do badań nad produkcją sub­
stancji chemicznych dla ni­
szczenia zasiewów. Powołując'
się na pismo „Science”, autor

artykułu pisze, iż jedna z pra-
cowniczek ośrodka wojny
bakteriologicznej w amery­
kańskim stanie Maryland o-

trzymała niedawno medal
„za wybitne zasługi” w wy­
nalezieniu grzybka, który ni­
szczy zasiewy ryżu.

wojskowych w

m. in. związek
cjanku, będący

gazu

(b) • Radziecki parowiec
„Swlrsk” atakowany przed kil­
ku dniami w chińskim porcie
Dalnlj przez hunwejbinów, po­
wrócił do kraju, zawijając do

portu we Władywostoku.
O Stosunki dyplomatyczne mię­

dzy Kongiem (Klnszasa) a Jugo­
sławią, zerwane w styczniu 1965
roku za czasów rządów Czombe-

go, zostały ponownla nawiązane
w czwartek 17 bm.

• W dniu 30 czerwca br. NRD

liczyła 17.090.241 mieszkańców.
Od początku tego roku, w cią­
gu 6 miesięcy, przyrost ludności

wyniósł 10.500 osób.
© W piątek udała się do Delhi

jugosłowiańska delegacja gospo­
darcza, która weźmie udział w

sesji trójstronnej grupy robo­
czej do spraw współpracy prze­
mysłowej, w której skład wcho­
dzą przedstawiciela Indii, ZRA
1 Jugosławii.

RSKHBCIf

powszechne-
się w marcu

Francji, wy-
franków czy-

Z obrad

SOBOTA
’ 10.00 „Statek odpływa o świcie”

film fab. prod. radzieckiej. 11.15—
16.30 Przerwa. 16.30 Program dnia.
16.35 Program tygodnia. 16.55 Wia­
domości. 17.00 Sprawozdanie z

międzynarodowych zawodów pły­
wackich o Wielką Nagrodą War­
szawy. 18.00 „Jak praktykować"
z cyklu „7 milionów młodych".
18.15 „Poselstwo króla Jerzego” —

film prod. CSRS. 18.35 „Warsza­
wa, ja 1 Ty”. 19.00 „W Soczi" —

TV film prod. radź. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.10 „Paryż w

sierpniu” — film fab. prod. franc.
21.50 Dziennik. 22 .05 Wiadomości

sportowe. 22.15 Teatr Rozrywki:
„Dwie wdowy” — farsa współcze­
sna Tadeusza Kwiatkowskiego.
Reż. Edward Dziewoński.

Program na jutro.
23.05

NIEDZIELA

5.25 Program dnia. 8.30 Interwlz.
z cyklu: „Przedmieścia Leningra­
du” — „Fontanny Plterhofu” (z
Leningradu). 10.10 Interwlz. Dla

młodych widzów (z Bratysławy)
„Galeria powstania”. 10.55 „Przy­
pominamy, radzimy” — aktualno­
ści gospodarczo-handlowe. 11.05
Wiadomości. 11.15 „Roczniak” —

film fab. prod. USA. 13.20 PKF
13.30 „Tanganika” — film prod.
radź. 14.30 „Przemiany”. 15.00 Dla
dzieci: Ryszard Liskowacki (we­
dług Janusza Korczaka) „Kajtuś
Czarodziej”. 16.00 Finał europej­
skich indywidualnych mistrzostw
świata na żużlu. 18.00 „Kierowcy
i przechodnie” — teleturniej. 19.00

„Słownik wyrazów obcych”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Estrada rumuńska — program
folklorystyczny. 20.55 „Panie In­
spektorze” — film fab. prod. jug.
22.25 Niedziela sportowa.

• Amerykański biłam płatni­
czy ul.gł w I połowie br. po­
ważnemu pogorszeniu w porów­
naniu z analogicznym okresem
roku 1966.

9 Uchylenia zakazu działalno­
ści Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD) domagali się uczest­
nicy wiecu, który odbył się w

czwartek w Berlinie.

©Specjalny komitet obradują­
cy w Rzymie, zakończył po 5

tygodniach prace nad przygoto­
waniem projektu nowego mię­
dzynarodowego układu zbożowe­
go.

® Stany Zjednoczone postano­
wiły udzielić W. Brytanii kredy­
tu w wysokości 500 milionów
dolarów na zakup samolotów dla
RAF-U.

© Koszty spisu
go, który odbędzie
przyszłego roku we

niosą około 75 mir.
11 półtora franka na każdego z

50-m!lionoweJ rzeszy Francuzów.

© Szkocki zawodowy poła­
wiacz pereł Bill Abernethy zna­
lazł niezwykłej wielkości perłę,
której przekrój' mierzy 1,25 cm.

Jak ocenili znawcy, wartość per­
ły wynosi 10 tys. funtów szter-

lingów.
© Celnicy singapurscy znaleźli

w bagażu dwóch przybyłych z

Tokio pasażerów ponad kilogram
marihuany. Obaj przemytnicy:
22-letnl handlowiec japoński 1 18-
letnl student amerykański zostali
aresztowani.

• Odsunięty od władzy prezy­
dent Sukarno wyjechał wczoraj
do DJakarty ze swej rezydencji
w Bogor, położonej niedaleko

stolicy kraju, aby poddać tlę
badaniu lekarskiemu w związku
z chorobą nerek.

© W rejonie cieśnin duńskich,
znajduje się już motorowiec
„Warszawa”, powracający z

pierwszego rejsu do portów za­
chodniej Afryki. Statek zbudo­
wała szczecińska Stocznia Im. A-

.

Warsklego.

W dniu 16 sierpnia 1957 r.

zmarł tragicznie

mgr inż. Wawrzyniec
CICHOCKI
długoletni współpracownik
Spółdzielni Pracy Tworzyw

Sztucznych „Unia”
w Krakowie.

W Zmarłym tracimy wy­
bitnego fachowca, serdecz­
nego przyjaciela 1 kolegę.

Pamięć o Nim pozosta­
nie wśród nas na zawsze.

RADA, ZARZĄD
1 PRACOWNICY

Spółdzielni „Unia”

inż. AHT0N1SEN1SS0N

DYREKCJA TECHNIKUM ENERGETYCZNEGO

W KRAKOWIE
POP PZPR, GRONO NAUCZYCIELSKIE,

OGNISKO ZNP

Dnia 17 sierpnia 1967 roku zmarł

dyrektor pedagogiczny Technikum Energetycznego w Kra­
kowi®, b. kierownik działu w Zakładzie Energetycznym

Kraków-Miasto,

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecla PRL

1 Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego.

W Zmarłym tracimy doświadczonego, oddanego sprawom
szkoły dyrektora, szczerego przyjaciela 1 wzorowego wycho­
wawcę młodzieży oraz drogiego, kochanego Kolegę.

W ostatnich latach, mimo ciężkiej choroby, spełniał swe

obowiązki z całym poświęceniem, dając swym współpracow­
nikom i młodzieży przykład ofiarności i samozaparcia w speł­
nieniu swych obowiązków.

Na zawsze zachowamy Go w pamięci I

)

Modernizacja uświęcająca dawną strukturę

si'on i . mmihi .

Balachowski wicemistrzem w biegu na 400 m

Zacięte pojedynki lekkoatletów
w drugim dniu Spartakiady

seminarium ONZ
WARSZAWA (PAP)

W piątek uczestnicy odby­
wającego się w Warszawie
seminarium ONZ kontynuo­
wali dyskusję nad drugim
punktem porządku dziennego
(„przegląd środków praw­
nych i praktycznych w za­
kresie realizacji praw ekono­
micznych, socjalnych i kultu­
ralnych”). Referat przygoto­
wany przez członka polskiej
delegacji, dyrektora departa­
mentu w Komitecie Pracy i
Płac — Jerzego Lickiego za­
poznał zebranych z osiągnię­
ciami socjalistycznej Polski w

tej dziedzinie. Referent pod­
kreślił, że podstawową gwa­
rancją wcielania w życie
praw społeczno-ekonomicz­
nych stanowi ustrój politycz­
ny naszego kraju, a kontrola
organizacji społecznych nad
ich realizacją jest coraz peł­
niejsza.

■w-
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17 bm. na Jubileuszowym
zjeżdzle jednej z postępo­
wych organizacji Martin
Luther King oświadczył, że
„z całą stanowczością”
sprzeciwi się kandydaturze
Johnsona w wyborach pre­
zydenckich w 1968 r. Jed­
nocześnie przywódca mu­
rzyński ostro skrytykował
amerykańską politykę w

Wietnamie.

CAF — Telefoto

Reorganizacja
kurii rzymskiej

Boliwią i Paragwajem
MEKSYK (PAP)

Jak informuje agencja
Tanjug, powołując się na pra­
sę, ukazującą się w La Paz,
Boliwia i Paragwaj podpisały
tajny układ o zwalczaniu ru­
chu partyzanckiego. Układ
ten przewiduje m. in. wzmo­
żenie środków ostrożności na

granicy między obu państwa­
mi, zwłaszcza w okręgu o-

garniętym ruchem powstań­
czym. Równocześnie w ko­
łach oficjalnych zaprzecza
się pogłoskom, że układ prze­
widuje wkroczenie oddzia­
łów paragwajskich na tery­
torium boliwijskie. W związ­
ku z tym prasa przypomina,
że prezydent Paragwaju
Stroessner zaproponował ge-— «.•<•;'• iłuc J UUZ.C Z. . t ,

możliwością opadów. Temperatu- i R^rałowi Onganii, szefowi
ra maksymalna od 19 st. nad mo- państwa Argentyny bezpo-

rzem do ok. 25 st. miejscami w i średnią interwencję zbrojną
głębi kraju, wiatry słabe 1 u- w Boliwii, wymierzoną prze-
mlarkowane z kierunków prze- ciwko ruchowi partyzanckie-
ważnie zachodnich. | mu.

POGODA

Zachmurzenie niewielkie lub u-

mlarkowane, tylko w północnej
części kraju miejscami duże z

(OD STAŁEGO KORESPON­
DENTA AGENCJI ROBOTNI­

CZEJ W RZYMIE)
W piątek watykański dzien­

nik „Osseryatore Romano” o-

głosił łaciński tekst doku­
mentu, na mocy którego pa­
pież Paweł VI zreorganizował
kurię rzymską. Dokument za­
tytułowany „Regimin! Eccle.
siae Universae” nosi datę 15
sierpnia 1967 roku.

Reforma podnosi rangę se­
kretariatu stanu przekształca­
jąc go w tzw. „sekretariat pa­
pieski”, wyodrębniając zeń ró­
wnocześnie kompetencje natu­
ry ściśle polityczno-dyploma-
tycznej, dla których powołuje
się tzw. „radę dla spraw koś­
cielnych” — rodzaj watykań­
skiego ministerstwa spraw za­
granicznych. Zgodnie z opubli­
kowanym dokumentem, sto­
jący na czele sekretariatu kar­
dynał zwołuje w miarę po-
trzeo konferencje kardyna­
łów i prefektów pozostałych
kongregacji. Tym samym, jak
podkreśla się w Watykanie, po
raz pierwszy w dziejach two­
rzy się w stolicy apostolskiej
organizm kolektywny, będący
swojego rodzaju watykańską
„radą ministrów".

Wśród szczególnie doniosłych po­
stanowień konstytucji apostol­
skiej, wymienić należy zasadę

ograniczenia wieku i zakaz gro­
madzenia szeregu funkcji kiero-

Pt(

Co

?

ml to pomoże? _

I tak
siedzę na wulkanie.

Dnia 1T sierpnia 1987 roku
zmarł

inż. ANTONI

SENISSON
dyrektor pedagogiczny

Technikum Energetycznego
w Krakowie.

Odszedł od nas najlepszy
wychowawca 1 najofiarniej­
szy nauczyciel licznej rze­
szy młodych energetyków.

Swym przyjacielskim sto­
sunkiem do młodzieży 1

swoją sumienną pracą po­
zyskał sobie szacunek, mi­
łość 1 wdzięczność.

Cześć Jego pamięci I

RODZICE I MŁODZIEŻ
Technikum Energetycznego

w Krakowie

Druhowi

hm Władysławowi
PANCERZOWI

komendantowi Krakowskiej
Chorągwi ZHP, składamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu

OJCA.

INSTRUKTORZY
KOMENDY CHORĄGWI

Sprostowanie
Do wczorajszej Informacji „Z o-

statniej ehwili” nadanej za Polską
Agencją Prasową, a dotyczącej wi­
zyty J. B. Tito w ZRA — wkracił

się, w części nakładu „Gazety”,
przykry błąd. Poprawny tytuł tej
Informacji powinien brzmieć:

„Prezydent Tito opuścił ZRA”.

Przepraszamy.

Hibner, Kniewski, Rutkowski

wnlczych w Jednym ręku. Cho­
ciaż dokument nie mówi o tym
wyraźnie, w Watykanie podkre­
śla się, że minimum wieku wy­

niesie dla funkcjonariuszy kurial­
nych na kierowniczych stanowi­
skach 75 lat życia, przy czym dla

pewnej Ich części (sekretarze
kongregacji) przewidziany jest
pięcioletni okres sprawowania u-

rzędu. Reforma przewiduje rów­
nież szerszy udział biskupów re-

zydencjalnych w pracach ku­
rii, poprzez ich włączenie w skład

plenarnych posiedzeń kongrega­
cji.

Jakie ogólne uwagi nasu­
wają się po zapoznaniu z tek­
stem nowego dokumentu pa­
pieskiego?

Obóz kościelnej reformy,
postulując reorganizację ku­
rii rzymskiej, wysuwał od da­
wna na czoło żądanie pod­
porządkowania kongregacji
watykańskiej organowi repre­
zentującemu kolegialną wła­
dzę światowego episkopatu w

kościele katolickim, a mia­
nowicie synodowi biskupów,
powołanemu do życia przez
ostatni Sobór. W postulacie
tym tkwiło dążenie do rady­
kalnej reformy kurii w sensie
przekształcenia jej w organ
czysto wykonawczy w stosun­
ku do światowego episkopatu.
Nie ulega wątpliwości, że re.

organizacja kurii nie u-

względniła tego postulatu, a

na odwrót, stworzyła prakty­
cznie organizm przypominają­
cy świecką radę ministrów,
grupujący rzymskich kar­
dynałów kurialnych, kierują­
cych poszczególnymi kongre­
gacjami. W tym sensie refor­
ma nie tylko nie stanowi is­
totnej zmiany w stosunku do
istniejącego stanu rzeczy, ale
na odwrót, modernizując te­
chnikę wykonawczą uświęca
triumf dotychczasowych
struktur kurialnych.

IGNACY KRASICKI

W drugim dniu, odbywają­
cej się w Chorzowie, IV Cen­
tralnej Spartakiady w lekkiej
atletyce rozegrano finały w

10 konkurencjach. Najlepsze
wyniki uzyskali zawodnicy
w finałowym biegu na 3 tys.
m z przeszkodami, w któ­
rym pierwszych sześciu na

mecie biegaczy miało czasy
poniżej 8.55,0 min. Zwyciężył
Luers 8.46,4 przed Szklarczy-
kiem 8.47,4 i Szmidkowskim
8.49,6. W biegu na 400 m du­
ży sukces odniósł młody za­
wodnik Cracovii— Jan Bala­
chowski, który, pod nieobec­
ność Wernera, wywalczył ty­
tuł wicemistrza Spartakiady,
ulegając tylko Badeńskiemu.
Zwycięzca miał czas 46,7, a

Balachowski 47,5, trzeci na

mecie był Borowski 47,5. Go­
rzej powiodło się pozostałym
reprezentantom naszego mia­
sta. Wczoraj miejsca punkto­
wane zdobyli tylko: piąty
Wójcik w biegu na 1500 m —

3.54,7 oraz szóste sztafeta

W ligowych bojach

mężczyzn 4x100 m, która uzy­
skała rezultat 41,9 sek.

A oto wyniki: KOBIETY 400 m

1. Nowakowa (Łódź) 55,1, 2. Bo-
blesks (Olsztyn) 56,4, 3. Piórko

(Gdańsk) 56,5, skok w dal 1. Klr-
szenstein (Warszawa) 6,39, 2. Sała-
cińska (Kielce) 6,15, 3. Warsach*
(Warszawa) 6,14, dysk 1. Wojcz^k
(Warszawa) 51,60, 2. Mojek (Rze­
szów) 50,10, 3. Hodt (Olsztyn) 48,28,
pięciobój 1. Wożniak (Warszawa)
4.412, 2. Krzyżańska (woj. W-wa)
4.287, 3. Stepczyńska (Poznań)
4.263, mężczyźni 400 m 1. Barteń-
■ki (Warszawa) 46,7,
wskl (Kraków) 47,5,
(Bydgoszcz) 47,5, 1500

(Bydgoszcz) 3.51,4,
(Poznań) 3.52,0, 3.

(Bydgoszcz) 3.52,3, 4x100 m 1. Wąr-
łzawa 40,7, 2. Poznań 41 fi, 1.
Gdańsk 41,4, 3000 m z przeszkoda­
mi 1. Luers (Gdańsk) 1.46,4, 2.

Szklarczyk (Bydgoszcz) S.47,4, 2.
Szmidkowskl (woj. Wrocław)
8.49,6, tyczka 1. Węcek (Wrocław)
4,80, 2. Piątkowski (Warszawa)
4,70, 3. Markowski (Katowice)
4,70, młot 1. Smoliński (Warsza­
wa) 63,16, 2. Niwiński (woj. Wroc­
ław) 62,02, 1, Ciepły (Bydgoszcz)
50,42.

2. Balacho-
3. Borowski
m 1. Baran
2. Tkaczyk
Kowalczyk

Wisła, Cracovia i Garbarnia

podejmują rywali
W drugiej kolejce piłkarskich

spotkań o mistrzostwo I ligi Wisła

podejmuje na własnym boisku

Gwardię Warszawa. Sądząc po
wynikach uzyskanych w pierw­
szej kolejce spotkań drużyna kra­
kowska jest faworytem. Ale trud­
no na podstawie jednego meczu

oceniać aktualną formę obu dru­
żyn. Jedno jest pewne, że zespół
,,Białej Gwiazdy” uczyni wszyst­
ko, aby zapewnić sobie zwycię­
stwo. Szans na to jest wiele.

Własna boisko 1 doping publicz-

Studenci ZSRR
nie startują w Tokio

Zrzeszenie Sportowe ZSRR „Bu-
rlewiestnik” podjęło decyzję,
że studenci tego kraju nie będą
startować w Uniwersjadzie w To­
kio. Decyzję tą podjęto na znak

protestu przeciwko dyskryminacji
studentów KRLD.

---- •-----

Transmisja radiowa
z meczu Wisła — Gwardia

Rozgłośnia Krakowska PR

przeprowadzi dziś bezpośrednią
transmisję z meczu piłkarskiego
o mistrzostwo I ligi pomiędzy
Wisłą i warszawską Gwardią. Po­
czątek o godz. 17. Sprawozdanie
nadane zostanie na falach ultra­
krótkich w paśmie 63,75 MUZ.

--- »---

Tragiczny wypadek
z niewypałem

LUBLIN (PAP)
17 bm. po południu, w cza­

sie pracy przy budowie dro­
gi Góra Puławska—Bąkowiec
wybuchł niewypał.

Wskutek eksplozji zginął
na miejscu Jacenty Nowak,
natomiast Jerzy Ziółkowski,
który doznał ciężkich obrażeń
zmarł w tym samym dniu
wieczorem w szpitalu w Pu­
ławach. W ciężkim stanie
znajduje się Stanisław Gnyp,
który przebywa w szpitalu w

Lublinie. 5 dalszych osób z

lżejszymi obrażeniami prze­
bywa w szpitalu w Puławach.

Rada Przyjaciół
pomaga LZS-om
Ostatnio w Prezydium Powiato­

wej Rady Narodowej w Krakowie

odbyło się posiedzenie Powiatowej
Rady Przyjaciół LZS, które oceniło

dotychczasową działalność i na­
kreśliło plany pracy na najbliższy
okres. Ocena dotychczasowej pra­
cy Rady Przyjaciół LZS wypadła
pomyślnie. Świadczą o tym kon­
kretne fakty. Międ-zy innymi Ra­
da z własnych funduszów zakupi­
ła i przekazała do użytku LZS-ów

sprzęt sportowy za 60 tys. zł.

Pomocy udzielały: Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej, Bank

Spółdzielczy, Powiatowy Zarząd
Gminnych Spółdzielni, Spółdziel­
nia Ogrodnicza i Mleczarska.

W czasie narady przedstawicie­
le Rady Powiatowej I.ZS naj­

bardziej aktywnym działaczom Ra­
dy m. in. prezesowi Pow. Rady Na­
rodowej A. Jasińskiemu 1 przewod­
niczącemu Powiatowego Komitetu

Kultury Fizycznej 1 Turystyki kol.
Wesołowskiemu wręczyli regional­
ni upominki.

---- 9-----

noścl to na pewno duże atuty. Po­
czątek meczu sobota 19 bm. godz.
17.00.

W drugiej lidze czekają nas też
nie mniejsze emocje w niedziele
20 bm. w Krakowie grają: Craco-
vla z Górnikiem Thorez. Wiado­
mo, że piłkarze Wałbrzycha to

jeden z kandydatów do ekstra­
klasy. Odejście Hausnera, Szym­
czyka, Dawidczyńskiego 1 Orczy-
kowsklego mocno osłabiło zespół
krakowski. Trener Durnlok ma

trudności, ze skompletowaniem
pełnowartościowej jedenastki. Mi­
mo to stwierdzić można, że cały
zespół Cracovli gra nadzwyczaj
ambitnie 1 z pełnym poświęce­
niem. Możliwe że w niedziele na­
pastnicy popiszą się większą sku-
tecznoścą. Początek meczu godz.
11.

W drugim spotkaniu Garbarnia

podejmuje Victorlę Jaworzno. Tu

faworytem niemal pewnym jest
espół „ludwinowski”, który zapre­
zentował w pierwszych spotka­
niach wysoką formę. Victorla nie

wystartowała zbyt pomyślnie. Po­
czątek meczu w niedzielę o godz.
17.00 .

Dwa ciężkie pojedynki rozegra­
ją pozostałe drużyny krakowskie
Hutnik 1 Unia Tarnów. Hutnik

wyjeżdża do Wałbrzycha na mecz

z Górnikiem 1 nie będzie miał ła­
twego zadania. W tej sytuacji
przywiezienie rezultatu remisowe­
go uznać należałoby za sukces.

Un'a natomiast udaje się do Le­
cha, który ma duże aspiracje. Mi­
mo to zespól tarnowski nie jest
z góry skazany na porażkę. Zdo­
bycie punktów w Poznaniu leży
w realnych możliwościach piłka­
rzy Unii Tarnów.

*

Piłkarze krakowskiego Wawelu
bawili w Niemieckiej Republice
Demokratycznej, gdzie rozegrali
dwa mecze, wygrywając z SC
Prennitz 2:0 (obie bramki zdobył
Gładysz) oraz przegrywając z

BSG Motor Hennigsdors 0:1.

Dnia 17 llpca 1925
niu ulic Chmielnej 4

rozległy się strzały, które szerokim echem
odbiły się po świecie. Trzech wypróbowa­
nych członków KPP otrzymało polecenie
wykonania wyroku na prowokatorze Cech-
nowskim. Byli to: Władysław Hibner,
Władysław Kniewski 1 Henryk Rutkow­
ski. Zatrzymani przez policję w chwili,
gdy tropili prowokatora, trzej komuniści
zaczęli się ostrzeliwać. Ciężko rannych za­
wieziono na przesłuchania.

Następnego dnia ukazała się w Warsza­
wie kolportowana szeroko odezwa Komi­
tetu Centralnego KPP: „Znowu polała się
krew bohaterskich robotników Warszawy,
którzy postanowili usunąć prowokatora.
Osaczeni przez zbirów policyjnych, bro­
niąc się bohatersko, ranni i ociekający
krwią dostali się w ręce siepaczów. Towa­
rzysze! Robotnicy! Więzienia całej Polski
zapełnione są tysiącami robotników i

chłopów walczących o swe wyzwolenie.
Klasie robotniczej zabrana została wszel­
ka wolność słowa i prasy. Organizacje po­
lityczne i związki zawodowe pozamykane
i porozbijane. Do wałki z ruchem robot­
niczym burżuazja utrzymuje olbrzymie
kadry zbirów policyjnych dla duszenia

najmniejszych objawów słusznego buntu
i walki. Carskie metody prowokacji pod­
niesiono w niepodległej Polsce do godno­
ści całego systemu rządzenia. Ażeby roz­
bić i zatruć ruch robotniczy, burżuazja
nasyła w szeregi organizacji robotniczych

roku na skrzyżowa-
Zgoda w Warszawie

zastępy prowokatorów, którzy wydają na

długie lata katorgi setki robotników i

chłopów, fabrykują zamachy bombowe

itp. Ale przebrała się miara cierpliwości,
robotnicy sami zaczynają wymierzać spra­
wiedliwość, usuwać prowokatorów”.

Tymczasem prokuratura zapowiadała, że
aresztowani staną przed sądem doraźnym.
Stało się jasne, że aresztowanym grozi
kara śmierci. Z całego świata zaczęły nad­
chodzić protesty: 61 intelektualistów Fran­
cji (wśród nich takie osobistości, jak Hen-
rl Barbusse, J. R. Bloch, Faul Aragon,
Paul Eluard), protestowali przeciwko są­
dzeniu komunistów przez sąd doraźny.
Protesty nadesłały: KC Komunistysznej
Partii Niemiec, Francji, Belgii, Anglii.
Obradujący w Paryżu Międzynarodowy
Kongres Wolnej Myśli podjął jednomyślna
uchwałę stwierdzającą m. In., że „Prawa
człowieka 1 obywatela są w Polsce dep-
tane”. Do premiera Grabskiego wysłano
depeszę: „Kongres protestuje przeciwko
sądzeniu Hibnera, Kniewsklego i Rutkow­
skiego przez wyjątkowy wymiar sprawie­
dliwości”.

W środę 20 sierpnia zapadl wyrok: kara
śmierci. 21 sierpnia nad ranem wyrok
wykonano. Na miejscu straceń na stokach

Cytadeli trzy nowe groby oznaczono nu­
merami: 64, 65, 66.

Przez kraj przeszła fala demonstracji
i protestów przeciw zbrodni, popełnionej
w imię uświęcenia systemu prowokacji.

7 medali młodych
pływaków Wisły

W pierwszym dniu rozgrywa­
nych na pływalni przy ul. Rey­
monta mistrzostw Polski młodzi­
ków (grupy A) w pływaniu spory
sukces zanotowali e.łodzl zawod­
nicy 1 zawodniczki krakowskiej
Wisły zdobywając w 8 rozegra­
nych konkurencjach 7 medali w

tym dwa Brebrne i 5 brązowych.
Plonem pierwszego dnia zawodów

jest jeden rekord Polski ustano­
wiony przez Zielsklego z wrocła­
wskiej Juvenll w wyścigu na 200
m śtylem grzbietowym — 2.27,5
min.

Dziękujemy!
Za nadesłane na adres redakcji

Gazety Krakowskiej pozdrowie­
nia od hokeistów Cracovil z obo­
zu przygotowawczego w Krynicy,
oraz uczestników II Górskiego
Rajdu Ceramików na Hali Krupo­
wej.

„Przebój" Wolbrom

ma już 30 lat
W dniu dzisiejszyrń spor­

towcy Klubu Sportowego
(i „Przebój” z Wolbromia roz-

. l poczną uroczystości jubileu-
11 szowe trzydziestolecia Istnie­

nia klubu. W czasie jubileu­
szu, który zakończy się 27
sierpnia rozegranych zostanie
szereg imprez sportowych.
Organizatorzy przewidują
następujące turnieje: siat­
kówka, bieg przełajowy, za­
wody pływackie, ghymkana
motorowa, turniej piłkarski
drużyn „dzikich”, zawody
oldboyów, kolarski wyścig
australijski oraz mecz pil­
arski I drużyny „Przebo­
ju".

Klub Sportowy „Przebój"
Wolbrom, którego pierw­
szym opiekunem są Zakłady
Przemysłu Gumowego Wol­
brom ma bogate tradycje
sportowe. Klub ten wycho­
wał już wielu znanych spor­
towców, a ponadto daj*
właściwą opiekę sportową i
moralną szerokim rzeszom

młodzieży Wolbromia i oko­
lic. Protektorat nad uroczy­
stościami jubileuszowymi ob­
jął I sekretarz KP PZPR
tow. Jan Sokołowski i prze­
wodniczący Komitetu Hono­
rowego Henryk Michalski —

przew. Prez. PRN w Olkuszu.
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W kilku wierszach
• Tytuł drużynowego mlstna

Europy Juniorów w 5-cioboju
nowoczesnym zdobył Związek
Radziecki.

•» Koszykarze Rumunii poko­
nali reprezentację NRD 80:58.

Rewanżowy mecz również wy­
grali Rumuni 77:64.

® Nasze młode koszykarkl wy­
grały drugi mecz eliminacyjny o

mistrzostwo Europy z NRF 81:24.
Polki awansowały do finału o-

bok drużyny ZSRR.
® W Dusseldorfie odbyło się

międzypaństwowe spotkanie lek­
koatletyczne mężczyzn USA —

NRF. Mecz wygrali Amerykanie
122:100.

@ Polski zespół piłkarek ręcz­
nych walczył będzie z Danią w

meczu eliminacyjnym o zakwa­
lifikowanie się do finałów mi­
strzostw świata. Mecz odbędzie
się 1 stycznia przyszłego roku, •

rewanż 31 marca.

Znów zatrucie rzeki

RZESZÓW (PAP)
W piątek na rzece Wisłok w

Rzeszowie na przestrzeni ok.
1—1,5 km zauważono ławice mar­
twych ryb. Natychmiast zaalar­
mowano KW MO i Wojewódzką
Stację Sanitarno-Epidemiologi­
czną. Ogłoszono również komuni­
katy ostrzegające ludność przed
spożywaniem śniętych ryb. Ła­
wica martwych ryb minęła już
okolice Łańcuta. W tym rejonie
również pobrano próbki wody.

Jak wiadomo w okresie ostat­
niego miesiąca zanotowano wy­
padki zatrucia ryb w Sanie 1
Wisłoce.

Przypuszcza się, lż sprawcą za-

I trucia jest jeden z zakładów prze­
mysłowych Rzeszowa. Dochodze­
nie w tej sprawie w toku.
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ku wolności
„...sprawa Górnego Śląska zaczęła przy­

bierać niekorzystny obrót na konferencji po­
kojowej w Paryżu. Spotęgowanie gwałtów
niemieckich oraz, pogłoski o zamierzonym
plebiscycie wywołały wielki niepokój wśród
ludności polskiej. Napięcie wśród niej do­
chodzi do ostatecznych granic...", tak kreśli
sytuację przedpowstaniową na Górnym Ślą­
sku, Jan Wyględa, ps. „Traugutt”, autor

książki „Plebiscyt i powstania śląskie”, wy­
danej w 45 rocznicę wybuchu III Powstania
Śląskiego.

Ge.rmanizowany, trzymany w ciemnocie
lud śląski z nadzieją i niepokojem oczekiwał

wyników pertraktacji w Paryżu. Wprawdzie
delegacja polska zgłosiła postulaty oddania
Folsce Górnego Śląska, ale przychylne sta­
nowisko w tej sprawie storpedowały Niem­
cy, uzasadniając „niemożność” wywiązania
się ze zobowiązań reparacyjnych w przypad­
ku utraty Górnego Śląska. Wskutek tego, że
stanowisko Niemiec poparła Wielka Bryta­
nia, że zyskało óno sympatię Włochów —

postanowiono (artykuł 88 traktatu wersal­
skiego), że sprawę rozstrzygnie plebiscyt.

Sytuacja robotnika śląskiego była najgor­
sza w całym państwie pruskim. Dostrzegli
ten stan rzeczy nie tylko działacze rewolu­
cyjni, ale i historycy burżuazyjni. We wspo­
mnieniach i pamiętnikach z tamtych lat

przewija się motyw nędzy i upośledzenia
Ślązaków, dla których były tylko: najcięższa
praca, najlichsze stanowiska. „Panem” był
na tych ziemiach tylko Niemiec. To powodo­
wało narastanie zarówno niezadowolenia, jak
i dojrzewania świadomości klasowej. Ślą­
zacy pragnęli wyzwolenia zarówno narodo­
wego, jak i społecznego.

Nawet urzędowe statystyki niemieckie
z roku 1910 podawały, że na Górnym Śląsku
było 70 do 75 proc. Polaków. Szczególnie biij-
nie rozwijało się tam życie killturalne
i oświatowe. Dotyczyło to zwłaszcza terenów
rolniczych. Zatrudnieni w przemyśle robot­
nicy, źle płatni i cierpiący, nędzę, koncentro­
wali uwagę na walce o poprawę bytu prze­
ciwko niemieckim właścicielom zakładów
pracy. Niemieckie klęski na frontach w la­
tach 1916 i 1917, głodowe płace i brak żyw­
ności, sprowokowały robotników do zorga­
nizowania strajku. Objął on wszystkie ko­
palnie należące do Spółki Akcyjnej Giesche.
Przeciw robotnikom wysłano wojsko. Wielu
robotników wołało ukrywać się, niż wracać
pod presją do pracy. Jednocześnie w lasach
śląskich pełno było uciekinierów z frontu.
Powstawać poczęły polskie organizacje poli­
tyczne i wojskowe. Strajki nie ustawały. Ślą­
zacy zrozumieli, że w ich rękach znalazły
się losy ziemi ojczystej.

„Polacy na Śląsku w owym okresie byli
pod względem polityczno-partyjnym materia­
łem surowym, z wyjątkiem nielicznych star­
szych jednostek. W organizacji nikogo nie
pytano o jego przekonanie partyjne, bo
ogromna większość nawet nie wiedziała, że
istnieją polskie partie. Wystarczyło, że kan­
dydat był Polakiem i że o powrót Śląska do
Polski chciał się bić. Wszyscy byli wrogo na­
stawieni do Niemców, których znali jako
żandarmów, junkrów, baronów przemysło­
wych, nauczycieli itp. Niewątpliwie cecho­
wał członków POW radykalizm społeczny,
podsycany przemianami społecznymi na za­
chodzie i wschodzie Polski, a także brutal-

nym zachowaniem się reprezentantów szyb­
ko odradzającego się pruskiego organizmu

państwowego" — czytamy w książce powstań­
ca śląskiego, „Traugutta”.

Terror pruski przybrał na sile, Niemcy
bowiem poważnie obawiali się obiektywnych
wyników plebiscytu. Rozszalały się prześla­
dowania ludności polskiej, „oczyszczano”
z rodowitych Ślązaków fabryki, a na ich
miejsce sprowadzano robotników niemiec­
kich, by sztucznie powiększyć liczbę rzeko­
mo z dawien dawna tu zamieszkałej ludności
pochodzenia niemieckiego.

Trzykrotnie musiał lud śląski chwycić za

broń, aby stworzyć możliwość swobodnego
wypowiedzenia się w plebiscycie, który miał
zadecydować o losach tej przez sześć wieków
oderwanej od Polski ziemi. Dwieście lat bez-,
względnej germanizacji nie osłabiło w Ślą­
zakach poczucia więzi z macierzą. Przecho­
wywane starannie w pieśni, książce, legen­
dzie polskie słowo pozwalało przenieść z po­
kolenia na pokolenie mowę ojczystą i god­
ność narodową.

Ale powstańczy zryw zawierał w sobie coś
jeszcze: silę walki o wyzjyolenie społeczne.

„Zwycięstwo nasze będzie więc nie tylko
klęską krzyżackiego narodu. Będzie ono rów­
nocześnie pierwszym wielkim zwycięstwem
ludu pracującego nad wszechświatową po­
tęgą kapitału” — podkreśla wyraźnie ten
moment „Powstaniec” — pismo wałczącego
ludu śląskiego.

I Powstanie Śląskie wybuchło w nocy z 16
na 17 sierpnia 1919 r. Było protestem prze­
ciw postanowieniom traktatu wersalskiego,
przewidującym plebiscyt zamiast przyznania
Górnego Śląska — Polsce. Objęło powiaty:
rybnicki, pszczyński i część okręgu przemy­
słowego. Uczestniczyli w nim — niezależnie
od przekonań i świadomości politycznej —

wszyscy ci. którzy chcieli przyłączenia Ślą­
ska do Polski. Jak notują kroniki, w prze­
ważającej mierze w szeregach powstańczych
znalazła się młodzież. Powstanie trwało do
24 sierpnia 1919 r. Górny Śląsk zajęłv woj­
ska koalicji. Władzę objęła Komisja Między­
sojusznicza.

II Powstanie wybuchło w nocy z 19 na 20

sierpnia 1920 roku. Było odpowiedzią na ter­
ror. jaki zastosowali Niemcy od samego po­
czątku akcji plebiscytowej, w obawie przed
własną klęską. Iskrą — były wypadki zaszłe
podczas demonstracji 17 sierpnia w Katowi­
cach. Ogarnęło prawie całą wschodnią część
Górnego Śląską. Uczestniczyło w nim 19 ty­
sięcy Ślązaków.

III Powstanie Śląskie (z 2 na 3 maja 1921
roku) było protestem przeciw zafałszowanym
wynikom głosowania, w wyniku których koa­
licja zamierzała oddać Śląsk (bez powiatów:
pszczyńskiego, rybnickiego i myslowickie-
go) Niemcom. Powstanie ogarnęło cały ob­
szar Śląska po prawej, górnej stronie Odry
i trwało do 5 lipca 1921 r. Walczyło w nim
55 tysięcy ludzi — z tego na froncie 22 tys.

Trzecie Powstanie Śląskie było „argumen­
tem krwi”, który przeważył szalę na stronę
Polski. Ślązacy dowiedli całemu światu, że

lud, który zostaje zaatakowany na swojej
własnej ziemi, zdolny jest walczyć przeciw
przeważającej sile uzurpatora i że ma prawo
decydować o swoich losach.

K. S.

Miejsce postoi, <Jtóa 16. eserwos 1921 r.
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Strona tytułowa „Powstańca" — organu Wydziału Prasowego Naczelnego Dowództwa
Wojsk Powstańczych Górnego Śląska.

Punkt zaopatrzenia detali­
cznego Centrali Technicznej
w Tarnowie prosperował zna­
komicie. Kupowali tu urządze­
nia, maszyny, aparaty pomia­
rowe — zarówno przedsiębior­
stwa uspołecznione jak i rze­
mieślnicy. Nie tylko z nasze­
go województwa — lecz rów­
nież z rzeszowskiego, a nawet

z katowickiego. Towar był
półreglamentowany i każda
sprzedaż musiała być udoku­
mentowana na drukach ści­
słego zarachowania.

Punkt

zaopa
trzenia

Ale pracownicy z kierowni­
kiem punktu Józefem S. szyb­
ko sobie poradzili z tym utru­
dnieniem — prowadząc po
prostu drugą księgowość. To
miało im zapewnić zaopatry­
wanie własnych kieszeni w

dodatkowe „wykombinowane"
tysiące złotych, a także uchro­
nić przed odpowiedzialnością
za dokonywane machinacje.
A więc fałszowanie rachun­
ków, zawyżanie cen, wycofy­
wanie z kasy pieniędzy. Ey
złodziejski punkt mógł lepiej
prosperować nawiązano kon­
takty z zaopatrzeniowcami z

poszczególnych zakładów pra­
cy. I tak np. jeden z nich
Jan Z. (karany już za doko-

nywanie kradzieży) podpisał,
iż przyjął partię szczotek
tości 60 tys. zł, podczas
w rzeczywistości nigdy
nie oglądał na oczy. Co
cej — również kontrola
niczna w tym zakładzie
pisała sprawdzenie jakości
materiału... nieistniejącego. 60
tys. zł za rzekomo sprzedane
szczotki pozostały w kiesze­
niach przedsiębiorczych pra­
cowników punktu zaopatrzenia.

Jego kierownik — ekono­
mista z wykształcenia — miał
sobie dobierać partnerów do
złodziejskiej gry. Stanisław T.
i Florian P. skazani zostali
później za inne przestępstwa
na wieloletnie więzienie. Zyg­
munt B. też spryciarz, a przy
tym posiadający jak im się
wydawało — murowane alibi,
— to pracy społecznej zajmo­
wał się badaniem nadużyć.

W sumie w-ciągu dwóch lat
od jesieni 1959 do 1961 r. zło­
dzieje społecznego'
„zaopatrzyli" własne
przeszło 400 tys.
kierownik Józef
żagle i odszedł
przedsiębiorstwa,
torom wydawało i

stępstwo nigdy
na jaw. Minęło
przeszło 5 lat...

Ale w przyrodzie nic nie gi­
nie. Organa ścigania zajęły się
tą zdawałoby się przebrzmia­
łą sprawą. Oficerowie docho­
dzeniowi MO wszczęli śledz­
two. Wyciągnięto na światło
dzienne pożółkłe rachunki, po­
równano nadwyżki i niedobo-

war-

gdy
ich

wię-
tech-
pod-

mienia
kasy w

Potem
zwinął
innego

. zł.
S.

do
Kombina-

się. że prze-
nie wyjdzie

przecież

ry, ujawniono
kombinacje. Ich
stali zatrzymani.

Pod naporem
nych dokumentów — złożyli
szczere wyjaśnienia, odsłania­
jąc cały mechanizm przestęp­
czej machiny.

fałszerstwa i
sprawcy zo-

przedstawio-

Marzenia, marzenia...

W ciągu najbliższych 33
lat rozwiążemy niewątpliwie
problemy fotosyntezy i tym
samym zapewnimy światu

nieograniczone zapasy żyw­
ności. Najpierw jednak opa­
nujemy metody uprawy mo­
rza i wyhodujemy w base-
nach-laboratoriach wodoro­
sty smaczniejsze niż znano

uam dotychczas. Pod konifo
stulecia poznamy strukturę
enzymów, potrzebnych w

każdym kolejnym stadium
fotosyntezy, nauczymy się

kontrolować strumień ener­
gii słonecznej, będziemy mo­
gli otrzymywać cukier z czy­
stej wody i dwutlenku wę­
gla. Zmusi nas zresztą do

tego znaczne zwiększenie
liczby ludności.

przedwczesną śmiercią. Zde­
cydowanie zmieni się struk­
tura wieku ludzkości. W

przyszłości mamy prawo o-

czekiwać odkryć, które po­
zwolą większości ludzi za­
chować pełną sprawność u-

mysłową i fizyczną do 90 i
100 lat, taką, jaką dziś cie­
szą się Artur Rubinstein czy
Pablo Picasso.

„Literaturnaja
Gazeta”

farmakopei
epoce pigułek,

zażywamy: po-
od cierpiącego na

Tajniki
Żyjemy w

Wszyscy je
cząwszy
bezsenność czy ze skłonno­
ściami do alergii, a skończy­
wszy na załamanym nerwo­
wo. Ucz.eń zdający maturę,
kierowca ciężarówki, piosen­
karz, to inni wytrawni
znawcy tajników farmako­
pei. Ale oto na czoło zjada­
czy lekarstw zaczyna wysu­
wać się nowa kategoria lu­
dzi: sportowcy — a przynaj­
mniej ci z nich, którzy pra­
gną zmusić ludzki organizm
do przekroczenia granic je­
go naturalnych możliwości.

Ten, kto przyzwyczai się
do stałego zażywania środ­
ków dopingujących — jak
alkoholik, który nigdy nie

jest pijany, a który zatruwa

się po trochu, nie zdając so­
bie z tego sprawy — traci
wszelką odporność na naj­
mniejszy nawet atak mikro-

„ParisMatch”

W roku 2000 zniknie zape­
wne problem głodu i chorób

zakaźnych. Ludzkość nauczy
się skutecznie walczyć

NOWY NUMER

Na zdjęciu: po­
ciąg wchodzą­
cy w skład Dy­
wizjonu Pocią­
gów Pancer­
nych Wojsk
Powstań Gór­
nośląskich, na

stacji kolejo­
wej w Łabę­
dach. Widocz­

ni Grzegorz
Lubicz-Zalew-
ski (z lewej)
•— dowódca

Dywizjonu
oraz jego brat
Hieronim —

członek załogi
pociągu pan­
cernego „Pie­

ron”.
CAF

Archiwum

Głosu młodzieży

W obecnym, sierpniowym numerze miesięcznika, redakcja
wróciła do niepraktykowanej od kilku miesięcy formy nu­
meru, poświęconego w lwiej części problemom jednego re­
gionu. _ Tym razem wybranką okazuje się Kielecczyzna.
Bardziej szczegółowe potraktowanie różnorakich problemów,
jakie tego regionu dotyczą, daje w miarę pełny obraz Kielec­
czyzny. A przecież dopiero taki obraz przynosi czytelnikowi
konieczne ęuar.tum wiadomości, daje odpowiednie zabarwie­
nie poznawcze i emocjonalne.

W numerze, obok „tuzów" dziennikarstwa kieleckiego, pu­
blikacje własnych autorów. Godne uwagi pozycje:

• HENRYK WRONA, przeto, kieleckiego ZW ZMW, omawia

najważniejsze inicjatywy i sukcesy święcącej 10-lecie działania
organizacji („O kieleckiej organizacji nie wszystko”).

• IZABELA CZAPLARSKA kreśli portret młodej dziewczy­
ny z Ożarowa, działaczki o wielostronnych zainteresowaniach
kulturalnych i sporych ambicjach osobistych („Dziewczyna
z małego miasteczka”).

Nasze interwencje

Skarga uzasadniona
Tematem notatki pt. „Zako­

piański kwiatek” była restaura­
cja „Kolorowa” w Zakopanem,
której personel nieodpowiednio
potraktował konsumentów. Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Zakopanem tak oto pi-
sze w swej odpowiedzi — wyja­
śnieniu: „Stół, przy którym n-

siedli żalący się, był zarezerwo­
wany na obiady dla wycieczki
zgłoszonej wcześniej, wobec cze­
go kelnerka prosiła, by zajęli
oni miejsca przy stolikach ba­
rowych”. Konsumenci wyrazili
sprzeciw, żądając książki życzeń
i zażaleń. Jak informuje dalej
MRN, w prywatnych zakładach

gastronomicznych nie ma obo­
wiązku prowadzenia książki za­
żaleń, toteż odmówiono jej wy­
dania. Kierownik zakładu zaś

przebywał w Warszawie. Uzna­
jąc zatem słuszność zażalenia

naszych Czytelników Sekcja Ga­
stronomiczna Woj. Związku
przesłała do koncesjonariuszy
upomnienia, aby podobne zaj­
ścia nie miały więcej miejsca,
pouczając równocześnie o prze­
pisach dotyczących rezerwowa­
nia miejsc. (AŁ)

Pozornie wszystko jest . w

porządku. Biorę rodzimą
„Gazetę Krakowską” z

dnia 22 lipca i czytam w re­
pertuarze teatralnym, że gra
Teatr Stary „Tango”, Kame­
ralny „Mizantropa”, Rapso­
dyczny „O krasnoludkach i o

sierotce Marysi”. W poniedzia­
łek 24 lipca, żaden teatr (ani
opera) nie grają. We wtorek
natomiast 25 lipca gra Stary
i Kameralny. I tak będzie do
końca miesiąca z dość przy­
krymi wyjątkami, gdy czasem

na przykład tak jak w Teatrze
Starym 28 lipca, scena zamyka
swoje podwoje i gra tylko
Teatr Kameralny. W sierpniu
obejmuje straż teatralną Teatr
im. Słowackiego i Teatr Roz­
maitości. Od 4 sierpnia wcho­
dzi na plan po przerwie urlo­
powej Teatr Ludowy. A więc
po wielu latach molestowania
teatry krakowskie zdecydowa­
ły się wreszcie na takie uzgod­
nienie terminów urlopowych,
by jedna lub dwie sceny pra­
cowały jednak normalnie dla
(rzekomo mniejszej) widowni.

Ale to co było dobre osiem,
dziesięć lat temu, dzisiaj nie­
stety nie wytrzymuje krytyki. ,

Cotowogóleznaczy,byw.
okresie dwóch miesięcy grały
tylko dwa teatry w wielkim, j
przeszło półmilionowym mie_ ,

ście, i to właśnie w Krakowie, i

który nie bez racji uchodzi za .

centrum kulturalne, o nieprze- ,

ciętnym znaczeniu w całym ,

kraju!
Rozejrzyjmy się wokoło, po ]

mniejszych miastach Polski,
po innych krajach. Wszystkie ,

centra miejskie, jakie w okre- ;
sie urlopowym są przedmio­
tem „ataków” tysięcy i milio. ■
nów turystów — chcą to naj­
korzystniej zdyskontować dla
ożywienia życia kulturalnego.
Przykład Sopotu jest bardzo
pouczający. Jeśli ktoś się jed-

nak będzie tutaj mądrzył, że
w ogóle istnieje potrzeba im­
prezy piosenkarskiej, to my
odpowiemy:, dlaczego Sopot
był szybszy, niż inne miasta
Polski? Ponieważ jest bardziej
rzutki w organizacjach tego
typu spotkań. Mamy inny
przykład: „Warneńskie Lato”
— to potężna impreza muzy-

wiedniej armii przewodników
po zabytkach, ale atakują
turystę,.oferują mu różne roz­
rywki, chcą mu narzucić pe­
wien styl zwiedzania, bywania
w teatrach, na różnych impre­
zach artystycznych.

W tej sytuacji nie wytrzy­
muje również krytyki organi­
zowanie „Dni Krakowa” w

«Pustyni»
krakowskiej
ciąg dalszy

2
i

• MARIAN RYNKOWSKI relacjonuje na podstawie obser­
wacji stosunków w pcw. staszowskim charakterystyczny nie

tylko dla Kielecczyzny problem starego rolnika: jak utrzymać
na gospodarstwie przynajmniej jedno dziecko („Czy pozo­
staną?”).

• IZA MARCISZ — na przykładzie dwu nauczycieli SPR

pow. włoszczowskiego — ilustruje pozycję, rolę społeczną
kulturalną inteligencji na wsi („Obojętni mogą odejść”).
• ANNA KAJTOCHÓWA omawia problematykę społeczną

ł kulturalną „nietypowego” powiatu pińczowskiego („Wykorzy­
stana szansa”).

• WOJCIECH PYKOSZ podąża tropem świętokrzyskie) hi­
storii, kreśląc z przymrużeniem oka dzieje zakonników, więź­
niów, sabatów, czarownic...

• Sprawy regionalnego folkloru, Świętokrzyskich Dni Kul­
tury, Kieleckich. Spotkań Rzeźbiarskich, perspektyw upowszech­
niania plastyki poza centrami kulturalnymi, regionalnych ze­
społów artystycznych, amatorskiej archeologii — poruszają od­
rębne publikacje.

9 Wreszcie literatura — fragmenty prozy kieleckich pisarzy
RYSZARDA MIERNIKA („W Chęcinach”) i HENRYKA JA-
CHIMOWSK1EGO („Stary człowiek"), Witryna Poetycka Grupy

'

Literackiej „Ponidzie”, recenzja JACKA KAJTOCHA.

Szczególnie warto polecić zainteresowanym pierwszą i za­
powiedzianych pozycji repertuarowych, związanych z obcho­
dami 50 rocznicy Rewolucji Październikowej. Scenariusz wi­
dowiska pt. „1917—1967”
serskimi, MARIA

przygotowywaniu imprez rocznicowych
śnie zapowiadaną na wrzesień kolejną pozycje repertuarową
na 50-lccie Rewolucji — spektakl „Miłość i walka” w opraco­
waniu TADEUSZA MALAKA.

opracowała, wraz z uwagami reży-
ROKOSZOWA. Polecamy go gorąco przy

— awizując jediiocze-

czna, która np. w roku bie­
żącym ściągnęła do tego mia­
sta właśnie u szczytu lata zna­
komite zespoły opery braty­
sławskiej, filharmonii lip­
skiej i lipskiego zespołu mu­
zyki kameralnej, solistów o-

perowych moskiewskich. Wy­
starczy? A tymczasem...

Tymczasem w Krakowie,
który jest:

1) celem absolutnej więk­
szości wszystkich wycieczek
w Polsce (region nasz odwie­
dzi w tym roku blisko 10 mi­
lionów turystów),

2) celem wycieczek turystów
zagi anicznych,

3) punktem przejazdowym
dla tysięcy turystów krajo­
wych i zagranicznych, zdąża­
jących w Tatry, Bieszczady,
Pieniny —

poza dwoma, trzema teatra­
mi i normalną pracą kin, nic
się nie dzieje. Czy ktoś pomy­
ślał o tym, że należy te tysią­
ce ludzi przybywające do
Krakowa zainteresować ak­
tywnie odbiorem zjawisk
teatralnych czy nawet estra­
dowych? Czy nie należy właś­
nie — w miesiącach letnich
jeszcze bardziej ożywić pracę
teatrów, estrady miejskiej i
wojewódzkiej? Należy. Oczy­
wiście nikt nie odmawia pra­
wa do urlopu pracownikom
teatru. Ale teatry krakowskie,
których odwiedzenie może być
dla wielu turystów przy oka­
zji zwiedzania grodu podwa­
welskiego szansą jedyną, nie­
powtarzalną, powinny się li­
czyć z tym faktem. Nie wy­
starczy już bowźiem nieme o-

ferowanie piękna Krakowa
milionom zwiedzających. Na­
wet najbardziej atrakcyjne tu­
rystyczne miejscowości świa­
ta (np. Dubrownik, Paryż —

przy zaęhoyvąniu wszelkich

proporcji)1 nie poprzestają li
. tylko na utrzymaniu odpo-

jeszcze raz,
dużym cen-

Nie można

prze-

odstępach 2-letnich. Wszyst­
kie, absolutnie wszystkie mia­
sta o charakterze centrum tu­
rystycznego wyprzedziły Kra­
ków w tym względzie. I Sopot,
i Polanica, i Krynica, Łańcut,
Wrocław i Opole. Mają swoje
imprezy o ustalonej niejedno­
krotnie sławie, a przede
wszystkim imprezy masowe.

Kraków jeden, poza Festiwa­
lem Filmów Krótkometrażo-
wych — milczy. W dodatku
nie ma tu w tym okresie żad­
nych większych imprez estra­
dowych. Nigdy nie pogodzę
się z faktem, że wybudowana
kosztem wielkich nakładów
finansowych i czynem społecz­
nym muszla w Parku Decju­
sza stoi pusta. Filmy nie za

bardzo przyciągają tam wi-

dzów. Próba zainstalowania w

muszli na stałe jakiegoś ze­
społu jazzowego czy big-beato-
wego spełzła na niczym, jesz­
cze raz udowadniając, że po­
trzebna jest również Krako­
wowi większa impreza estra­
dowa o odpowiednim pozio­
mie. Wydaje nam się również,
że kompletne, dwumiesięczne
milczenie Filharmonii jest
również nie na miejscu w o-

kresie letnim.

Przypominamy
że Kraków jest
trum miejskim,
pozostawiać turystów
pływających przez to miasto
na pastwę nudnych wieczo­
rów. Przecież Wawelu, kościo­
ła Mariackiego, Collegium
Maius, Muzeum Narodowego
itd. o godzinie dziewiętnastej
się nie zwiedza!

Wiem, że spotkam się z od­
powiedzią o trudnościach zor­
ganizowania widowni: że trze­
ba wejść w kontakt z kierow­
nikami wycieczek, kierowni­
kami hoteli, jacy skierowy­
waliby turystów do żądanych
teatrów czy na imprezy, że
trzeba wydrukować afisze —

krzykliwe, reklamowe, przy­
ciągające uwagę, że trzeba
uruchomić cały aparat orga­
nizacji widowni, głównie z

myślą o turystach. A no, trze­
ba, trzeba... Tym bardziej w

Krakowie przecież. Jeden
czynny teatr, czy nawet dwie
sceny grające w lipcu czy w

sierpniu były 50 — 60 lat te­
mu. Zresztą tak rzeczywiście
dawniej było: grał Teatr Sło­
wackiego, Teatr Ludowy na

Rajskiej, scena na Krowoder­
skiej. Tylko, że c. k. Kraków,
był małą mieściną, bez ujmo­
wania zasług i znaczenia tego
grod«. A Kraków współczes­
ny musi również i w spra­
wach kultury szybować wy­
żej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Wakacyjne wędrówki otwie­
rają przed fotoamatorem o-

gromne możliwości. Co krok
to temat. Grozi mu jednak pe­
wne niebezpieczeństwo. Gdy
fotografuje wszystko, co się
nawinie pod rękę, szybko się
przesyca. Różnolitość tema­
tyki sprawia, że taki plan wa-

| kacyjny nie ma większej war-

I tośct Bardziej właściwe jest
nakreślenie jakiejś tematyki
węższej. Wśród fotoamatorów

Istnieją różnego rodzaju zain­
teresowania. Jedni np. foto­
grafują wyłącznie obiekty za­
bytkowe, inni charakterysty­
czne typy ludowe, jeszcze Inni
— obrazki rodzajowe z życia
wsi. Im węższy zakres tema­
tyki, tym większa wartość
zbioru. Czasem zbiór taki mo­
że nawet dostąpić zaszczytu 1
znaleźć się w jakiejś pracy
naukowej lub zasilić zbiory
muzeum etnograficznego. Naj­
częściej jednak pozostaje w

albumie fotoamatora, stano­
wiąc świadectwo dojrzałości
artystycznej.

NAGRODA TYGODNIA

Dzisiaj reprodukujemy zdję­
cie nadesłane przez Ferdynan-
do Solowskiego, (Kraków, ul.
Józefa 44 m. 10). Tytuł zdję­
cia: żniwiarze. Autor specja­
lizuje się w fotografowaniu
scen z życia wsi. Wędruje po
wsiach zwłaszcza województwa
krakowskiego, podpatrując co­
dzienność. Nie wykonuje zdjęć
od święta, lecz fotografuje
znienacka. Scena, którą oglą­
damy, przedstawia chwilę wy­
tchnienia w trakcie żniw. Je­
den ze żniwiarzy klepie kosę,
drugi Znużony pracą — odpo­
czywa. Zwróćmy uwagę na u-

stawienie obu postaci na linii

przekątnej. Ta scena jest in­
na, najczęściej bowiem oglą­
damy żniwiarzy w czasie ko­
szenia. Tych dwu oglądamy
podczas odpoczynku.

CO,TYDZIEŃ
FOTO
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KOPERNIK

LATA

OD GŁÓWNYCH uroczystości kopernikań-
skich w 1973 r. dzieli nas jeszcze szmat czasu.

Już dziś jednak nauka polska intensyfikuje
prace badawcze i wydawnicze, aby godnie przy­
gotować się do uczczenia genialnego syna toruń­
skiego grodu. Niedawno powołana w Zakładzie
Historii Nauki i Techniki PAN Pracownia Ba­
dań Kopernikańskich, kierowana przez doc. P .

Czartoryskiego, zainicjowała wiele interesują­
cych studiów i przygotowuje serię publikacji.
Jedną z nich, włączoną do tzw. „Studiów Ko­
pernikańskich”, ma być poważnie już zaawan­
sowana praca dr Barbary Bieńkowskiej, kusto­
sza Biblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie.
Jest ona poświęcona recepcji poglądów Koper­
nika i znajomości jego postaci u> Polsce XVI —

XVIII wieku, a ściślej biorąc do początków wie­
ku Oświecenia.

Wydawać by się mogło, iż omawiana epoka
nie sprzyjała bliższym zainteresowaniom Koper­
nikiem i jego dziełem. Przenieśmy się w owe

lata. Są to czasy kontrreformacji i coraz

szybszego upadku kultury i nauki polskiej. Co
prawda profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego,
znakomity matematyk, Jan Brożek, zbiera ma­
teriały o życiu i działalności Kopernika we

Fromborku, rozmawia z ludźmi, którzy go jesz­
cze pamiętali, a Szymon Starowolski — jezuita
i wierny syn kościoła opracowuje życiorys wiel­
kiego astronoma, to jednak pamiętać należy, że
dzieło Mikołaja Kopernika, znajduje się już na

indeksie ksiąg zakazanych, a prace Kepplera i in­
nych kontynuatorów myśli konernikańskiej, są
w dalszym ciągu zaciekle zwalczane.

BADANIA prowadzone w latach ostatnich
zmieniają jednak powoli sądy o omawianej epo­
ce. Nie ulega już wątpliwości, wysoki poziom
myśli politycznej i działalności dyplomatycznej
kancelarii królewskiej. Odkryto wiele interesu­
jących pozycji literackich — wzbogaciły się na­
sze wiadomości o historii ówczesnej polskiej
nauki i techniki.

— Zrewidować należy — stwierdza dr Bień­
kowska — potoczne wyobrażenia o zasięgu zna­
jomości nazwiska Kopernika, jego teorii oraz o

rzekomo jedynie negatywnym stosunku do po­
glądów wielkiego astronoma w tym okresie w

Polsce. Prowadzone przeze mnie badania nad
recepcją myśli kopernikańskiej przyniosły za­
skakujące rezultaty. Nie chciałabym przypisywać

sobie oczywiście specjalnych zasług. Korzystam
bowiem w szerokim zakresie z materiałów źró­
dłowych zgromadzonych w Pracowni, a — obok
własnych poszukiwań — ze żmudnej pracy wie­
lu badaczy terenowych.

Badania te jeszcze trwają. Ciągle przybywa
materiałów i — jak oświadcza autorka przy­
gotowywanej publikacji — z uwagi na rozprosze­
nie źródeł, trudności dostępu do niektórych z

nich, przypdkowość niektórych odkryć, będzie­
my przez jeszcze wiele lat skazani na posługiwa­
nie się metodą reprezentatywną. Jednak już to,
czym dziś rozporządzamy, ujawnia nieoczekiwa­
nie rozległy, wśród ówczesnej inteligencji, za­
sięg znajomości Kopernika i jego poglądów.

— HISTORIA KULTURY narodowej —' mówi
dr Bieńkowska — to nie tylko dzieje i zasługi
jej twórców, ale w równej mierze sprawa sto­
sunku do dorobku tej kultury jej odbiorców.
Trudno oczekiwać, aby w dobie kontrreformacji
nauczyciele w szkołach jezuickich i innych na­
leżeli do śmiałych i gorliwych obrońców teorii

Kopernika. Okazuje się jednak, że nie byli wo­
bec niej obojętni. Dowodem tego są liczne za­
piski wykładowców astronomii, pojmowanej zre­
sztą z bardzo praktycznego jedynie punktu wi­
dzenia, świadczące o trudzie zrozumienia roz­
ważań wielkiego astronoma. Można zaryzyko­
wać twierdzenie, że w większości czołowych
gimnazjów na ziemiach polskich w tym okre­
sie, między innymi w Gdańsku, Toruniu, Elblą­
gu, Pułtusku, Kaliszu, Płocku, Zamościu, Bra­
niewie. Lublinie i Poznaniu, a zapewne i na

wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej, opuszcza­
jący mury szkoły wychowankowie wiedzieli, kto
to był Kopernik i doceniali go przynajmniej
jako wybitnego matematyka, a w wielu wy­
padkach zdawali sobie sprawę z istoty jego po­
glądów astronomicznych. Nie oznacza to, oczy­
wiście, że poglądy te akceptowali lub przeko­
nani byli o ich słuszności.

— Nie natknęłam się również — wyjaśnia
dr Bieńkowska — na jakieś ślady wyszydzania
Kopernika. Wprost przeciwnie, mamy świadec­
twa uzasadnionej dumy z faktu, że Polska wy­
dała takiego uczonego. Tylko dla nas śmiesznie
brzmi porównanie zasług jednego z rajców to­
ruńskich z chlubą tego miasta — Kopernikiem,ryńskich z chlubą
czy panegiryczny wierszyk pochwalny o zmar­
łym wykładowcy wzmiankujący, że znał on

dzieło Koperniką...

es

Wiatr od morza

NA RYBY Z KOBALTEM

Ichtiolodzy radzieccy dokona­
li ciekawego eksperymentu,
wzbogacając kobaltem wody
jednego z gospodarstw ryb­
nych. Po pewnym czasie zwięk­
szyła się wę wzbogaconych wo­
dach ilość planktonu i różnych
organizmów spożywanych przez
ryby. Polowy ryb wzrosły
25—30 procent.

ZNAD DUNAJU

Węgrzy specjalizują
budowie pchaczy i dźwigów
pływających. W budowie znaj­
duje się kilkanaście tego typu
jednostek. Są
nem.in.do
nawskich.

one eksportowa-
krajów skandy-

Tadeusz Leśniak BLIŻEJ ZIEMI

W 35 DNI!GIGANT

Japońskie stocznie koncernu
„Mitsubishi” zapowiadają skró­
cenie budowy tankowców o

wyporności 120 tys. ton do 35
dni. Przed 10 laty budowa
tankowca trzykrotnie mniejsze­
go trwała 5 miesięcy.

„CHWAŁA MÓRZ”

„Chwała mórz” — ślimak
morski z gatunku stożków —

jest niezwykle cennym okazem,
a jego przepiękna skorupa o-

siąga cenę do kilkuset dolarów.
Polowanie na te ślimaki jest
jednak bardzo niebezpieczne,
ponieważ mają one jad silniej­
szy w działaniu od jadu grze-
chotnika i ukąszenie może

spowodować natychmiastową
śmierć.

PLON NIESIEMY,

PLON!

J
ednym z najważniej­
szych podzespołów po­
jazdu mechanicznego
jest sprawnie działają­
cy układ hamulcowy.

Jego prawidłowa pra­
ca i niezawodność są w

dużym stopniu gwarancja
bezpieczeństwa zarówno
osób jadących samocho­
dem, jak i pieszych znaj­
dujących się na jezdni.

Do niedawna najbardziej
rozpowszechnionym syste­
mem były hamulce bębno­
we, których zasada działania

jest na ogół powszechnie
znana. Rewolucją w dziedzi­
nie układów hamulcowych
było zastosowanie systemu,
w którym elementem hamo­
wanym jest wirująca tarcza,
a hamującym — dociskane
do niej klocki. W dużym
przybliżeniu przykładem te­
go systemu są hamulce ro­
weru sportowego.

Wynalazek ten liczy sobie

ponad 60 lat, pierwszy raz

zastosowany został w roku
1902. Przed wojną, hamulce
tarczowe stosowane były je­
dynie jako hamulce postojo­
we. Podczas wojny spotkać
je można było w wozach

pancernych.

wość łatwej i szybkiej
wymiany klocków cier­
nych. Czynność tę może

wykonać kierowca dyspo­
nujący jedynie uniwersal­
nymi narzędziami.

Można by podać jeszcze
wiele zalet systemu tar­
czowego, na co nie pozwa­
la, niestety, objętość arty­
kułu. Trzeba natomiast po­
wiedzieć, że tak, jak każde
zresztą urządzenie, hamul­
ce tarczowe posiada ią
również i swoje wady. Jed­
ną z najważniejszych chy­
ba jest większy koszt. w

porównaniu z układem
bębnowym. Nie bez zna­
czenia jest tutaj fakt, że
wiele wytwórni samocho­
dowych wyposażonych jest
w wydajne i bardzo kosz­
towne, automatyczne linie
obróbkowe, wytwarzające
hamulce bębnowe. Prze­
stawienie tych linii na zu­
pełnie nowy system jest
inwestycją bardzo poważ­
ną dla wielu zakładów, w

chwili obecnej nieopłacal­
ną. Jednak' spodziewać się
należy, że konkurencja i
rywalizacja pomiędzy wy-

MEDYCYNA

Bakteria

ognia

J. Izdebski ZA KIEROWNICĄ

HAMULCE,
ale jakie?

Nowoczesne hamulce tar­
czowe pokazano po
pierwszy na Londyńskim
łonie Samochodowym w

ku 1951. Już w dwa

później zastosowane w

mochodach marki „Jaguar1
przyczyniły się w dużej mie­
rze do sukcesu tych wozów
w 24-godzinnym wyścigu
Le Mans. Jako standardowe

wyposażenie znalazły zasto­
sowanie w roku 1954 w spor­
towym samochodzie „Ja­
guar D”.

Od tego roku rozpoczyna
się błyskotliwa kariera
mulców tarczowych.

Jakie są zalety tych
mulców w stosunku

ra<

Sa-
ro-

lata
sa-

>»

ha-

ha-
do

"

konwencjonalnego syste.
mu bębnowego? A więc
przede wszystkim
one bezpośrednio
sywnie chłodzone
wietrzem
trące, które odprowadza­
jąc gromadzące się ciepło
nie dopuszczają do zaniku
efektywności
Poza tym
równomierne
działaniu- przy czym zu­
życie klocków ciernych i
tarczy niemal nie wpływa
na skuteczność hamowa­
nia. Ponadto hamulce
tarczowe są bardzo mało
wrażliwe na zanieczyszcze­
nie lub zawilgocenie po­
wierzchni współpracują­
cych ślizgowo, dzięki zdol­
nościom samooczyszczania
się. W hamulcach bębno­
wych okresowe czyszczenie
jest bardzo kłopotliwe i
pracochłonne.

Bardzo dużą zaletą ha­
mulców tarczowych
przeciwieństwie do
mu bębnowego jest

mają
inten-

powie-
powierzchnie

hamowania,
są bardziej

w swym

w

syste-
możli-

twórniami będzie miała i
tutaj wpływ decydujący.

Innym mankamentem ha­
mulców tarczowych jest ko­
nieczność stosowania w za­
sadzie jedynie hydrauliczne­
go układu uruchamiającego
i poważne komplikacje w

razie sterowania dwoma nie­
zależnymi układami (np. do­
datkowym układem mecha­
nicznym służącym jako ha­
mulec postojowy). M. in.

jest to powodem stosowania

mieszanego, kompromisowe­
go systemu. W takim przy­
padku
sażone
we, a koła tylne (na które
działa
czny układ hamulca poste-
jtńyego) w tradycyjne ha­
mulce bębnowe.

Oprócz wymiejjionycb po­
wyżej wad, hamulce tarczo­
we posiadają jeszcze jedna,
zresztą cbvba nie ostatnią,
niewygodną dla konstrukto­
rów właściwość. Mianowicie
z uwagi na niezbędne, wy­
sokie ciśnienie nłynu hamul­
cowego, istnieje najczęściej
konieczność (szczególnie w

wozach ciężkich) stosowania
mechanizmu wspomagające­
go.

Jednak bezsporne zalety
hamulców tarczowych zde­
cydowanie przewyższają
ich wady, tym bardziej, że

wytwórnie specjalistyczne
bez przerwy pracują nad
ich udoskonaleniem. To
jest przyczyną, że w chwi­
li obecnej blisko sto ty­
pów i marek samochodów
wyposażonych jest w ha­
mulce tarczowe.

Do grupy tej już niedłu­
go przyłączy się i Polska
ze swoim nowym modelem
licencyjnego samochodu o-

sobowego-

koła przednie wypo-
są w hamulce tarczo-

dodatkowo mechani-

W

Ostatnia, 30-letnia wojna medycyny prze­
ciw potężnym armiom bakterii — przynio­
sła służbie zdrowia wielkie sukcesy. Jed­
nakże zabrakło tu decydującej bitwy o zwy­
cięstwo. Albowiem, jak donoszą najśwież­
sze meldunki uczonych z tego zakresu, wal­
ka o całkowite zlikwidowanie.chorób zakaź­
nych — przybrała niespodziewany obrót.
Zdaniem japońskich naukowców — a zwła­
szcza słynnego bakteriologa Watanabe —

właśnie teraz bakterie przypuściły nowy,
groźny atak na pozycje medycyny.

Niedawno odbyty Międzynarodowy Kon­
gres Mikrobiologów i Farmakologów w Wa­
szyngtonie przyniósł niepokojące wieści na

temat owych, mikroskopijnych drobnoustro­
jów. Według przedstawionych tam obserwa­
cji i doświadczeń naukowych — bakterie
wykazują w ostatnich czasach niebezpieczne
tendencje „zaborcze” wobec zdrowia ludz­
kiego. Zarazki rozmaitego pochodzenia wy­
kazują coraz częściej zwiększoną od­
porność na działanie antybiotyków.

Okazało się np., że po przebadaniu 254
różnych rozgałęzień gatunku bakterii wy­
wołujących infekcję jelit, tyfus lub zatru­
cia środków żywnościowych — co siódme
z badanych rozgałęzień przestało reagować
na wiele rodzajów antybiotyków, a prawie
trzy czwarte uodpornionych gatunków bak­
terii przejawiało swą moc, przewyższającą
działanie wszelkich, dotychczas zwalczają­
cych bakterie środków leczniczych. W wy­
niku przeprowadzonych na wielką skalę
eksperymentów naukowych na tokijskim
uniwersytecie Keio — jak ustalił pręf. dr
Wanatabe — już obecnie 70 proc, tyfuso-
podobnych pierwiastków chorobotwórczych
nie wykazuje „obaw” przed większością
antybiotyków.

A przecież odkrycie w r. 1935 sulfonami­
dów przez G. Domagka doprowadziło do

wstrzymania rozwoju i dalszego rozprze­

strzeniania się najgroźniejszych bakterii.
Następnie, już w czasie II wojny światowej
pojawił się rewelacyjny antybiotyk — peni­
cylina — dzięki której walka z tak straszli­
wymi zarazkami, jak dżuma, cholera, gruź­
lica, syfilis, czy zapalenia płuc oraz opon
mózgowych — zdawała się ostatecznie za­
kończona. Wreszcie, w najnowszym okresie
postępu medycyny i przemysłu farmaceu­
tycznego — zdołano w laboratoriach świata

wyprodukować coraz więcej odmian anty­
biotyków. Jednakże ów nadmiar medyka­
mentów w najrozmaitszych przypadkach
chorobowych — doprowadził do tego — że

po prostu cały szereg drobnoustrojów przy­
zwyczaił się do ich działania, zaś w niektó­
rych wypadkach wręcz przytzynił się do
wzmożonej akcji bakterii. Zwłaszcza, gdy
obok zastosowania antybiotyków w leczni­
ctwie klinicznym i prywatnym, zaczęto
się nimi posługiwać jako... domieszką do
karmienia i hodowli cieląt, świń oraz drobiu.

Wszystko to osłabiło lecznicze dzia­
łanie antybiotyków na organizmy ludzkie,
wpłynęło na stopniowe uodpornienie po­
szczególnych gałęzi bakterii wobec nasilo­
nego stosowania tych medykamentów.

Czym więc grozi ożywienie bakterii —

przy wyczerpującej się mocy antybioty­
ków głównie u pacjentów, któryph organi­
zmy „znieczuliły się” na te leki? Prof. Wa­
natabe nie ukrywa niepokoju przed powro­
tem fal epidemii dżumy, cholery i tyfusu.
Chyba, że znów pojawi się jakaś nowa super-
penicylina. Ostatecznie, nie żyjemy przecież
w średniowieczu!? (Bó)

gospodarczych
socjalistycznymi
sobie drogę po-

podziału pracy

"‘‘C-hhn,
•O s

f'

Kg J:- V?

W STOSUNKACH

pomiędzy krajami
coraz bardziej toruje
gląd, że pogłębienie
poprzez specjalizację i kooperację pro­
dukcji, to jedna z ważnych i palących
spraw. Temu zagadnieniu w ciągu kil­
ku ubiegłych lat pośioięcono w pra­
cach RWPG wiele uwagi. Coraz czę­
ściej problemy te są przedmiotem
spotkań międzynarodowych i dyskusji
działaczy gospodarczych i ekonomi­
stów.

W dziedzinie specjalizacji produkcji
kraje członkowskie Rady zdobyły sze­
reg pozytywnych doświadczeń i lista

przyjętych zaleceń specjalizacyjnych
jest pokaźna. Do końca 1966 r. opra-

. cowano w ramach RWPG zalecenia
specjalizacyjne dotyczące około 2.300
urządzeń i wyrobów, z czego około
650 przypada przemysłowi polskiemu.
Z, ważniejszych działów produkcji na­
szego przemysłu maszynowego, obję­
tych specjalizacją, można wymienić:
maszyny rolnicze, ciągniki, obrabiar­
ki, maszyny budowlane i drogowe,
wagony towarowe i osobowe, łożyska
toczne, niektóre urządzenia dla ko­

palni odkrywkowych, maszyny włó­
kiennicze, pompy, statki transporto­
we i rybackie, silniki okrętowe i sze­
reg innych.

Pewien postęp osiągnięto również w

podziale i produkcji wyrobów nie

produkowanych jeszcze w krajach
członkowskich Rady, względnie pro­
dukowanych w niedostatecznej ilości.
W wyniku działalności Rady w tym
zakresie, kraj nasz zapewnił sobie
miedzy innymi dostawy urządzeń dla
stalowni konwertorowej, linii do po­
krywania walcówki plastykami, wy­
posażenia dla kopalni odkrywkowych
i innych maszyn i

Chociaż trudno
kładne wyliczenia
darczych efektów
wyniku specjalizacji produkcji, nal>
ży jednak odnotować, że wpłynęła ona

na pełniejsze pokrycie szybko rosną­
cych potrzeb naszego kraju, jak rów­
nież innych krajów socjalistycznych —

na maszyny i urządzenia. Niemała jest
zasługa istniejących powiązań produk­
cyjnych między krajami socjalistycz­
nymi w tym, że maszyny i urządzenia
stanowią dziś około 35 procent pol-

urządzeń,
przeprowadzić do-

wszystkich gospo-
uzyskiwanych w

Sierpień. Pora, kiedy rolni­
cy wiedzą już dobrze jaki
jest plon ich pracowitego ro­
ku gospodarskiego. Oktawy
warkotu żniwiarek i snopo-
wiązałek zastąpione zostały
rytmem młocarni i czyszczal-

odpoczywając,
pod nowy, w

rozpoczynany,
jest, bodaj od

histo-

ni,arola—
sposobiona jest
tę właśnie porę
siew. Jak stara

4 tysięcy lat pisana,
ria rolnictwa — zawsze.o tej
porze roku rozlegał się różno­
języczny i o różnym rytmie,
refren: plon niesiemy, plon!
Tak było w Egipcie, w Rzy­
mie i kraju Wiślan. Chleb —

sól ziemi — wyzwalał zawsze

radość i zadowolenie, dawał

asumpt do spokojnego pa­
trzenia w dzień jutrzejszy. ■

Od kilku już tygodni roz­
lega się w naszym regionie:
w Książu Wielkim, Tonicach,
Malcu, Zabawie, Pleśnej 1
setkach innych wiosek to tra­
dycyjne zawołanie: „plon nie­
siemy, plon...". Niosą go pra­
cowici gospodarze, dźwigają
kobiety wiejskie, szczególnie
w powiatach uprzemysłowio­
nych, gdzie wczorajsi rolni­
cy tylko wieczorami i nocą

pracują przy żniwach — za­
mieniając w ciągu dnia kosę
na fabryczny sprzęt i prze­
mysłu wymogi. Niesie go
młodzież mająca dziś inne,
nieporównywalne do czasów
swoich ojców, perspektywy.

Tegoroczny plon jest efek­
tem połączonego trudu go­
spodarzy wsi, rolników — i
nakierowanej na bezpośredni
wzrost produkcji rolnej, po­
lityki państwa. Sto, dwieście
tysięcy, przeszkolonych na je­
sienno-zimowych szkoleniach

rolniczych producentów, tysią­
ce absolwentów SPR i PR,
którzy weszli już do produk­
cji, mechanizacja prac rolni­
czych i — wreszcie — sytość
nawozów pomocniczych, plo­
nują tu wzajemnością.

Pora dożynek i wystaw —

pokazów dorobku całej wsi,
ale w szczególności jej przo-

downlków — wyzwala w gro­
madach nową energię twór­
czą. Daje ona o sobie znać
w samych przygotowaniach
do tradycyjnych uroczysto­
ści. Oto np. w podkrakowskiej
Zabawie
szkańcy
ląc czas

młoty,
nocnych
przy wykańczaniu, wznoszone­
go domu kultury, aby impre­
zę dożynkową odbyć już w

cieniu swojej wielkiej, spo­
łecznej inwestycji. Nie ina­
czej było w ‘Książu Wielkim
w przygotowaniu podobnej o-

prawy dożynkom rejonowym
w terenie, na którego rolni­
czą, i wciąż jeszcze raczej
tylko potencjalną, zasobność
zapatrzony jest
cały krakowski
dobne odsyłacze
można również
Otfinowa czy
Starego Sącza i
Wyzwolona bowiem siła dzia­
łania mieszkańców wsi coraz

efektywniej łączy interesy
osobiste rolników z in­
teresami społecznymi.

Niektórzy, wyizolowani ze

współczesnych realiów życia
wsi, skłonni są utrzymywać,
że uległa „wyświechtaniu”
funkcja symbolicznego wień­
ca dożynkowego. Warto było
w tej kwestii przysłuchać się
kółkowym zebraniom osta­
tnich przeddoźynkowych i

przedwystawowych niedziel.

Chłopskiej precyzji wartoś­
ciowania najlepszych, godnych
dożynkowego wyróżnienia.
Byli uparci i bezbłędni. Ów
symbol gospodarności trafiał
z całą godnością w ręce tych,
którzy znaczą wymierny
ślad postępu w rolnictwie,
świecą swoim, mierzonym uro­
dą kłosa i gramaturą
— przykładem, godnym
dowania.

W XXX-tą rocznicę
kiego strajku chłopskiego
wieś nasza demonstruje w

nowych, wywalczonych cza­
sach — swoją twórczą dyna­
mikę rozwoju i pełną akty­
wnej obecności wolę reali­
zacji sojuszu robotniczo-

chłopskiego.

młodzi i starzy , mie-
malej wioski, dzie-
między żniwa i o-

do późnych godzin
pracowali społecznie

bieżącym roku
Związek Ra­
dziecki wytopi
po raz pierw­
szy w historii
przeszło 100

milionów ton stali. Będzie
on drugim krajem na

świecie, który przekroczy
tę barierę. USA osiągnęły
produkcję 100,1 młn ton
stali w 1963 roku, lecz
potrzebowały na to 70 lal
intensywnego rozwoju go­
spodarki. ZSRR w dziedzi­
nie wytopu stali uzyskał
taki sam wskaźnik w cią­
gu 50 lat, a wyłączając la­
ta wojen i okresy odbu­
dowy ekonomiki — w cią­
gu 30 iat.

Nierówne były pozycje
startowe dwu dzisiejszych
gigantów w ich stalowni­
czym 'współzawodnictwie.
Pół wieku temu USA były
krajem wysoko rozwinię­
tym gospodarczo, a Rosja
carska zajmowała w pro­
dukcji stali piąte miejsce
w świecie. We wszystkich
hutach Rosji wytopiono w

1913 roku 4,2 min ton.

Francja wyprzedzała
Związea Radziecki w pro­
dukcji stali do 1928 roku,
Wielka Brytania — do po­
czątku lat trzydziestych,
Niemcy — do chwili na­
paści na ZSRR w 1941 ro­
ku. Obecnie ZSRR produ­
kuje o przeszło 10 min ton
stali więcej, niż te trzy
największe kraje przemy­
słowe Europy razem wzię­
te.

Do rozwoju radziec­
kiego stałownictwa
przyczyniło się wy­

sokie
gospodarki
oraz pomoc ZSRR w- dzie­
dzinie uprzemysłowienia
państwom socjalistycznym,
a później — słabo rozwinlę-

radziec-

tempo rozwoju całej
Kraju Rad

50 LAT ZSRR

z nadzieją
region. Po-

adresować
do Gdowa,
Pisarzowej,
Łodygowic.

ziarna
naśla-

wiel-

Droga
do

100
milionów

TON

skiego eksportu. W wyniku między­
narodowego podziału pracy można by­
ło osiągnąć większą koncentrację pro­
dukcji np. maszyn tekstylnych, wypo­
sażenia okrętowego, ciężkich urządzeń
dla kopalni odkrywkowych, linii tech­
nologicznych dla przemysłu chemicz­
nego itp.

Wspomniane rezultaty i korzyści w

obecnych warunkach przestoją jednak
wystarczać i nie odpowiadają istnie­
jącym potrzebom oraz możliwościom
współpracujących ze sobą krajów.
Udział produkcji objętej specjalizacją
w obrotach Polski maszynami i urzą­
dzeniami z krajami RWPG wynosi
około 20 proc. Dotychczasowe prace

na sprawę nawiązywania kooperacji
w produkcji części maszyn i urządzeń.

DOTYCHCZAS prace nad specjali­
zacją produkcji prowadziło się w

RWPG wyłącznie w odniesieniu do

wyrobów finalnych. Jedynie we

współpracy dwustronnej można odno­
tować szereg pozytywnych i często
ciekawych przykładów kooperacji.

Niemal ze wszystkimi krajami człon­
kowskimi Rady kooperujemy w zakre­
sie przemysłu stoczniowego i wypo­
sażenia okrętowego. Z Węgrami za­
warliśmy porozum,jenie kooperacyjne
odnośnie produkcji samochodów cię­
żarowych i autobusów na sumę 200
min zł dewizowych.

Jan Ptaszek RWPG

Dziś i jutro
KOOPERACJI

nad specjalizacją obejmowały zbyt
szeroką problematykę, zamiast kon­
centrować się na niewielkiej, najważ­
niejszej z gospodarczego punktu wi­
dzenia liczbie problemów. Stąd też re­
zerwy, jakie tkwią w międzynarodo­
wym podziale pracy, są tylko w nie­
wielkim stopniu wykorzystywane.

Sprawa nie jest łatwa. Trudno bo­
wiem przeprowadzać podział pracy
między przemysłami kilku krajów,
które przez wiele lat rozwijały podob­
ną, a nawet identyczną produkcję
Zrozumiałe więc są trudności, na ja ■
kie natrafiało i natrafia nadal przyj­
mowanie zaleceń dotyczących specjali­
zacji, często bowiem oznaczają one dla

niektórych krajów zaprzestanie pro­
dukcji szeregu wyrobów i wyrażenie
zgody na ich zakup w innych krajach zują,
RWPG. W tej sytuacji zachodzi ko- kooperacji, w połączeniu z koncentra-
nieczność zwrócenia większej uwagi cją produkcji zespołów czy podzespo-

Również z Czechosłowacją posiada­
my kooperację w produkcji autobu­
sów „Jelcz-Karosa", a także ciągni­
ków „Zetor 4011”. Jednak na szcze­
gólne wyróżnienie ze względu na cha­
rakter i wartość obrotów zasługuje
umowa o wspólnej produkcji przez
polski i czechosłowacki przemysł 75-

konnego ciągnika.
Kooperacja ze Związkiem Radziec­

kim dotyczy obok przemysłu stocz­
niowego — także przemysłu lotniczego
oraz niektórych działów przemysłu e-

lektronicznego. Podpisane zostało rów­
nież interesujące porozumienie z NRD
w sprawie szerokiej kooperacji w

produkcji obrabiarek i linii obró.b-

czych.
PRZYTOCZONE przykłady wska-

że prawidłowe rozwiązanie

łów, może stworzyć warunki dla lep­
szego wykorzystania potencjału pro­
dukcyjnego oraz systematycznego pod­
noszenia poziomu technicznego i ja­
kości wyrobów.

Kooperacja w

i zespołów może
ne złagodzenie
płatniczego, nieuniknionego przy im­
porcie dużych ilości takich wyrobów
finalnych, jak np.: samochody cięża­
rowe, lokomotywy spalinowe, ciągni­
ki. Dalszym efektem kooperacji mo­
że być poważne zwiększenie, obrotów
handlowych. Kooperacja więc może
stanowić jeden z podstawowych czyn­
ników wzrostu naszego eksportu,
zwłaszcza dóbr inwestycyjnych.

Praktyka krajów wysoko uprzemy­
słowionych jest najlepszym potwier­
dzeniem konieczności kooperacji w

produkcji elementów i zespołów. Ich
udział w ogólnym eksporcie maszyn i
urządzeń tych krajów ma tendencję
wzrastającą i wynosi w eksporcie USA
około 35 proc., W. Brytanii — 25 proc.,
NRF — około 21 proc.

DUŻE EFEKTY ekonomiczne można

by uzyskać również w zakresie podzia­
łu pracy przy budowie kompletnych
obiektów przemysłowych w krajach
socjalistycznych, jak również na ryn­
kach trzecich, W grę mogą wchodzić:
projektowanie obiektów, uzgadnianie
wzajemnych dostaw specjalizowanych
maszyn i urządzeń, jak również współ­
działanie przy montażu i uruchamia­
niu. W krajach RWPG w okresie do
1970 roku, jak również w latach na­
stępnych, będzie budowanych wiele a-

nalogicznych obiektów przemysłowych,
np. fabryki nawozów sztucznych, fa­
bryki włókien sztucznych, cementow­
nie, szereg wydziałów hutniczych,
wiele typów wytwórni artykułów spo­
żywczych itp. Wybranie spośród tych
obiektów kilku analogicznych i na­
wiązanie współpracy przy ich projek­
towaniu dałoby możliwość sprawnego
zorganizowania dostaw urządzeń dla
tych obiektów. Rozwojowi tego typu
współpracy powinna sprzyjać koordy­
nacja inwestycji podejmowana obec­
nie w ramach RWPG. Kraje członkow­
skie Rady zgłosiły już około 240 obiek­
tów, które mała być realizowane w

latach 1968—1970,

produkcji elementów
dać w efekcie znacz-

obciążenia bilansu

tym gospodarczo krajom
Azji i Afryki. Bodźcem
dla stałownictwa radziec­
kiego było m. in. embar­
go, nałożone przez kraje
NATO na dostawy rur do
ZSRR- Związek Radziecki
uruchomił własną produk­
cję rur o wielkiej średni­
cy i rozwija w szybkim
tempie przemysł gazowy i

naftowy,
rurociągi.
chłaniają:
przemysł
szynowy,
cioleciu produkcja samych
tylko samochodów osobo­
wych ma wzrosnąć w

ZSRR czterokrotnie. W

jubileuszowym roku ZSRR
zostanie uruchomionych
1100 zakładów przemysło­
wych.

Roczny przyrost produk­
cji stali w ZSRR wynosił
w ostatnich latach więcej,
niż cała jej produkcja w

Rosji carskiej. Przekracza
on wytop takich krajów o

rozwiniętym przemyśle
hutniczymi jak Austria,
Szwecja czy Luksemburg.
W porównaniu z okre­

sem przed II woj­
ną światową ZSRR

osiągnie w momencie
swego 50-lecia produkcję
stali wyższą 5-krotnie, a w

porównaniu z Rosją carską
— prawie 25-krotnie.

Eksperci amerykańscy
spodziewają się, że w 1970
roku ZSRR wysunie się
na I miejsce w świecie w

przemyśle hutniczym, po­
zostawiając w tyle USA,
Już obecnie w dziedzinie

technologii (m. in. ciągłego
odlewania stali) ZSRR

wyprzedził stalownictwo

amerykańskie.

buduie ogromne
Wiele stall po-

budownictwo,
chemiczny i ma-

W bieżącym pię-
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Z
anim skończy się o-

kręs urlopowy, który
wytrąca z normalne­
go rytmu życie teat­
ralne (co szczególnie

jaskrawo występuje w

superkulturalnym Krakowie)
zanim kolejne pla-

sceniczne naszego
zaczną doszlifowy-

— i
cówki
miasta
wać nieokrzepłe dotąd przed­
stawienia sztuk wypuszcza­
nych na pięć minut przed

przysłowiową dwunastą, a po­
tem zaprezentują nową serię
premier — warto jeszcze
przed jesienno-sezonowym
gongiem zająć się kilku spra­
wami z zakresu samych pojęć
teatralnych, które w związku
z repertuarem naszych scen, a

zwłaszcza z jego tzw. społecz­
nym oddźwiękiem — budzą
wątpliwości, zarówno wśród
ludzi teatru, jak i — szcżegól-
nie — od strony widowni.

Nie ma chyba potrzeby pod­
kreślać, że teatr — o jakim
mówimy i myślimy — jest
teatrem socjalistycznym. A
więc sceną o sprecyzowanym
obliczu ideowym. Czyli — z

konkretnymi wymiarami spo­
łecznych funkcji wobec swe­
go odbiorcy na terenie wszy­
stkich doświadczeń, pod­
budowujących oraz nadbudo­
wujących rzeczywistość minio­
nych 23 lat naszego ustroju.
Skoro mowa o luszystkich do­
świadczeniach, trzeba więc je
wziąć pod uwagę z całym ba­
gażem. sukcesów i porażek —

a zatem wyciągając wnioski
art.ystyczno-ideowe, jako re­
zultat rozsądnego myślenia i
analizy przebytej drogi na tym
wcale ważnym odcinku życia
kulturalnego narodu. Narodu
■— ergo odbiorcy rzeczywiście
masowego.

Być może, przypomina to
smak odgrzewanych sformu-
łowań, lub „objawianie" lu­
dziom dawno wyrosłym z ław
szkolnych podstaw abecadła —

a przecież niejednokrotnie
trzeba zacząć skomplikowane
wywody od rzeczy rajprośt-

S
tąd także budziła się nie­
ufność do utworów sce­
nicznych, pochodzących z

obcego nam terenu ustrojowe­
go, gdy ich tematyka ograni­

czała się do specyfiki oby­
czajowej danego kraju i śro­
dowisk społecznych nie ogar­
niętych postępowymi ruchami
socjalnymi. Najwyższe podej­
rzenie wywoływały jednak
sztuki sięgające po problema­
tykę psychologiczną, czyli ze-

środkowane wyłącznie na roz­
trząsaniu wnętrza jednostki.
Nie było to o tyle pozbawio­
ne podstaw, że istotnie nasze

teatry hołdując modzie i bar­
dzo powierzchownym fascy­
nacjom życia na Zachodzie —

nieraz w dziełach dramaty­
cznych z pozorami formalnych
nowinek artystycznych — nie
dostrzegały za parawanem
błyskotliwej formy — mętnych
treści ideowych, często wręcz
wrogich młodej jeszcze i nie-
okrzepłej władzy ludowej.
Wielokrotnie z pomieszania
pojęć, z niedojrzałości ideolo­
gicznej, z bagatelizowania
niebezpieczeństw wstecznych
(czy tylko usypiających czuj­
ność społeczną) tendencji
sztuk zachodnich — dochodzi­
ło do mimowolnego, lecz za­
sługującego na ostrą krytykę,
sprzyjania penetracjom wro­
giej socjalizmowi propagandy.

Ów właśnie okres pewnego
lekceważenia funkcji ideowych
teatru obojętnego, czy działa­
jącego ukrytymi sprytnie tre­
ściami antysocjalistycznymi —

przyczynił się do usztywnień
programowych teatru tamtych
lat. Z jednej bowiem strony
występowały słuszne reakcje
polityków (nie tylko kultural­
nych) na wszelkiego typu
mętniactwo filozoficzno-ideo-
we oraz obce klasowo nurty
utworów dramatycznych, co

nakazywało podjęcie wszyst­
kich, możliwych środków o-

strożności na gruncie wyboru
repertuarowego — gdy z dru­
giej strony wspomniana iuż
niedojrzałość ideologiczna wie-

Stefan Henel

Umatcrshie
DYLEMATY

1

Jerzy Bober

TEATRU
szych, gdy wokół nich naro­
sła spora liczba nieporozumień,

ydaje się,
takie
teatr

w że właśnie
pojęcia, jak

zaangażowa­
ny, teatr polityczny, czy
społeczna rola tegoż tea­
tru — pomimo swej jedno­
znaczności, wywołują wciąż —

na scenie i na widowni — dość
dowolne interpretacje. Prze­
ważnie graniczące z wulgary-
zacją ich istotnych znaczeń,
co prowadzi do upraszczania
zarówno roli teatru w naszym
życiu kulturalnym, jak też i
do tworzenia schematów od­
biorczych u ludzi bez wyobra­
źni — czy, co gorsza — poz­
bawionych rozeznania twór­
czych możliwości sztuki so­
cjalistycznej.

Pojęcie teatru politycznego
sprowadza się jeszcze zbyt
często do wartości doraźnej
polityki, do naginania arty­
stycznego kształtu ku potrze­
bnym aktualnie tezom propa­
gandowym. I chociaż niewąt­
pliwie można tu odnaleźć zia­
renko prawdy — to jednak ta­
kie rozumienie teatru polity­
cznego trąci sztywniactwem
i manierą administrowania
sztuką z lat, kiedy tematyka
nie traktująca wprost o spra­
wach agitacji politycznej —

była uważana za działalność
niezgodną z duchem
czasów. Zwłaszcza,
i ówdzie próbowano
wadzić na sceny dramatur­
gię pisarzy z krajów kapi­
talistycznych. Szczególnie w

odniesieniu do sztuk, pozba-
kośćca

do

owych
gdy tu

wpro-

wionych wyraźnego
politycznego, zbliżonego
naszej postawy ideowej.

Stąd utarło się jakże nie­
słuszne przekonanie, że teatr

zaangażowany po stronie soc­
jalizmu, teatr polityczny —

mieści się jedynie w grani­
cach wydarzeń politycznych, w

ukazywaniu procesów pro­
dukcji, gdzie wróg jest czar­
nym, diabelskim charakterem
— zaś przyjaciel socjalistycz­
nym aniołem — i obaj nie
przeżywają żadnych konflik­
tów wewnętrznych, osobistych
— a ich życie składa się wy­
łącznie z akcji budowania lub
burzenia ustroju.

lu kierownictw artystycznych
w teatrach — spowodowała
skostnienie poglądów na poję­
cie dramaturgii zaangażowa­

nej politycznie. W utworzył
się schemat, zaś ostrożność do
kwadratu przyniosła falę u-

proszczeń, nie pozwalając do­
strzec w twórczości scenicz­
nej socjalizmu innych możli­
wości, poza agitlcą i propa­
gandowym „produkcyjnia-
kiem”. Zubożyło to wyobraź­
nie pisarzy, a także zawęziło
spojrzenie ludzi teatru na pię­
kny temat pracy ludzkiej w

nowych warunkach ustrojo­
wych. Zwulgaryzowało też
konflikty społeczne i osobiste
na tle pasjonującej walki o

prawdziwe wartości humani­
styczne, jakie stwarza całe­
mu narodowi socjalizm.

A że schematy nie tworzą
wielkiej sztuki — wystar­
czy prześledzić drogę dra­

maturgii radzieckiej, gdzie
sprawy rewolucyjnych ten­
dencji np. „Optymistycznej
tragedii" zdają się być odle­
głe wnukom rewolucjonistów
z „Dziewięciu dni jednego ro­
ku” czy „Tani” —

wątpliwie tu i tam

wspólnemu celowi:
mówi! Nie schemat
daje fascynującą historię roz­
woju człowieka w socjalizmie,
ale pogłębiona twórczość sce­
niczna na temat kształtowania
się postaw ideowych i moral­
nych, przewartościowań psy­
chologicznych — słowem: ca­
ła złożoność oraz bujne życie
jednostek, świadomych
stcych zdobyczy społecznych,
które — jak żaden inny ustrój
— umożliwił im właśnie soc­
jalizm. Toteż zbyteczne stają
się dziś delRaracje i dek'ama-
cje ze sceny. Chodzi o to, aby
możliwie najciekawsza forma
artystyczna obejmowała cały
obszar życia ludzkiego, które

po naszej stronie zawsze bę­
dzie wykazywało bogate zło­
ża zaangażowania społecznego,
byle by autorzy i twórcy wi­
dowisk scenicznych nie popeł­
niali podstawowego błędu
sztuki — uproszczeń
ideowych oraz taniej symbo­
liki.

choć nie-
służą one

socjaliz-
tedy od-

Olgierd
Jędrzejczak

KSIĄŻKI

OPOWIEŚĆ
włóczęgi?

„Węgierski bądź Dacki
Simplicissimus osobliwe ży­
cie tegoż przedstawiający i
szczególne okoliczności towa­
rzyszące jego podróżom. Po­
nadto wiarygodny opis będą­
cych podówczas w kwitną­
cym stanie, lecz i niespokoj­
nych Węgier, a także ludu
węgierskiego, jego zwycza­
jów, obrządków, nawyków o-

raz trwającej wojny. Wesołe
i warte przeczytania. Wydał
tenże Dacki Simplicissimus.
Drukowano w roku 1683”.

Ten przydługi nieco tytuł
dzieła, przetłumaczonego z

języka niemieckiego przez D.
Reychmanową (Wydawnic­
two Literackie), prezentuje
mniej więcej treść znakomi­
tej opowieści wagabundy.
Powiadamy „mniej-więcej”
dlatego, że przecież Węgry
obejmowały wówczas całą
Słowaczyzne, sięgały po na­
sze Tatry. Autor zaś i w Pol­
sce bywał, o czym pisze
bardzo dokładnie. Na Slą ■
sku — gdzie się urodził —

przeżywa właściwie najza­
bawniejsze przygody, a na­
wet do Turcji wyprawi) się
dla poszukiwania przygód i
Chleba.

Któż to jest Simplicissi­
mus? Jest to człowieczek
mały, najprostszy, nic nie
znaczący w ogólnoeuropej­
skim galimatiasie woien
wyznaniowych w. XVII.
Ale i człowieczek myślący,
kpiący z wymyślonych
konfliktów, które doprowa­
dzają cale narody do mor­
du, pożogi i zbrodni. Jan
Reychman w przedmowie
do tej książki powiada o

wzorach Simplicissimuso-
wych> sięgając po przykła­
dy novela picaresca hisz­
pańskiej i potem po Sim-
plicissimusa niemieckiego,
wydanego w roku 1669. A-
le tekst wymyka się nieja­
ko tym przykładom i dal­
szym wywodom znawcy
przedmiotu. Albowiem sa­
ma treść, przeżycia waga-
bundy z roku 1683 mówią o

zupełnie innych sprawach,
dziejących się przecież na

Węgrzech, ogarniętych wal.
ką z Austriakami, w Pol­
sce, gdzie już panoszy się |
szlachta, na Śląsku, który
w ostatniej ćwierci wieku

XVII ma stałe kolonie lud­
ności polskiej, skoro we

Wrocławiu istnieje zgod­
nie z opisem Simplic’ssl-
musa węgierskiego — ko­
ściół i' szkoła polska.

Nasza książka jest po pro­
stu olbrzymim reportażem,
zawierającym mnóstwo in­
formacji obyczajowych o

Słowakach, jest w pewnym
sensie również zbiorem infor­
macji turystycznych, rodza­
jem gazety — jednodniówki,
pośpiesznie, jednym tchem
podającej wiadomości z wie­
lu krain Królestwa Węgier.
Kapitalny jest opis podróży
całej „paczki” uciesznych tu­
rystów, którzy przechodząc |
przez wsie protestanckie [
śpiewali hymny luterańskie, i
a w siołach katolickich pre- I
zentowali pieśni mar-jne. W |
ten sposób autor niedwuzna- |
czilie ukazywał swą. twarz I

libertyna, który nie może E
przecież żadną miarą po- |
ehwalać żadnego fanatyzmu. E
Ważne są tu opisy obycza- i

jów tureckich. Wszak zde- |
rżenie dwóch kultur i cywi- |
lizacji na Wcgrzech miało |
swe długowiekowe skutki! j

Bogactwo „SimpUcissimu.ąa i
węgierskiego” jest znaczne. |
Dość stwierdzić, że dał on j
materiał do sporów: kto >

pierwszy w dziejach tater- i
nictwa zdobył Łomnicę i czy i
w ogóle jest to Łomnica, a |
nie inny szczyt? A przedsta- l
wionę w przedmowie spory i
co do autorstwa (Speer czy |
Horcziczka?) uzupełniają je- )
szcze warstwę... sensacyjno- 8
ści owego, arcyciekawego re- |
portażu z terenów dawnych 6
Węgier, Polski, Słowacji, !

Turcji...

Temat nienowy. I spór o jego uję­
cia — także. Chodzi o ruch kultural­
ny, o amatorskie zespoły artystyczne.
Mówiono już o tym różnie. Po okre­
sie bezkrytycznych zachwytów i admi­
nistracyjnego „rozmnażania" różnego
rodzaju chórów i zespołów radosnej
twórczości, przyszedł okres równie za­
palczywego i bezkrytycznego ich po­
tępiania. Od zarzutów staroiwieckości
i anachronizmu pewnych form i me­
tod działania, częściowo zresztą słusz­
nych, posuwano się wręcz do wyklina­
nia ich w czambuł: że nieżyciowe, nie-
współczesne. Że są szkołą złego gustu,
że psują to, co z trudem starają się
stworzyć profesjonalne środowiska —

teatr, kino, filharmonia, TV. Powoły­
wano się na konieczność powielania
jak najszerzej uniwersalnych usług
kulturalnych, które w dobie unifikacji
kultury wywołanej procesami uprze­
mysławiania, urbanizacji i roz­
woju środków łączności oraz masowe­
go przekazu, bardziej odpowiadają
potrzebom współczesnego człowieka niż
zaściankowa twórczość amatorska.
Obrońco amatorskich zespołów przy­
pominali o konieczności zachowania
więzi z tradycją, z własnymi warto­
ściami kulturowymi. Przypominali, że
podporządkowanie sie bez reszty po­
daży usług uniwersalnej kultury wy­
woła bierną konsumpcyjną postawę
społeczeństwa. Szkody zaś, jakie mo­
gą wyniknąć z takiej postawy dla o-

gólnonarodowej kultury, będą trudne
do oszacowania. Spór trwa. Przeciwni-

9cy niechętnie ustępują. Zarówno
jednej, jak i z drugiej strony.

Amatorstwo — ruch ciągły
Ciągły ale i... przerywany. Zanim

podejmiemy spór z tymi, którzy nie
widzą współcześnie już „przydatności"
amatorskiego ruchu artystycznego dla
rozwoju kultury społecznej, zacznij-
my wpierw od folkloru.

Tu adwersarzy będzie mało. Wszys­
cy będą zgodni: folklor należy pie­
lęgnować. Jeśli wrócimy jednak do
samego znaczenia słowa „folklor”, to

oznacza ono po prostu — kulturę du­
chową ludu, jego wyobrażenia,
rżenia, gusty, zwyczaje, jego twór­
czość najszerszej pojętą: -w muzyce,
pieśni, ludowej legendzie, obrzędzie,
zdobnictwie, sztuce. Tak pojęty fol­
klor obejmuje nie tylko środowisko
wiejskie, cle i „mini-kultury" poszcze­
gólnych regionów, miast, przedmieść,
grup społecznych i zawodowych. Są
one różne, określone odmiennością kli­
matu, warunków życia, społecznych i
historycznych tradycji. Różne dla ślą­
skiego górnika i dla Kaszuba-rybaka,
inne warunki, tradycje i gusty kształ­
towały poglądy górala podhalańskiego
czy łowieckiego chłopa, a inne — łódz­
kiego tkacza czy niedawnego osiedleń­
ca Ziem Zachodnich. Stąd bogactwo

folkloru.

A czymże, jeśli nie współczesnym
folklorem jest samorodna, amatorska
twórczość, która mimo wszelkich wo­
kół niej rozpętywanych dyskusji, pa­
sjonuje dziś nadał 350 tysięcy osób
czynnie działających w Polsce w 23

tysiącach amatorskich zespołów? 1
twórczość ta, pomimo konserwatyzmu
niektórych działaczy, nic umiejących
dostosować swych metod i form pracy
do aktualnych potrzeb społecznych,
jest przecież najżywszym dowodem
autentycznej potrzeby człowieka:
tworzenia samemu wartości
potwierdzających jego chęć czyn­
nego wspó.uczestniczenia w proce­
sie tworzenia kultury narodu.

Jest to ta sama potrzeba, która —

gdzieindziej — tworzy ruch racjona­
lizatorski w technice, czy sprowadza
na stadiony utalentowane jednostki,
aby w szlachetnej rywalizacji sporto­
wej ujawniły swój talent.

Im szerszy i głębszy jest rozwój
naszej kultury, tym większe szanse

powstają dla samorodnej twórczości
amatorskiej. Jest to bowiem prosty

clu-
ra­
do

do.

wynik rozwijających się potrzeb
ćhowych społeczeństwa, które nie
mierzą ograniczyć się wyłącznie
roli biernego konsumenta. Jest to
wód rozbudzonej świadomości jednost­
ki, która w socjalistycznych warun­
kach może tę humanistyczną świado­
mość zdobyć.

Czy trzeba tu przypominać, jak
wielkie i bezsporne nawet dla profe ■
sjonalnych środowisk korzyści przy-
niós’: ruch amatorski w Folsce? Wy­
mieńmy tu choćby konkursy recyta­
torskie, które zdaniem poetów, kryty­
ków i teatrologów wpłynę'y decydu­
jąco na zmianę stylu podawania tek­
stu poetyckiego w teatrze zawodowym.
Wymieńmu ca'n Pleja.de „kabaretów
literackich” i studenckich, które przy­
niosły na nasze deski sceniczne zu­
pełnie nowe wartości i treści.

Powiedzmy
na wstępie, że

u narodzin ballady, któ­
ra za sprawą Młynarskie­
go et consortes króluje

po staremu na polskiej estra­
dzie, stały zjawiska raczej
pogodne i bohaterskie, prze­
kazywane żądnym wrażeń
tłumom pod postaciami tańca,
muzyki i śpiewu. Pamiętaj­

my także, że owe z dawien
dawna krążące wśród ludu
wierszowane utwory utrzy­
mane były w tonacji lirycz­
nej, chociaż ich anonimowi
twórcy nie unika1 i przy tym
wątków fabularnych, a nawet

zgoła sensacyjnych spięć dra-

wie-

matycznych. A więc epika,
liryka i dramat jako zasadni­
cze elementy
kształtowania
poetyckiej w okresie przed-
romantycznym, kiedy to pry­
mitywna ludowość ballad,
nazywanych niekiedy duma­
mi, ich konkretność i spon­
taniczny sposób reagowania
na aktualne wydarzenia fas­
cynowały słuchaczy.

Władysław Błachut

balladowego
wypowiedzi

Zły i dobry zespół
Oczywiście, są zespoły tworzone lek.

komyślnie. Sa z’e nawyki i złe gusty
pokutujące wśród niektórych dzia'a-
cza i wśród uczestników zespołów,
mających wyłącznie na r wad ze tani
poklask, łatwy rozgłos lub wręcz tan­
detną nadzieję „na s,nu>ę". Takie ze­
społy nie mają na ogół d‘ugiego życia.
Ale jeśli istnieją — trzeba im pomóc,
wytłumaczyć., wyjaśnić, na czym po­
lega prawdziwa wartość tego, co

mogą zrobić i zdziałać w swym
regionie i środowisku.

Ruch amatorski w Polsce przechodził
różne fazy. Obecna sytuacja nie jest
najlepsza. Zaledwie około 20 proc, ze­
społów pracuje dobrze. Reszta — ku­
leje na jedną lub obie nogi. Przyczyn
jest wiele. Nie czas wypominać, jak
zamarła amatorska twórczość teatrów
lalkarskich. Nie czas czynić wyrzuty,
że zespoły chóralne umierają natu­
ralną śmiercią. Rzecz w tym, by ist­
niejące zespoły uzbroić we właściwe
kadry i materiały instruktażówo-po-
mocnicze. a przede wszystkim — stwo­
rzyć wokół nich klimat Zachęty do
pracy we właściwym kierunku.

Tradycje balladowe

Dopiero bowiem za spra­
wą Mickiewicza i jego wi­
leńskich przyjaciół awanso­
wała ludowa ballada do rzędu
utworów pisanych i zaczęła
przeżywać swój prawdziwy

literacki rozkwit. „Lilie”,
„R omantyczność" i wiele,
wiele innych powszechnie
dzisiaj znanych utworów z

pierwszego Mickiewiczow­
skiego tomiku „Ballad i ro­
mansów” już w niewiele lat
po ich ukazaniu się w 1822
roku stało się własnością
ogółu. Bo też romantyczna
ballada to reprezentacyjny
niejako gatunek wypowiedzi
poetyckiej tego czasu, czer­
piący wątki twórcze z nie­
przebranych pokładów au­
tentycznej ludowości, a rów­
nocześnie jakże głęboko
osadzony w tak modnym póź­
niej nadrealizmie, w krainie

zjawisk nadprzyrodzonych,

osnutych mgiełką niezwy­
kłości, budzący tym samym
zachwyt, niepokój i grozę...

Ballada późniejszego nieco,
poromantycznego okresu
zwraca się przede wszystkim
w stronę historii, jako iż
wydarzeniami historycznymi
pasjonowali się wówczas
wszyscy Polacy. Nic dziwnego
tematyka powstańczych zry­
wów wolnościowych znalazła
w niej szczególnie wdzięczne
odbicie.

Lecz oto nadeszła era pozy­
tywistycznego realizmu, rac­
jonalistycznej trzeźwości, a

wraz z nimi ostry kryzys
konwencjonalnej ballady.
Przekształca się też ona

wówczas powoli w parodys-
tyczną satyrę, nabiera właś­
ciwości utworów anegdotycz­
nych, świadomie stylizowa­
nych, pisanych nie na serio,
poświęcanych przede wszyst­
kim odwiecznym, w naszym
przypadku sztucznie ' wyol­
brzymianym przypadkom mi­
łości i zdrady. Co prawda,

już w niewiele lat później
poeci Młodej Polski przywró­
cą na jakiś czas balladzie jej
baśniowo-romantyc7.ny cha­
rakter, a w okresie między­
wojennego dwudziestolecia
Bolesław Leśmian nada jej
nawet wyjątkowo doskonały
kształt artystyczny, ale dłuż­
szego żywota w kategoriach

literackich oni wszyscy za­
pewnić jej już nie potrafią.

Poleśmianowska ballada
now.ego realizmu nie ma

oczywiście, nic wspólnego ze

swoją romantyczną poprzed­
niczką. Staje się, jak to słusz­
nie zauważył Czesław Zgo-
rzelski w swoim niedawnym
ossolińskim wyborze „Balla­

dy polskiej” — „sentymen­
talną, ku nizinom . zstępującą
heroizację tego, co niskie i
zwyczajne..." Bo też w isto­
cie od tego czasu ballada
polska zaczyna pobrzmiewać
świadomie i prowokująco
sztucznym liryzmem, żarto­
bliwą ironią, taniutkim za­
zwyczaj sentymentalizmem.
Mistrzami takiej właśnie

ballady będą w rzędzie poe­
tów z prawdziwego zdarzenia
przede wszystkim Tuwim i
Gałczyński. Poważny krytyk
napisze w związku z tym:

„W ślad za degradacją boha­
terskiej pozycji postaci bal­
ladowych postępuje także ob­
niżenie tonu oraz pozycji li­
terackiej gatunku... Ballada
z Olimpu poezji zstępuje w

stronę estrady..” Dodajmy,
że w czasie najazdu hitle­
rowskiego ballada odegrała
jak najbardziej pozytywną
budzącą uczucia patriotyczne
rolę i dopiero dzisiaj
się święcić na estradzie

je lekkie triumfy.
Wydaje się atoli, że

przyczyny nie należy
dzicrać szat. Raczej cieszyć
się wypada, że wywodząca
się z ludowych i jarmarcz­
nych tradycji ballada współ­
czesna w swojej żartobliwej,
niekiedy zgoła frywolnej sty­
lizacji zwraca się zdecydowa­
nie ku ludowości. Tak więc
zamyka się interesujący krąg
polskiej twórczości ballado­
wej, który to gatunek — jak
się okazuje — zawsze naj­
łatwiej trafiał i trafia
mas...

zdaje
swo-

z tej
roz-

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy
tygodnia

Letni sezon sprzyja lekkiemu repertuaro­
wi na ekranach. Komedie mają przyciągnąć
widzów do dusznych, nagrzanych sal i... za­
pewnić frekwencję. Na skutek tego możemy
sobie obecnie obejrzeć dwie komedie fran­
cuskie: „Wojenka, wojenka" znakomitego
Rene. Claira i „Fifi Piórko” Alberta Lamo­
risse. Komedie te, aczkolwiek odmienne -w

gatunku i rodzaju humoru — mają jednak
wspólny mianownik, są po prostu zabawne,
a na dodatek i poetyckie. Realizatorzy nie
moralizują na siłę, nie sięgają do arsena­
łów wieloznacznej satyry, lecz działają naj­
prostszymi środkami wyrazu i wywołują u-

śmiech. Renć Clair, po szaleńczych przygo­
dach swych bohaterów, zamiast molierow­
skiego głosu boga z niebios — przemawia do
nas z nieba głosem historii, która mówi zda­
nie truistyczne, od lat znane, ale które po
euforiach śmiechu brzmi nowymi akcenta­
mi. „Historia nigdy nie notuje losu prostych
żołnierzy” (cytat z pamięci). I naraz więk­
sza część wychodzących widzów z sali czu­
je się bliższa sercem tym wszystkim, któ­
rzy gnani rozkazami filmowych wodzów,
wykonują krwawe rzemiosło wojenne. Re­
nć Clair stworzył właściwie w swym filmie
rodzaj baletu wojennego, groteskę pełną ru­
chu i tanecznych sytuacji. Trudne to było
przedsięwzięcie. Francuska kinematografia
celuje w parodii własnych, wojennych wy­
czynów. „Fanfan Tulipan” uchodzi w tym
gatunku za arcydzieło. Tak, lecz „Fanfan”
jest przede wszystkim zabawą dla zabawy,
popisem wielkiego aktora, feerią powiedzonek
i gagów. Inne komedie z dziedziny „la guer-

uroku artystycznego „Wojen-
dodają dwaj aktorzy: Jean
i Philippe Avron.

jest również bohaterem filmu

re en .dentelles hołdują podobnej zasadzie.
Clairowska wojna jest bardziej powiastką
poetycko-filozoficzną, aniżeli drwiną z wo­
jennych perypetii Francji przednapoleońskiej.
Dodatkowego
ce, wojence”
Pierre Cassel

Ten ostatni
Lamorisse’a „Fifi Piórko”. Film ten nie przy­
pomina poprzednich, nastrojowych obrazów
tego reżysera. Kuch, sytuacja, dzianie się —

oto elementy, które zszywa w jedną całość
poetycka metafora skrzydeł, jakie wyrasta­
ją bohaterowi. Sama fabuła nawiązuje do
prymitywnych filmów z okresu niemego. Fi­
fi stara się zdobyć serce młodej woltyżerki
cyrkowej, w czym przeszkadza mu atlety­
czny pogromca lwów. Dobro anielskie, wy­
rażone skrzydłami — oczywiście zwycięża.
Cóż może być banalniejszego, a jednak moż­
na ulec złudzeniu tej metafory i pasjonować
się przygodami anielskiego złodzieja zegar­
ków w jego podniebnych lotach po ostate­
czne zwycięstwo i nagrodę: serce ukochanej.
Miłość uskrzydla, dobro dodaie skrzydeł, to

prawdy i morały dość pospolite. Warto jed­
nak zobaczyć, co z tego uczynił w formie
komedii poetyckiej — Lamorisse.

M
uzyka broni
Przed konkurencją
telewizji, radia, przed
imprezami, które tyl­
ko dla źle zrozumia­
nej nazwy noszą mia­

no spotkań muzycznych. Lu­
dzie pojęli wreszcie, że obok
właściwej reklamy, programu
drukowanego, spotkania czy
wywiadu z kompozytorem al­
bo dyrygentem — należy zre­

formować samą zasadę im­
prezy muzycznej. A więc —■
festiwal. Komasuje taka im­
preza najlepszych albo bardzo
dobrych wykonawców, daje
określony rodzaj muzyki, a

więc przedstawia rzecz niepo­
wtarzalnie. I można z taką
muzyką obcować tylko w cza­
sie określonego festiwalu. Naj­
częściej wychodzi zwycięsko z

tak rozumianych koncertów
sama Muzyka, a więc należy
nieco bliżej poznać niektóre
inicjatywy i znaleźć dla Kra­
kowa opowiednie miejsce w

tym względzie.

A co my w Krakowie? Prze­
de wszystkim dni muzyki or­
ganowej powinny ząowu po­
wrócić do ram dużego, poważ­
nego festiwalu.Uważamy rów­
nież, że większą opieką władz
kulturalnych należy otoczyć
„Wiosnę Krakowską", poświę-

FESTIWALE!

W
śród najzupełniej nie­
zrozumiałego wyciszenia
imprez kulturalnych w

Krakowie, w okresie na­
silenia urlopowego — wystawy
czynne w galerii „Pod Arkada­
mi” przyciągają uwagę bywal­
ców, a nawet sięgają dalej. —

Spotkać tam można nawet wy-

KRAKÓW MUZYCZNY

PLASTYKA

«

rozszerze-

i większą

malarstwa,
plastyków

dyskutują-
ludzi? Z.ą-

duskonale
podniecać.

deczki, co jest bardzo chwa­
lebne.

Kombinat wystawienniczy do­
brze rozumie swą rolę i ani mu

„w głowie” przerwy urlopowe.
Od ciągłej troski o upowszech­
nianie dóbr kulturalnych nie
ma zwolnienia.

Główne sale zajęte są obec­
nie przez interesującą ekspozy­
cję malarzy oddziału rzeszow­
skiego Związku Polskioh Arty­
stów Plastyków: Cezariusza Ko­
towicza, Zdzisława Ostrowskie­
go, Mariana Strońskicgo i Ma­
riana Ziemskiego.

Trudno oczywiście w krótkim
sprawozdaniu wystawiać oceny,
ale nie obrażą się na nas pozo­
stali plastycy z krakowskiej
wystawy, jeśli na czele ekspo­
nowanych dziel postawimy doj­
rzałe malarstwo Mariana Stroń-

skiego. Jego pejzaże zawierają
w sobie subtelne poczucie kon­
trastu barwy, podział płaszczyzn
charakteryzuje się w każdym
jego obrazie logiką treściową.
Twórczość tego malarza pre­
zentuje się w Krakowie dzie­
łami dostatecznie z-ozumiałvmi
dla przeciętnego odbiorcy. Pró­
by abstrakcji nie wypadają przy
tym najlepiej.

Zastanawiająca jest treść i

wyobrażenia o określonym te­
macie w obrazach Ostrowskiego.
„Motyw człowieczy”, „Moty w

pracy”, „Uchodźcy”, „Postacie”,
„Getto”, „Egzekucja”, „Dzieci”
— zawartość treściowa tych dziel
nie sprowadza się bynajmniej
do modnego dziś „markowania”
kształtów rzeczy przedstawia­
nej. Wreszcie tradycyjny (pozor­
nie tylko!) Kotowicz może łó­

bie pogratulować doskonałego
wyboru olejów, wśród których
krajobrazy z pewnością mają
przewagę nad portretami, prze­
de wszystkim dzięki większym
możliwościom „popisania” się
czymś, co nazwalibyśmy roz­
machem kolorystycznym. Są­
dzę, że „Dzieci i gołębic”, „Za­
myślenie” Ziemskiego noszą w

sobie wyraźne cechy wpływu
twórczości Tadeusza Makow­
skiego. A jednak zaraz potem
„Jarmark”, „Portret”, „Rze­
szów miasto kontrastów” zaska­
kują nas wyraźnym
niem i perspektyw
komplikacją barw.

Dalej wystawa
rzeźby i grafiki 14
zakopiańskich. Fascynacja, obu­
rzenie, gorąco wyrażane popar­
cie, a nawet pomruki niezado­
wolenia! Gdzież jeszcze w Pol­
ec® znajdzięmy tak
cych przed obrazami
kopiańezycy zresztą
umieją te dyskusje
Trzy indywidualności twórcze o-

statniej wystawy nadają jej o-

kreślony rytm sensacji artysty­
cznej, w dobrym tego słowa

znaczeniu: Brzozowski, na któ­
rego obraz czeka się zawsze z

wielkim zainteresowaniem, Wła­
dysław Hasior, przeżywający
wciąż obsesje męki, złego snu i
gorąco, acz nieoczekiwanymi
środkami wyrażanego strachu,
wreszcie Grzegorz Pecuch z

rzeźbami, przypominającymi
naszą zgrzebną przeszłość sło­
wiańską, która się plącze jeszcze
po opłotkach wiejskich. Spośród
pozostałych artystów jeno „Gło­
wa woja Chrobrego” Antoniego
Rząsy zdolna jest rzeczywiście
poruszyć wyobraźnię zwiedza­
jących. Inni niech się nie obra­
żą, doceniamy rolę i znaczenie
twórczości Pokrywczy oskiego,
Ireny Langer, Karaska, Urszuli
Kołaczkowskiej, Fleeka, Ewy
Fajkosz, Walocha, Łacha, Bar­
bary Gawdzik - Brzozowskiej,
Kosińskiego. Ale Kraków i wy­
stawa w tym mieście — to zobo­
wiązuje! Tzw. pogranicze ab­
strakcji i sztuki przedstawienio­
wej wymaga cierpliwości wi­
dza. Nie należy jej więc nadu­
żywać dziełami, które aż nazbyt
widocznie cierpią na nadmiar
improwizacji. (yk)

Oto we Wrocławiu, zdumie­
wająco prężnym kulturalnie
mieście, odbędzie się jeszcze
w tym miesiącu festiwal mu­
zyki kantatowej i oratoryjnej.
Nadodrzański gród trafił do­
skonale, bowiem w ogóle dzie­
ła oratoryjne budzą na salach
koncertowych największe za­
interesowanie. Tu żadna kon-' tych chórów, ciekawej sceny
kurencja radiowo-telewizyjna
nie jest groźna. Jeszcze przed
kilkoma tygodniami czytaliś­
my ogłoszenia o festiwalu mu­
zyki organowej w Kamieniu
Pomorskim. Pomysł znakomi­
ty, z pewnością osiągnie rów­
nież cele pozamuzyczne, czyli
ogólno-kulturalne ożywienie
tego małego miasta. Bydgoszcz
ze swoim festiwalem muzyki
polskiej zaczyna wybijać się
w sposób wyraźny, bowiem
nazwiska dyrygentów i sam

program są tu dobrane w spo­
sób znakomity. Coraz więk­
szego znaczenia — nie tylko w

Polsce — nabiera festiwal mu­
zyki kameralnej w Łańcucie.
Nawet Krynica nie chce być
gorsza. Pomysł konkursu wo­
kalnego im. Jana Kiepury,
który (konkurs oczywiście)
może się zmienić w festiwal
śpiewaków •— jest na pewno
najlepszym pomysłem sezonu
w regionie krakowskim.

coną głównie młodym talen­
tom muzycznym. Datujące się
nie od dziś zainteresowanie
naszym miastem trzeba zręcz­
nie tu wykorzystać, aby spro­
stać zwykłym... oczekiwaniom.

Miasto dwóch orkiestr sym­
fonicznych, dwóch znakomi-

operowej i operetkowej, mia­
sto znakomitej szkoły muzy­
cznej — miasto obfitości in­
strumentów z zabytkowymi
organami na czele — nie mo­
że pozostać w cieniu innych
festiwali muzycznych kraju!
Jeszcze jest czas, aby nawet na

najbliższy sezon przygotować
coś ciekawego, nawet w obrę­
bie istniejących możliwości fi­
nansowych. Ten nasz apel ao

ambicji krakowskiego środo­
wiska muzycznego nie powi­
nien pozostać bez odpowiedzi.

Już za kilka tygodni ruszy
sezon koncertowy. Stali słu­
chacze muzyki symfonicznej z

pewnością powitają propozy­
cje nowych imprez z najwięk­
szą radością. A przecież trze­
ba również dbać o innych —

o tych, którzy jeszcze nie

trafili na salę koncertową. (R)
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D
o Pusposzilagy zapro­
sił mnie na niedzielę
Molnar baesi* miesz­
kaniec tej wsi, były in­
dywidualny gazda —

rolnik na kilku hoł­
dach *’) ziemi. Bogiem a praw­
dą to on dopiero teraz jest
prawdziwym gazdą — pomyśla­
łem wnioskując z wyglądu do­
mu, wyposażenia, ogrodu i ca­
łego gospodarskiego obejścia. A
i spiżarnię ma niezgorzej zaopa­
trzoną...

Pusposzilagy, to popularnie
tłumacząc jakiś nasz Biskupin
czy Biskupice — Syladziowskie.
Wieś całkowicie uspółdzielczona
i na spółdzielczy sposób zreor­
ganizowana, chociaż termeló
szóuetkeźet — czyli spółdzielnia
produkcyjna powstała tu dopie­
ro siedem lat temu. Nie wypa­
dało mi tak z miejsca indago­
wać gospodarza o sprawy wsi
— więc po zwyczajnych przy ta­
kich spotkaniach historycznych
wspominkach o wspólnych
skłonnościach Węgrów i Pola­
ków do szabli i szklanki podją­
łem jeszcze pomocniczy temat —

konie. Na tej „końskiej" tema­
tyce, z wolniutka, stępa, bo
sam też byłem nią zaintereso­
wany, z przystankami na poczę­
stunek winem miejscowego wy­
robu, dotarliśmy do świata me­
chanizacji i techniki panoszą­
cych się wszechwładnie, ale
jakże niezbędnych w nowocze­
snym węgierskim rolnictwie.

powa dla krajobrazu węgier­
skiej wsi. Buduje się garaże,
drogę. Przyszłe kierunki roz­
woju spółdzielni to kultury wa-

rzywniczo-sadownicze i hodowla
bydła rzeźnego z równoczesnym,
ale umiarkowanym rozwojem
hodowli tuczników.

Dużą i nieźle przemyślaną po­
moc dla spółdzielni świadczy
państwo. Udziela ono pożyczek,
ułatwia zakupy, przeprowadze­
nie inwestycji, zaprowadzenie

nowych upraw. Dość wspomnieć,
że jeśli pożyczka państwowa
jest odpowiednio wykorzystana
na zaprowadzenie plantach o

wartości eksportowej, jak na

przykład malin — spółdzielnia
może uzyskać umorzenie nawet
80 proc., kredytu, zaś przy in­
nym przeznaczeniu często uma­
rza się 30 proc.

Spółdzielnia odczutoa jeszcze
brak różnych maszyn. Jest jed­
nak w o wiele lepszej sytuacji,
niż spółdzielnie przed 1960 ro­
kiem, bowiem posiada maszyny
u siebie, a tylko większe ma­
szyny typu superkombajn mie­
szczą się w ośrodku maszyno­
wym.

Bliskość miasta i możliwość
uzyskania w nim. pracy na

pewno osłabia zainteresotoanie
niektórych ludzi pracą na roli,
ale przeciętna wysokość miesię­
cznych poborów w zakładach
pracy waha się w granicach
1500 — 1800 forintów, zaś w

spółdzielni, przy podobnym na­
kładzie czasu i wysiłku można
wykonać normę 700 dniówek i
w ten sposób zarobić rocznie i
25 tys. forintów. Przeciętny rocz­
ny dochód z dobrej pracy w

spółdzielni wynosi bowiem od
15—25 tys. forintów, a oprócz
tego spółdzielcy mają szereg
udogodnień. Dzięki temu w spół­
dzielni pracuje stale kilkudzie­
sięciu ludzi, a w czasie nasilenia
robót wychodzi do pracy dwieś­
cie i trzysta osób.

Większość rolników, z który­
mi rozmawiałem uważa, że o-

becnie otwarły się przed wsią
nie tylko inne ekonomiczne mo­
żliwości ale, że po prostu moż­
na wreszcie żyć po ludzku. Pań­
stwo pomaga, udziela pożyczek.
Co piaty dom we wsi jest no­
wy. Kto oddał ziemię do spół­
dzielni, a nie pracuje w niej,

Ernest Skalski DANIA

Michał Rak WĘGRY

LWO
MOLMRA

Godne uwagi są wyniki go­
spodarcze całej spółdzielni. Go­
spodaruje ona na 2000 hołdów
ziemi. Nawet pobieżne spojrze­
nie na tę ziemię każę oceniać
ją jako glebę gorszych klas, ale
widać, że gleboznawcy są
wszędzie podobni bo zaliczyli ją
do klas pierwszych. Widocznie
jednak tak już musi być na

tym świecie.
Na tych nie najlepszych gle­

bach spółdzielnia osiąga lepsze
plony, niż mieli je przedtem in­
dywidualni rolnicy. 11 q pszeni­
cy z jednego holda, 13 q jęcz­
mienia, 18 q suchego ziarna
kukurydzy. O strukturze upraw
niech zorientuje czytelnikafakt,
że na 400 hołdach uprawia się
pszenicę, na 80 jęczmień, na 20
żyto, na 200 kukurydzę. Spo­
śród innych kultur należałoby
wymienić: 80 hołdów słoneczni­
ka, 80 grochu, 30 buraków cu­
krowych, 182 lucerny, w tym
30 hołdów lucerny nasiennej.
Oczkiem w głowie i przedmio­
tem wielkiej pielęgnacji jest
niezwykle opłacalna plantacja
malin oraz rozłożony na 65 hoł­
dach olbrzymi sad młodych
drzew brzoskwini, który będzie
owocował za dwa lata i ma

przynieść rewelacyjne dochody.
W spółdzielczym obejściu roz­

wija się wcale liczna i ładna
hodowla. 300 tuczników rasy
białej węgierskiej (wyprowa­
dzonej od białej angielskiej), 30
macior, 100 prosiąt, 300 owiec,
40 krów, 100 cieląt, 25 koni i 10
źrebaków. Ta hodowla — oprócz
koni — łącznie z hodowlą na

działkach przyzagrodowych wy­
kazuje tendencje zrównania, a w

tucznikach nawet przewyższe­
nia to porównaniu z hodowlą
przed założeniem spółdzielni. O
rozwoju spółdzielni najlepiej
świadczy fakt, że o ile sześć lat
temu majątek spółdzielczy (bez
ziemi) określano na wartość
5 min 800 tys. forintów — to
obecnie szacuje się go na 26
min plus okrągła suma w ban­
ku, ale choć znam jej wyso­
kość proszono mnie o nieujaw-
nienie. Buduje się nowe pomie­
szczenia dla rozwijającej się
hodowli. Działa też wieża ciś­
nień, budowla bardzo dziś ty­

---- ---- -------- ---- ------ >—

otrzymał rentę. Widać wyraź­
ną poprawę sytuacji material­
nej, zwłaszcza w rodzinach o

większei ilości osób. Inwestycje
do produkcji przesunęły się dziś
na sferę gospodarki zespołowej,
co za kilka łat
ważne korzyści
spółdzielcom.

Otymtoio
wialiśmy przy szklenicy miej-
scotcego wina z Molnarem bae­
si, z jego rodziną, z głównym
księgowym Istwlnem Katona i
z rolnikami z Pusposzilagy.
Zwiedziliśmy też obejścia go­
spodarskie spółdzielni i planta­
cję, wstąpiliśmy do innych zna­
jomych. Też na szklaneczkę.

Przypuszczam, że Molnar bae­
si nie należał dawniej do en­
tuzjastów spółdzielni i być mo­
że — jak wielu węgierskich
chłopóio — nie bez obaw wpisał
do niej swoje hołdy. Dziś tespo-
mina te czasy z uśmiechem.
Dawniej podobnie jak inni dzie­
lił swój dom na mieszkanie dla
dziesięcioosobowej rodziny i na

pomieszczenia dla zwierząt —

dziś wyremontował dom, wypo­
sażył i mówi, że dopiero teraz
żyje jak prawdziwy gazda. Ho­
duje dwa tuczniki, ze sprzeda­
ży których otrzyma 8000 forin­
tów, malutka plantacja malin
da mu 4000 forintów, a z plan­
tacji winorośli uzyska ok. 650
litrów wina. Wina nie sprze-
daje, bo potrzebne na wesela
i sąsiedzkie posiddy.

Gdyby mi zdrowie pozwala­
ło — powiedział 60-1 etni już
Molnar baesi, były indywidual­
ny gazda — to ja bym jeszcze
młodym niejedno w spółdziel­
ni pokazał. Ho — ho! — Gdyby
tylko nie ta drętwiejąca noga
— bo wie pan, w 1939 roku,
nad Dunajem, o mało nie stra­
towały mnie konie, które wio­
dłem. Przestraszyły się polskich
samochodów.

Ten temat zakończyliśmy
jednak późno w nocy.

może dać po-
i państwu i

owym rozma*

POŁNOCY

WSZĘDZIE jest jakieś Południe. Europa
jako całość lua na swoim Południu m. in.

Włochy, kraj ludzi wesołych, niefrasobli­
wych i niezbyt ponoć solidnych. Ale we

Włoszech południowcem jest dopiero mie­
szkaniec Neapolu i wszystkiego co niżej po­
łożone na apenińskim bucie, gdy obywatel
Mediolanu czy Turynu to skrupulatny pe­
dant bez większego polotu i fantazji. Na

tę obyczajowy względność Północy i Po­
łudnia zwrócił' w swych pamiętnikach uwa­
gę bywały w świecie Ilja Erenburg. Jego
wnioski można z- powodzeniem rozciągnąć
również na Skandynawię, rozpatrywaną ja­
ko jeden rejon etniczny. Ma ona również
swoje Południe, mimo iż basen Morza

Śródziemnego robi mu coraz większą kon­
kurencję. Tym Południem całej Skandyna­
wii jest Dania, a właściwie Kopenhaga i
okolice.

Obecnie trwa w Kopenhadze coś w

dzaju żakinady norweskiej młodzieży,
mieście łażą tabuny młodych ludzi obojga
płci w śmiesznych czerwonych czapeczkach.
Chłopcy mają jeszcze naszyte czerwone

lampasy na spodniach i różnej wielkości
zabawne figurki na marynarkach. Zawsze
to weselej rozerwać się w Kopenhadze niż
u siebie w domu. Cieplej nieco, ruchu wię­
cej, a i ludzie tu jacyś weselsi niż mało­
mówni północni rodacy.

Ale głównym przybyszem z północy jest
Szwed, któremu do Danii najbliżej i naj­
wygodniej. Kopenhaga leży nad zwężającą
tlę ku północy cieśniną Sundu. Po drugiej
stronie leżą szwedzkie miasta: Malmoe, Lands-

krona, Haelsinghorg. Mieszkanie w tych o-

kolicacli jest znacznie droższe niż w jakiej­
kolwiek innej części Szwecji, głównie ze

względu na Kopenhagę. Przejazd promem
trwa od 20 minut do półtorej godziny i

sztujc grosze.
Promów jest masa, kontroli granicznej

ma w ogóle i gdyby komuś szczególnie
leżało na podstemplowaniu paszportu,
miałby z tym duże kłopoty. Kontrola cel­
na wchodzi w rachubę tylko w wypadku

j«j

ro-

Po

ko-

nie
za-

to

jaskrawego naruszenia przepisów, a prze­
pisy są wyjątkowo liberalne.

W Szwecji są nieco tańsze artykuły prze­
mysłowe, w Danii trochę tańsze — spożyw­
cze. Wiele więc szwedzkich gospodyń zao­
patruje swe lodówki w Danii, i to nie tyl­
ko sporadycznie. Z takiego Ilaclsingborgu
wyskok do Danii po zakupy można, gdy
ktoś się bardzo śpieszy, zamknąć w godzi­
nę, z której dwie trzecie pochłonie przepły­
nięcie cieśniny.

Szwedzi więc walą tu tłumnie, ale trochę
kręcą nosami na różne rzeczy. Na przykład,
że niezbyt w tej Danii czysto, że kupa
starzyzny, że obsługa nieporządna i leniwa,
ludzie mało solidni. To tak, jakby stary
poznaniak mówił o królewiakach czy „ga-

• iileuszach”! Przybyszowi z kraju leżącego
Jeszcze bardziej na południe niż Dania, opi­
nia ta wydaje się zaskakująca. Kraj i wszy­
stko co w nim się znajduje jest czyściutkie
i schludne. Starzyzny wszelakiej sporo, lecz

wszystko świetnie utrzymane, a co najważ­
niejsze — czysto. Ludzie stateczni i solid­
ni, a wszelkie instytucje pracują jak zegar­
ki. O obsłudze, choćby w restauracjach, już
nie wspomnę, żeby nie drażnić ofiar żywie­
nia zbiorowego. Więc dlaczego Szwedzi,
tak się wybrzydzają?

Siadamy na prom 1 płyniemy, by się te­
go dowiedzieć. 1 rzeczywiście. Jeśli Danię
można przyrównać do pięknie wysprzątane­
go mieszkania, to Szwecję już tylko — do
sali operacyjnej. Wrażenie to może nieco

uproszczone, a pewno i powierzchowne, lecz
eoś w tym jest. Zwłaszcza, że Szwedzi na­
wet duńskimi promami wolą nie płynąć, bo
im za mało schludne. Przekładają swoje,
rzeczywiście nieco bardziej komfortowe.

Dlaczego jednak tak tłumnie walą te

Szwecji do Danii, bynajmniej nie tylko po
zakupy? Chyba z tych względów, dla któ­
rych każdy woli przyjemne mieszkanie od

najbardziej sterylnej sali operacyjnej. W

Kopenhadze jest życie — twierdzą skandy­
nawscy bywalcy — jest ruch, coś się dzieje
podczas gdy w innych metropoliach tego re-

jonu pusto i sennie, zwłaszcza wieczorową
porą. Dzieje się tak, choćby z tego wzglę­
du, że Kopenhaga jest największym miastem

Skandynawii, najważniejszym węzłem ko­
munikacyjnym, położonym na skrzyżowaniu
wielkich szlaków i bliżej wielkiego świata
niż inne skandynawskie stolice. Ale co mo­
że zaoferować swoim północnym gościom?
tV kinach wszędzie grają to samo. Teatry tn

już jednak znacznie ciekawsze. Obsługa w lo-
aiach może nie taka chyba jak w Sztok­

holmie, ale za to lokale z charakterem, w

których chce się poczekać na kelnera te pa­
rę minut dłużej.

Do tego dochodzą dwie specjalności mia­
sta: „Tivoli” i Nyhavn. „Tivoli” to park —

wesołe miasteczko. Muszli koncertowych, ka­
ruzeli i tego rodzaju atrakcji jest tu mniej,
ale dla chętnych wystarcza. Grzeszną roz­
rywkę reprezentują automaty, gdzie za jed­
ne 25 oere można obejrzeć niewinny filmik
strip-teasowy. Nyhavn zaś to stary kanał

portowy w centrum miasta, nad któryip
rozlokowały się wyjątkowo malowuiczł

knajpy. Słuchając hałaśliwej muzyki,
mechanicznej lub w bezpośrednim wykona­
niu, popija się tam najczęściej piwo. Cale,
szaleństwo można zamknąć w kwocie 3—5
koron na osobę, do czego też większość Ro­
ści się ogranicza. Dopiero na zewnątrz wi­
dzi się parę osób obojga płci, autentycznie
zapitych, co zapewne stanowi wydarzenie
w skali całej Skandynawii. Można też sobie

obejrzeć tysiące wzorów w różnych kolo­
rach, oferowanych potencjalnym klientom

przez punkty fachowego tatuażu. Dodatko­
wą atrakcją jest sklepik wystawiający dsn>-
ską bieliznę, pozwalającą na wykonywanie
najstarszego zawodu świata bez zdejmowa­
nia onejże...

Takie jest owo skandynawskie Południe?

gdzie w miarę czynionych przez lala postę­
pów, coraz więcej zagranicznych turystów
i coraz mniej Duńczyków. Gdzie się podzle-
wają Duńczycy? Oczywiście spędzają urlop
na własnym południu!

BIRMAJanina Kuczewska DOBRY,
CHLEBOWY KWASL

epki upał zielonych ulic. Ludzie o sze­
rokich, uśmiechniętych twarzach. Nu­
da sztucznego, póangielskiego miasta
i oczarowanie blaskiem pagód, oblepia­
jących wzgórze. Skrupulatny reporter
odnotowuje: kopuły pokryte szczerym

złotem, najwyższa mierzy w błękit nieba
ponad stumetrową iglicą, inne, mniejsze i cał­
kiem miniaturowe, tłoczą się jak rekwizyty
teatralne za kulisami. Dziwi się: nastrój jak
na jarmarku. Mniszki z ogolonymi głowami
ćmią cygara, dzieci biegają jak w. lunapar­
ku,; matki plotkują. Zżyma się: nie tak wy­
obrażał sobie
słynniejszych
skich.

Wieczorem
po raz ocierając pot, studiuje przewodniki,
choć wie, że niewiele z, nich skorzysta. Chciał-
by ruszyć w głąb Birmy, poznać kraj od
podszewki, lecz to sprawa nieprosta. Od bli­
sko dwudziestu lat, od marca 1948 roku, kie­
dy to Birma skrwawiona i zrujnowana woj­
ną, zdeptana przez japońskich najeźdźców
rozpoczęła swój niepodległy, wolny od angiel­
skich kolonizatorów byt, nie ma w niej je­
szcze całkowitego spokoju.

Zresztą sytuacja i tak przedstawia się dziś

lepiej niż przed paru łaty.
Do niedawna nie było mowy ani o regu­

larnej komunikacji, ani w ogóle o porusza­
niu się po kraju. Teraz — zwłaszcza dniem —

na głównych szlakach panuje spokój, a do
większych miast dociera aprowizacja, choć
niedawno grupa rebeliantów zaatakowała od­
dział policji, strzegący łuszczarni ryżu i pu­
ściła ją z dymem.

Unia Birmańska jest państwem wielonaro­
dowym — obok Birmańczyków zamieszkują
tu duże grupy. Karenów, Szanów, Czinów
i innych narodowości. Anglicy za czasów

swego panowania — w ramach ogólnie przy­
jętej praktyki kolonizatorów — podniecali
antagonizmy narodowościowe, wplątując je­
szcze do swej gry Hindusów. Ci, choć we

własnym kraju znajdowali się w podobnej
sytuacji, jak Birmańczyc.y, tu stanowili opar­
cie kolordza torów. Obsadzano nimi niższe sta­
nowiska w administracji, w ich rękach znaj­
dowały się handel i lichwa, do nich należała
znaczna część, ziem:.

Niesłychanie ostre animozje narodowościo­
we już u zarania niepodległości pchnęły wie­
lu ludzi w ogień wojny domowej. W birmań­
skiej dżungli. buszowały także niedobitki
band .cząngkaiśzekoWskich, zaopatrywane w

broń z sąsiedniego Syjamu. Po dziś dzień

zresztą nie ma w Birmie spokoju.
A może to głód, protest przeciwko nędzy,

wkłada oręż w ręce tych, którzy pomimo kil­
ku amnestii i dziesiątków apeli. rządowych
nadal, nie rozstają się z bronią? . Nie. Dzięki
hojnej naturze Birma zyskała sobie nazwę
,;miski ryżowej”. Azji lub bardziej malowni­
czo „złotej ziemi” — ryż stanowi blisko 80

proc: jej eksportu, a cennym uzupełnieniem
jest wywóz; bardzo, poszukiwanego w świa­
cie drzewa tekowego.

W . przeciwieństwie; do wielu, innych kra­
jów azjatyckich, a przede wszystkim Indii,
Birmie nie grozi ani głód, ani przeludnienie.
Na obszarze większym niż Polska, Częcho-
slowacja i Węgry łącznie — żyje zaledwie 25
milionów łudził To prawda — w. ciągu ostat­
nich pięciu lat tempo przyrostu . naturalnego

Złota
atmosferę w kompleksie naj-
na świecie świątyń buddyj-

w pokoju hotelowym raz

ziemia

niekapitalistyczną drogą

sceptycy, uważający, że
nie jest niczym innym

znacznie wzrosło, lecz nadal nie ma powodu
do alarmu.

Wiosną 1962 roku świat dowiedział się, że
w Rangunie doszło do przewrotu, a władzę
objęła wojskowa Rada Rewolucyjna z szefem
sztabu armii birmańskiej, gen. Ne Winem na

czele. W miesiąc po objęciu władzy Rada Re­
wolucyjna ogłosiła deklarację o ,,birmańskiej
drodze do socjalizmu” dokument zapowiada­
jący pójście Birmy
rozwoju.

Czy rację mieli
Rada Rewolucyjna
jak tylko nową, kolejną odmianą rządu bur-
żuazji narodowej, że wojskowi krajów Trze­
ciego Świata do różnych rzeczy się nadają,
ale najmniej do budowania socjalistycznego
państwa? Czy Radzie Rewolucyjnej uda się
zrealizować jej program, nie mając w po­
czątkowym okresie dostatecznie aktywnego
poparcia ruchu ludowego, nie dysponując
zorganizowaną bazą masową, a z drugiej
strony znajdując się pod silnym obstrzałem
wewnętrznej reakcji i sił imperializmu?

Reporter, który znalazł się w Rangunie,
będzie szukał odpowiedzi na te pytania, kon­
frontując własne spostrzeżenia .1 wrażenia

z opinią i ocenami znawców przedmiotu —

polityków oraz ekonomistów od lat studiu­
jących pasjonujące problemy birmańskiej
rzeczywistości.

Nie trzeba zachwa­
lać słynnego, doskona­
łego smaku kwasu chle­
bowego. W stolicy U-
krainy w trzydziestu
punktach miasta sprze­
da.|e się ten doskonały
napój odżywczy, który
polecają lekarze, ponie­
waż odpowiednio regu­
luje on przemianę ma­
terii oraz

datnio na

wienny.
Ostatnio

no w Kijowie
rodzaju „1
we” we

dzielnicach

oczywiście
olbrzymim
; Lem.

wpływa do'
proces

zorganizowa-
swego

.targi kwaso-

wszystkich
miasta, które

cieszyły się
powodze-

„PROLISOK” —

NOWY MOTEL-
CAMPING

Przy szosie żytomier­
skiej na trzydziestym
kilometrze, w pięknym
zakątku Swiatoszyna
wybudowano ładnie po­
łożony (w lasku sosno­
wym) nowy motel-cam-

ping „Prolisok”, Dwu­
piętrowy dom z betonu
i szkła stanowi główny
akcent campingu. O-

Tadeusz Sobolewski AUSTRALIA

TEMIDA

bez
t

OPASKI

U naszych

SKICH
przyjaciół

KIIOW

redakcji — zastra-

zadała 15 pytań stu

szkoły zawodowej,

„Offenbach-Pos-
raz dowiodła, jak

wymienili
, Adolfa

Fryderyka Wiel-

•) Baesi — wujek używane po­
dobnie Jak u nas w górach
krzesny.

••) Hołda =■0,57 ha ziemi.

Co
wie młodzież za-

chodnioniemiecka o

najnowszej historii
Niemiec, a szczegól­
nie o III Rzeszy?
Lokalna gazeta „Of-

fenbach-Post" postanowiła
dowiedzieć się tego z okazji
23-ej rocznicy nieudanego za­
machu na Hitlera, przepro­
wadzonego 20 lipca 1944 roku.
Rezultat ankiety okazał się —

’

zdaniem
szający.

Gazeta
uczniom
których przeciętny wiek wy­
nosił 17 lat. Na udzielenie
odpowiedzi dano im godzinę
czasu. Pytania były całkiem
progte.

Jedynie na pierwsze pyta­
nie, dotyczące wydarzeń po
20 lipca 1944 roku, wszyscy
bez wyjątku odpowiedzieli
właściwie. Kim byli ludzie,
którzy zorganizowali zamach
na życie Hitlera — młodzież
niemal, nie wiedziała. Połowa
ankietowanych wymieniła
nazwisko płk Stauffenberga,
ale tylko 12 wiedziało, że to
on własnoręcznie podłożył
bombę. 20-tu zaliczyło do
uczestników spisku Rommla,
4 — Goebbelsa, a pojedyncze
osoby — Neuratha, Hinden­
burga, a nawet samego Hitlo-

Jan Moszczeński

HITLER

AUSTRII

NRF ra. 50 uczniów nie wiedziało
-

'

w ogóle, kto to był Hitler.

Padały edpowiedzi w ro­
dzaju: prezydent Austrii, ge-
freiter, syn prostych ludzi,
był. tym czym po wojnie
Adertauer, a obecnie Luebke.

Tylko . 9 ankietowanych
wiedziało dokładnie, od kie­
dy

' do kiedy rządzili w

Niemczech hitlerowcy, a 12
— podało odpowiedzi przy­
bliżone, 10-ciu wymieni­
ło okres od 1921 do 1944, lub
od 1914 do 1944. Prawie 70
proc, pytanych nie potrafiło
udzielić żadnej konkretnej
odpowiedzi.

Nie mniej fatalnie wyglą­
dały odpowiedzi na pytanie
dotyczące ustroju państwowe­
go III Rzeszy. Tylko 23 osoby
odpowiedziały dobrze. 12
określiło ustrój hitlerowski
jako demokrację, cesarstwo
lub państwo socjalne. 65 an­
kietowanych nie potrafiło dać
żadnej odpowiedzi. Jedynie
połowa pytanych uczniów
miała jakie takie wyobrażenie
co to były obozy koncentra­
cyjne.

Na pytanie, dlaczego hitle­
rowcy mordowali Żydów, pa-
dly między innymi takie od­
powiedzi: podobno byli to

handlowcy, którzy nie robili
uczciwych interesów, chcieli

bowiem wyzyskać czysto ger­
mański narćd; ponieważ Hi­
tler uważał ich za nic nie
wartych i dlatego ich prze­
śladował; ponieważ przeszka­
dzali w gospodarce niemiec­
kiej; ponieważ podpalili bu­
dynek rządowy w Berlinie...

Podobnie opłakanie przed­
stawia się wiedza uczniów o

Republice Weimarskiej. Pre­
zydenta Hindenburga — poza
20 dobrymi odpowiedziami —

określono jako SS-mana,
kanclerza Rzeszy za czasów
Hitlera lub budowniczego
zeppelina, a prezydenta Eber­
ta jako przewodniczącego
Reichstagu, burmistrza Ber­
lina, względnie poetę.

Na pytanie, jak się nazy­
wał ostatni cesarz niemiecki,
padło 10 trafnych odpowiedzi
Inni wymienili Franciszka
Józefa, Adolfa II, Karola
Wielkiego,
kiego itd.

Ankieta
tu” jeszcze
opłakany jest poziom wiedzy
młodzieży zachodnioniemiec-
kiej w dziedzinie najnowszej
historii. A co gorzej, po­
twierdziła, iż w NRF nadal
celowo nie uczy się młodzieży
o zbrodniach hitlerowskich
przeciw własnemu narodowi
i ludzkości.

twarty jest cafe-bar, re­
stauracja, a miejsce cam­
pingowe uzbrojono w

odpowiednie urządzenia
sanitarne. Hotel funk­
cjonuje cały rok, ale o-

próez tego — obszerne
pole namiotowe pozwala
korzystać z tego piękne­
go zakątka w lecie tu­
rystom, którzy posiada­
ją także własne namio­
ty. Przy campingu czyn­
na jest stacja technicz­
nej obsługi samochodów,
sklepy żywnościowe i z

artykułami przemysło­
wymi. Według opinii
zagranicznych turystów
odwiedzających radziec­
ką Ukrainę — jest to

jeden z najładniej­
szych motell-campin-
gów tego typu w Euro­
pie.

W JEDNYM
SOWCHOZIE

Iloholiw — to jeden z

największych,
niejszych
rejonie
ostatnim
chomiono
szkole i
własną przetwórnię mle­
czną, oraz oddano do

użytku dwa budynki
mieszkalne. Dobiegają
końca prace przy bu­
dowie centralnej cie­
płowni, która dostarczy
ciepła przychodni le­
karskiej, łaźni i budyn­
kom administracyjnym,
a przede wszystkim bu­
dynkom mieszkalnym.

(J)

najład-
i sowchozów w

Browary. W
okresie uru-

> tutaj przed-
dla 90 dzieci,

Bogini sprawiedliwości, Temida, bywa wyobrażana t 8-

paską na oczach: ma to symbolizować jej bezstronność.
Temida nie widzi osoby, którą sądzi, a sądzi ją według
kodeksu, jednakowego dla wszystkich.

Zdarza się jednak, iż bogini odsuwa r.leco opaskę t zer­
ka, aby sprawdzić kto przed

Pewnego dnia, wczesnym
rankiem, ktoś przechodzący
mostem nad rzeką Torrens

płynącą wzdłuż parków oka­
lających stolicę Australii Po­
łudniowej, Adelaide, zauwa­
żył jakiś kształt unoszony z

prądem. Wkrótce wydobyto z

rzeki ciało . mężczyzny w sile
wieku ze śladami ciężkiego
pobicia. Był to Leon Muraw­
ski, emigrant z Polski, który
pełnił obowiązki . strażnika

więziennego w tym mieście.

.Policja po kilku dniach
zdołała odnaleźć i___ .

Byli to England i .Wilson,
kierowcy z zawodu, obydwaj aresztowani
w wieku lat 22. Byli oni już zgwałcenie 60-letniej kobiety,
karani, i odsiadywali karę w

na działa dokąd ją zabierają, że

nią stoi...

okolicznościach —

zmniejszeniu.
A teraz odwrotna

medalu:

Kilku młodych
przybyłych niedawno
stralii wybrało się kiedyś sa­
mochodem do nocnego loka­
lu, aby się zabawić. Napotka­
li tu pewną wiekową Au­
stralijkę, którą można było
zastać co noc przy kieliszku

whisky. Rozbawieni

zaprosili ją do wozu

morderców, obali na dziką plażę.
W dwa dni później

i

ulega

strona

Węgrów
do Au-

Węgrzy
i poje-

zostali
oskarżeni .o

Skarżyła się ona, że nie wie-
więzieniu. Wyszedłszy
wolność, postanowili widocz- zabrano ją przemocą. Obron­
nie załatwić swoje porachun- ca oskarżonych zapytał ją, co’
ki ze strażnikiem, którego nie- właściwie, robi w nocnym lo­

kalu co nocy?
Wyjaśniła, że od czasu kie­

dy owdowiała nie lubi pozo­
stawać u siebie w pokoju,
więc idzie zazwyczaj do tego
lokąiu i tam wypija kieliszek

whisky, pozostając często w

resturacji do północy. Obroń­
ca zadawał jeszcze dalsze py­
tania, ale sędzia uciął sprawę'
krótko i wydał wyrok. Ten,
którego uznano za najbardziej^
winnego, otrzymał
lat więzienia, inni
lat.

Tak oto honor i

60-letniego niewiniątka z noc­
nego lokalu został obroniony
aż nadto skutecznie, a austra­
lijska Temida swój •••yro..

wymierzyła tym pogardzanym
emigrantom, których ręce

potrzebne do roboty, ale któ-’

rym nieraz odmawia się rów-;
nych praw...

nawidzili nie tylko dlatego,’
źe.ibył ich strażnikiem, .. ale
przede wszystkim dlatego, że

był „cholernym emigrantem”.
England i Wilson przyznali

się, że spotkawszy Muraw­
skiego w. parku napadli na

niego, i zaczęli go bić i kopać.
Czynili to tak starannie, że .

ich ofiara zmarła. Wtedy
wrzucili ciało do rzeki i u-

ciekli.

W czasie przewodu sądowe­
go ujawniono, że Murawski
miał za sobą pochwały godną
przeszłość wojenną w wojsku
polskim, przypuszczalnie
Zachodzie. Mordercy
wali bronić się rzucając
swoją ofiarę obrzydliwe
lumnie, których jednak
mogli udowodnić.

Wyroić za bestialskie

derstwo opiewał na siedem
lat więzienia. Wyjdą po
dwóch — trzech latach, kara
bowiem często — w pewnych

.a

próbo-
na

ka­
nie

mor-

Cyprian Czernik

Cotamw
JASNE

Jasne jak Alabamy
słońce —

w Stanach „prawo" ma

dwa końce.

Murzyn — starzec to czy
dziecię —

obydwa czuje na grzbiecie.

dwanaścief
po kilka

uczciwość

FRASZKI

polityce?
ROZRZUTNOŚĆ

Na . Wall Street
z perspektywy

patrząc szare oo

przechodnia —

widać, iż ze wzrostem cen

benzyny,
garncami leją ją do

ognia.
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G
łośnym echem odbi­
jały kroki dwóch
mężczyzn, Idących
korytarzem więzienia
w Monachium. Idący
na przedzie, w mun­

durze żandarmerii wojsk ame­
rykańskich, zatrzymał się przed
drzwiami, na których widniał
numer „244”. Zgrzyt klucza,
drzwi celi otwarte, zapraszają­
cy gest żandarma. Mężczyzna w

Jasitym prochowcu wszedł do
środka, spojrzał na stojącego
pod oknem więźnia, skinął gło­
wą w kierunku żandarma.
Znów zgrzyt klucza. Więzień i

gość pozostali sami.

— Niechże pan siada, ode-
twał się mężczyzna w pro­
chowcu, dodając szybko —

pan jest
prawda?

— No, tak
Odpowiedział
kim pan jest?

— Moje nazwisko niewiele
panu powie, ale należy prze­
strzegać dobrych manier. Na­
wet w tym lokalu... Nazywam
się George Spencer Spith.

— Rzeczywiście nic mi
hie mówi — przysiadłszy
łóżku, powiedział Lenc. — Ale
o co idzie?

— Wiem o panu dość du­
to ,— rozpoczął Spith. Jest
pan, a raczej był pan, właś­
cicielem banku „August Lenc
et Compagny”, tu, w Mona­
chium. Na skutek pańskiego
donosu do gestapo dwaj ży­
dowscy bankierzy monachij-
»cy, którzy przyjęli pana do
spółki w r. 1934 tylko dlatego,
by pod zmienioną firmą, pań­
ską, aryjską firmą — ratować
swój majątek przed konfis­
katą — otóż ci dwaj ludzie
zostali aresztowani, następ­
nie zlikwidowani. Cały ma­
jątek przeszedł w pańskie
ręce, prawda?...

August Lenc,

— ociągając się
więzień. — Ale

to
na

cenne dzieła łztuki, brylanty,
i drogie kamienie i inns pre-

ciosa. Do pomocy miał sze-

J reg agentów, wśród których
był i George Spencer Spith,
który kierował zbytem fał­
szywych pieniędzy na terenie
Belgii, Holandii i Północnej
Afryki. Nikt z nich — oczy­
wiście — nie miał czystych
rąk. Każdy z nich zawsze co

nieco uszczknął dla siebie.
Wiadomo było jednak, że naj­
więcej tego dobra zachował
sturmbannfuehrer Schwend.
Spith wiedział również, że
na krótko przed kapitulacją
Niemiec sturmbannfuehrer,
zatapiając w jeziorze Teplitz-
see, w Alpach Tyrolskich,
skrzynie z fałszywymi fun­
tami — niedaleko od tego
miejsca zakopał sporą skrzy­
nię ze złotem 1 klejnotami, a

następnie oddał się w ręce
Amerykanów.

Spith zawiera znajomość
z dwoma oficerami amery­
kańskiego wywiadu —_kapi-
tanami Micha.elis
mem, opowiada im o historii
sturmbannfuehrera
da. Wspólnie odszukują na

terenie Austrii, w jednym
z obozów jenieckich, byłego
funkcjonariusza SSi,_pod
pozorem służbowej koniecz­
ności, wywożą jeńca do Mona­
chium, gdzie osadzają go w wię-
zieniu. Po trzech tygodniach
Fritz Schwend zostaje „zre­
habilitowany” i jako człowiek
wolny wraz ze swymi wyz­
wolicielami wyjeżdża w to

miejsce, gdzie ukrył zagra­
bione złoto i biżuterię. Po­
dział łupu całkowicie usatys­
fakcjonował amerykańskich
wywiadowców....

George Spencer Spith, za­
chęcany powodzeniem tej

i Taem-

Schwen--

Jerzy PO II WOJNIE

Dagobert Światowej

Moniki Lenc
Lenc nie zdążył nawet po­

twierdzić, gdy Spith ciągnął
dalej.

— Otóż nie poprzestał pan
na tym. Ten proceder tak pan
sobie upodobał, że, przeka­
zując władzom hitlerowskim
hojne datki na rzecz partii
nazistowskiej, przejmował
pan w swoje ręce w podob­
ny sposób i inne znaczniejsze
majątki niearyjskich miesz­
kańców Monachium, właści­
cieli kantorów wymiany,
przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych. No i za

tę „działalność” został pan
aresztowany przez Ameryka­
nów, którzy wkroczywszy do
stolicy Bawarii nie
tym nie wiedzieć...

— Zgadza się —

tał Lenc, patrząc z

jem na przybysza.
— Mam jednak dla pana

propozycję — Spith wstał z

taboretu. — Usługa za usługę
i może pan być natychmiast
zwolniony. Mam zbyt rozległe
stosunki, by nie móc tego
dokonać.

— Jaką mam wyświadczyć
usługę? — z nadzieją w gło­
sie zapytał Lenc, stając obok
Spitha.

— Podejdźmy pod okno,
zbyt blisko drzwi nie należy
o tym rozmawiać — odpowie­
dział Spith.

Rozmowa przeszła w szept...
Dana jest powszechnie hi­
tlerowska machinacja z

produkcją fałszywych
funtów szterlingów. Ma­

chinacja ta, zaszyfrowana pod
kryptonimem operacji „Bern­
hard”, miała na celu zdezor­
ganizowanie rynku szterlingo-
wego Wielkiej Brytanii przez
rzucenie do obiegu wielkich
ilości fałszywych funtów szter-

lingów. I chociaż „operacja”
ta nie spełniła w pełni nadziei
hitlerowców, to jednak wielu

jej bezpośrednich wykonawców
potężnie nabiło swe własne
kieszenie. Do nich należał m.

in. sturmbannfuehrer SS Fritz
Schwend, który kierował spe­
cjalną grupą, zajmującą się
wywozem i zbytem fałszywych
banknotów.

Fritz Schwend skupywał za

granicą złoto w sztabach, bez-

Z

mogli o

•wyszep-
niepoko-

„akcji”, wydał swoim ame­
rykańskim wspólnikom jesz­
cze kilku swoich byłych
agentów. Interes prosperował

doskonale. Każdy z byłych a-

gentów miał gdzieś ukrytą
swoją „dolę”. I każdy chciał
być zrehabilitowany. Więc
dzielił się zagrabionym złotem
z dwoma wywiadowcami 1
Amerykaninem niemieckiego
pochodzenia, G. S. Spithem.

C
l sami amerykańscy wy­
wiadowcy pomogli Au­
gustowi Lencowi opuścić
legalnie więzienie w Mo­
nachium. Ile za to dostali —

nie wiadomo. Wiadomo nato­
miast, żs nad budynkiem da­
wnego banku Lenca pojawił
się szyld: „August Lenc, Georg
Spencer Spith et Co”. Z pomo­
cą amerykańskich opiekunów
bank robił coraz lepsze intere­
sy. Obaj wspólnicy nie zado­
walają się legalnymi operacja­
mi bankowymi. Spith, korzy­
stając ze sprzyjającej koniun­
ktury, wykupuje liczne domy
gry i wkrótce staje się mono­
polistą tej gałęzi „przemysłu”
w zachodnich Niemczech. Na

pytanie jednego z dziennika­
rzy, ile dochodu przynosi ten
interes — Spith odpowiedział:
— „Kiedy rano wsfaję, to wiem,
że już zarobiłem 10S0 marek...”

By>y sturmbannfuehrer SS
Fritz Schwend od dawna

.mieszka w Południowej
Ameryce, jest obywate­

lem Peru, zamieszkuje w Li­
mie. Jest generalnym przed­
stawicielem szeregu wiel­
kich amerykańskich firm w

Peru — a, jak twierdzą wta­
jemniczeni, należy do nie­
licznego grona tych, którzy
komunikują się
wanym od
osławionym
Oświęcimia, Józefem Menge-
gele.

August Lenc zmarł, pozo­
stawiając swej niezamężnej
córce, Monice, spadek w

wysokości 30 milionów ma­
rek zachód nioniemieckich.
Posag niecodzienny, Monika
Lenc może więc przebierać w

kandydatach....
A obaj kapitanowie? Ich

miejsce pobytu, po opusz­
czeniu Niemiec zachodnich,
jest nieznane...

z pcszuki-
lat ludobójcą,

lekarzem z

■...

Waluta

Cena przejazdu tramwa­
jem wynosi, jak wiadomo,
1 zł. Cena uzyskiwana za

jedną butelkę „monopolo­
wą” w punkcie skupu wy-
no»l również 1 zł. Pozornie
więc logicznie rozumował
pasażer katowickiego tr«rm-

waju, który proponował
konduktorce zamiast okrą­
głej monety, opróżnioną
przed chwilą pustą butel­
kę. Niestety, konduktorka
nie dała się przekonać...

swlsko annna redakcji”. I

dziwią się, te redakcja uwi­
ta te listy za anonimy.

Świadek obrony
Chodziło o sprawę O

zniesławienie. Oskarżonym
był lokator jednego z dom-
ków na przedmieściu Ło-

Zuzanna Kosiek

Sposób
Czytelnicy pism na ogół

zdają sobie sprawę z niechę­
ci redakcji do zajmowania'
się listami anonimowymi.
Czytelnicy „Trybuny Opol­
skiej”, którzy w listach do

redakcji nie chcą podać swe­
go nazwiska, a jednocześnie
nie cheą, by ich list był
traktowany jako anonim,
podpisują się: „adres i na-

OKRUCHY
drf. Oskarżycielką — wła­
ścicielka tego domku. Gdy
bowiem zapukała do pokoju
zajmowanego przez lokato­
ra, zza zamkniętych drzwi
doleciała ją bogata wiązan­
ka najohydniejszych wy­
zwisk pod jej adresem.

CZEPIEC
ULICE

KRAKOWA

ur. 30 stycznia 1857 r. w Bro-
nowicaęh — zm. 15 listopada
1934 r. w Bronowicach.

Rodzice jego Adam i Małgo­
rzata Morawiec posiadali go­
spodarstwo rolne we wsi pod­
krakowskiej, Bronowicach Ma­
łych. Był postacią wybitnie
popularną w swojej wsi, gdyż
przez okres 35 lat pełnił fun­
kcję sekretarza gminy Bro-
nowice - Rząska, równocześnie
pracując społecznie na tym
terenie.

Należał do grona bliskich
przyjaciół rodziny Tetmajerów
i gdy nadszedł dzień wesela Lu­
cjana Rydla, jego właśnie wy­
brano do pełnienia
szczytnej godności

Wtedy to postać Czepca utrwa­
lił w „Weselu” Wyspiański, na

którym wielkie wrażenie mu-

siała wywrzeć mocna sylwetka
tego pełnego animuszu chłopa
podkrakowskiego. Jak wiadomo

ze wspomnień współczesnych,
wielu uczestników tych wyda­
rzeń dąsało się na autora „We­
sela” za ich „osmarowanie",
jednak przy konfrontacji z opi­
nią młodszego pokolenia, które
słusznie widziało w sztuce ar­
cydzieło, wszelkie pretensje po­
szły w zapomnienia. Miał do au­

tora żal prototyp Gospodarza —

Włodzimierz Tetmajer, Poeta —

Kazimierz Przerw a-Tetmajer
i sam Pan Młody — Lucjan Ry­
del.

Olbrzymi, wzrostem sięgają­
cy pod powałę Czepiec, o któ­
rym Boy pisze, że w jego ra­
mionach „drżały pełne nowych
emocji miejskie panienki” miał
do Wyspiańskiego pretensję o

epizod z muzyką. Dotknął w

nim pisarz ambitnego gospo­
darza — każąc mu się o „szó­
stkę” handryczyć z grajkami.
O znikomości tej kwoty i nie­
realności takiej sytuacji sta­
rał się przekonać Wyspiań­
skiego, napotkanego ongiś na

Rynku krakowskim.

Krążyło o nim wiele angedot,
gdyż koło jego znajomych ar­
tystów nie ograniczało się do
tzw. „chłopomanów" z miasta,
osiadłych w Bronowicach. Przy­
jaźnił się z malarzami, K. Żeli­
chowskim, S. Radziejowskim i
L. Strojnowskim oraz z wieloma
obywatelami miasta — zajmu­
jącymi urzędoąre stanowiska.
Część tych przyjaźni była „przy­
pieczętowana” spotkaniami w

karczmie bronowickiej. Zacho­
wała się w pamięci rodziny
przygoda Czepca, która miała

miejsce po stypie urządzonej w

dzień śmierci W. Tetmajera.
Szacowne grono, w skład któ­
rego wchodził prokurator i kil­
ku notabli miejskich — odwo­
żone konnym wozem przez...
planty — zostało wraz z Czep­
cem odstawione na posterunek
policji.

Nasil Czepiec starą chłopską
modą długie włosy, o które
dbał podobno wielce. Pozosta­
wił liczną rodzinę,
pierwszego małżeństwa
córkę i trzech synów, a z

giego — syna i cztery
ki.

Z treści wspomnień o

gdy odrzucimy naturalnie
stronę anegdotyczną — wyła­
nia się jednak sylwetka chło­
pa podkrakowskiego, który
dobrze gospodarował na roli,
zajmował się wszechstronną
pracą społeczną i służył swoim,
mniej obytym sąsiadom —

radą i pomocą, o którą zre­
sztą często się do niego zwra­
cali. Z myślą o nim właśnie
napisał Wyspiański słowa
„chłop potęgą jest i basta”.

tam za-

starosty.

gdyż z
miał
dru-
cór-

nim,

POZIOMO: 7. ...świadczy o mnie, 8. zdzi­
czały koń z prerii, 9. eksploatator statku,
U. graniczna rzeka między Chinami a

ZSRR, 13. nowoczesne kolczyki, 15. praw­
da powszechnie znana, 17. oklepany zwrot
lub okrzyk wojenny górali szkockich, 19.
zaopatruje wojsko w żywność, 22. inaczej
Haleb, miasto w Syrii, 25. najnowsza in­
westycja wodna w woj. krakowskim, 27.
zapobiegają zmarszczkom, 28. coś co zo­
stało stworzone. 29. klisza do powielania,
30. lubi samotność, 31. tytuł pierwszego
czasopisma polskiego z roku 1661.

PIONOWO: 1. powieściopisarz polski
znany z cyklu historycznego, 2. od nich
wywodzi się nazwa „dolar”, 3. słynny ma­
larz francuski rosyjskiego pochodzenia, 4.
choroba z okresową wysoką gorączką, 5.

pierwiastek chem. używany do stopów ła-
twotopliwych, 6. kolarz, który nie jeździ
po szosach, 10. spec od czarnej magii, 12.

posiada go dyplomata, 14. muzeum na

wolnym powietrzu, 16. stała pozycja w

czasopiśmie, 17. przywódca ruchu chłop­
skiego w Galicji w XIX w., 18. waga bez
opakowania, 20. utwór poetycki o urokach
wiejskiego życia, 21. ćwiartka, 23. przyda-
je się wieczorem na wakacjach, 24. pod­
halańska wieś słynna z dwóch muzeów,
26. owoce rośliny używane w lecznictwie
oraz w przemyśle perfumeryjnym i spo­
żywczym, 27. produkt odpadowy przy pro­
dukcji cukru.

ROZWIĄZANIA należy nadsyłać w ter-

Świadek obrony przybył
'do sądu... w klatce. “

to bowiem papuga,
kształcona w „mowie
zanej

Była
wy-

wią-

Dekarze
Chodnik przegrodzono «

dwóch stron sznurkiem, na

którym zawieszono wykali­
grafowane tabliczki: „Uwa­
ga! Roboty dekarskie”. Na

wydzielonym odcinku chod­
nika stała sięgającą dachu

drabina, po której sprawnie
i szybko uwijali się robotni­
cy, znosząc z góry rulony,
jak gdyby papy, i paczki ni­
by z narzędziami. Przechod­
nie, nie przyzwyczajeni do
widoku tak szparko pracu­
jących rzemieślników, wy­
rażali głośno swój podziw.

Podziw ten wzrósł po kil­
ku dniach, gdy powrócili z

urlopu lokatorzy mieszkań s

najwyższej kondygnacji. Za­
stali swe mieszkania doszczę­
tnie oczyszczone z ubrań, fu­
ter i kosztowności.

minie do dnia 29. VIII. br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 198”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 186

POZIOMO: 7. fenomen, 8. drzemka, 9.
wieszak, 10. ekrazyt, 12. zacietrzewienie,
13. natrysk, 18. przyzwyczajenie, 21. sza­
rada, 22. Bayonne, 23. znaczek, 24. wol­
ność.

PIONOWO: 1. peniuar, 2. Morstin, 3. pe­
dant, 4. Kraków, 5. zegarek, 6. Oksywie,
11. szpryca, 14. drezyna, 15. wytrych,
heroina, 17. pilność, 19. Widzew,
amator.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z

186, z dnia 5/6. VIII. 1967 r. nagrody książ­
kowe otrzymali: W. Witkowski, Kraków
14, ul. Głogowska 15/2, G. Wirstnik, No­
wy Sącz 2, ul. Bema 30 C, M. Puchaczew-

ska, Nowy Sącz, ul. Daszyńskiego 7a/l,
J. Drabig, Oświęcim 4, ul. Z. Wróblew­
skiego 4/4, M. Gawlik, Szczawnica, osiedle
20-lecia 2/19, pow. Nowy Targ, I. Mickie­
wicz, Kraków, ul. Bytomska 8/4, A. Łuka­
szewicz, Warszawa 4, ul. Stalowa 15/30,
J. Makowski, Kraków 11, ul. Zduńska 14,
St. Sandacz, Chrzanów, al. Lenina 15, B.

Wróbel, Kraków, Mazowiecka 102/19.
NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Znaczek polski, wydany z okazji V Kongresu Świato­
wej Federacji Głuchych, odbywającego się w Warsza­

wie.
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WE FRANCJI ukazały się tradycyjne
znaczki, poświęcone wybitnym osobistościom
z dopłatą na rzecz Czerwonego Krzyża. Znacz­
ki, przedstawiają św. Franciszka Salezego i

wybitnego pisarza egzvstencjalistę Alberta
Camusa (1913—1960). Wprowadzono także do

obiegu kolejny znaczek, poświęcony sztuce.

Widnieje na nim reprodukcja obrazu „Por­
tret Franciszka L.” Jeana Clouet.

POCZTA WŁOCH uczciła 400 rocznicę u-

rodzin wybitnego kompozytora Claudio Mon-

teverdiego (1567—1643) znaczkiem z jego po­
dobizną oraz sceną z opery „Orfeusz”.

STOSUNKOWO niedawno frankistowska

Hiszpania wyraziła „protest” — adresowany
do ministerstw łączności NRD, Czechosłowa­
cji i Polski — z powodu wydania we wspom­
nianych krajach znaczków, przypominają­
cych 30. rocznicę utworzenia Międzynarodo­
wych Brygad podczas wojny domowej w

Hiszpanii. Chodzi tu o znaczki NRD, przed­
stawiające niemieckich antyfaszystów, o

znaczek polski poświęcony Brygadzie im.
Jarosława Dąbrowskiego oraz o znaczek
CSRS, będący reprodukcją obrazu Picassa
„Guernica”.

OTO DANE z planów emisji niektórych
krajów na rok bieżący. Albania wyda:
15. 8. — serię „stroje ludowe” (8 znaczków),
25. 8. — „Dzień znaczka” (3), 10. 9. — dzie­
ła albańskich malarzy (8), 7. 11. — 50. Rocz­
nica Rewolucji Październikowej, 1. 12 — Kon­
gres Albańskiego Czerwonego Krzyża (4).
Belgia zapowiada jeszcze na rok bieżący
20 znaczków 1 1 arkusik. Będą wśród nich
emisje poświęcone — przemysłowi łniar-
skiemu, Erazmowi z Rotterdamu, 700. rocz­
nicy nadania Ostendzie praw miejskich itp.

ZWIERZĘTA prehistoryczne są tematem

8 znaczków Mongolii, (zg)

Franciszek Wojtyga

szki
MATRYMONIALNE jest niezadowolona, gdy się

Starszy pan — panią z... matką Spotka.
zapoznać chce,

która by była dlań... OŻENEK
BHP

Wreszcie dopiął swego,
ROGACZ gdy był... do niczego.

Sprawił jej kapelusz drogi,
ona mu w rewanżu —

SALDO MORTALE

„rogi”. Zmarł nagle kasjer:
PLOTKA w pracy nawale

Wyrodna córka Prawdy: grobił ostatnie saldom

wszędobylska Plotka — mortale.

KRZYŻÓWKA

MŁODZIEŻ
po zawód do OHP!
Ochotniczy Hufiec Pracy przy Wytwórni
Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie —

PRZYJMIE MŁODOCIANYCH CHŁOP­
CÓW, w wieku 16 do 1T lat, w celu przy­
uczenia w zawodzie ŚLUSARZ, TOKARZ.

Nauka rozpocznie się 1 września br.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szko­
lenia Zawodowego — Kraków, Wrocław­
ska 53.

3-letnia Zasadnicza Szkoła Zawodowa
dla Pracujących

Zakładów Chemicznych „AZOT”
w Jaworznie

OGŁASZA WPISY
do klasy I.

Podania należy składać w Dziale Kadr
Zakładów Chemicznych „AZOT” w Ja­
worznie, uL Szopena 94.

Do podania należy załączyć:
1)
2)

życiorys
świadectwo ukończenia szkoły podsta-
wej
świadectwo zdrowia
3 fotografie.

3)
4)
Ukończenie szkoły daje zawód: APA­

RATOWI’ PROCESÓW CHEMICZNYCH.

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
Kopalni Węgla Kamiennego „Siersza”

w SIERSZ! k. Trzebini

OGŁASZA WPISY
dla absolwentów klas ósmych, do klasy

pierwszej, na rok szkolny 1967/68.

Kierunki szkolenia:

1)
2)

3)

Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych „ELEKTRO-
MONTAŻ” Nowa Huta — zatrudni natychmiast M
KOPACZY DO ROBOT KABLOWO - ZIEMNYCH, 4
SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH oraz ELEKTRO­
MONTERÓW z IV grupą BHP.

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Zakwaterowanie dla zamiejsco­
wych w hotelach robotniczych — stołówki na tere-

renie budowy 1 miejsc zakwaterowania. — Dojazd
z Krakowa do Nowej Huty, do Centrum Admini­
stracyjnego Huty im. Lenina, tramwajem nr 4, 5
i 15, następnie należy przebyć pieszo odcinek drogi
800 m. — Informacji udziela Dział Zatrudnienia
i Płac Przedsiębiorstwa. K-7634

Miejskie Biuro Projektów — w Krakowie, al. Da­
szyńskiego 31 — zatrudni 3 PROJEKTANTÓW
ARCHITEKTÓW, Z PROJEKTANTÓW INSTALA­
CJI SANITARNYCH, 2 PROJEKTANTÓW INSTA­
LACJI ELEKTRYCZNYCH, 4 PROJEKTANTÓW
KONSTRUKTORÓW, 3 ASYSTENTÓW BRANŻY
KONSTRUKCYJNEJ, 5 POMOCNIKÓW TECHNICZ­
NYCH t>ch branż, 2 KALKULATORÓW BRANŻY
BUDOWLANEJ i ELEKTRYCZNEJ oraz KIEROW­
NICZKĘ HALI MASZYN 1 2 MASZYNISTKI TECH­
NICZNE. — Informacji udziela Sekcja Personalna,
pokój nr 62. K-759J

Dyrekcja Oddziału PKS w Żywcu — zatrudni na­
tychmiast na stanowiskach KONDUKTORÓW AU­
TOBUSOWYCH pracowników posiadających ukoń­
czone 18 lat życia, świadectwo ukończenia 7 klas

szkoły podstawowej oraz dobrą opinię.
Wynagrodzenie miesięczne wynosi około 1.800 zł.

Ponadto pracownicy zatrudnieni na stanowiskach
konduktorów otrzymują umundurowanie letnia

1 zimowe oraz bezpłatny bilet z miejsca zamiesz­
kania do miejsca pracy. Zainteresowani proszeni
są o zgłoszenie się w Oddziale PKS w Żywcu —

Dział Przewozów Pasażerskich — pokój 117.

Powiatowy Inspektorat Wodnych Melioracji w Tar­
nowie — zatrudni STARSZEGO AGROMELIORAN-
TA. — Wymagane wykształcenie wyższe w zakre­
sie melioracji wodnych lub rolnictwa ze specjali­
zacją łąkarską i 3 . lata praktyki w melioracjach,
w tym przynajmniej 2 lata w bezpośredniej pro­
dukcji, względnie średnie wykształcenie w zakre­
sie wodnych melioracji lub średnie wykształcenie
rolniczo-łąkarskie 1 6 lat praktyki, w tym przy­
najmniej 3 lata w bezpośredniej produkcji.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Powia­
towym Inspektoracie Wodnych Melioracji w Tar­
nowie, ul J. Krasickiego 5. K-7580

Nauka

WPISY na kursy księgo­
wości I i II stopnia —

przyjmuje „Wiedza” —

Kraków, ul. Jana 13, tel.
581-25 1 Świerczewskiego
12. K-7531

PRZYGOTOWANIE — do

egzaminów wstępnych —

wyższych klas liceum dla

pracujących organizuję
„Wiedza” Kraków, ul.
Jana 13, tel. 581-25 — 1

Świerczewskiego 11.

Na wycieczce...

górnik podziemnej kopalni węgla,
mechanik maszyn i urządzeń górnic­
twa podziemnego,

elektromonter górnictwa podziemnego.
Szkoła zapewnia Internat, stypendium

od 400 do 700 zł, ekwiwalent za 2 tony
węgla, premie do 25 proc, i umundurowa­
nie górnicze.

Podania należy składać osobiście w se­
kretariacie ZSG w Sierszy k. Trzebini,
pow. Chrzanów.

ROCZNE KURSY
KROJU l SZYCIA

dla absolwentek szkól

podstawowych rozpoczy­
na Zakład Doskonalenia
Zawodowego. — Wpisy
codziennie w godz. 8—18

Kraków, ul. Dietla 28,
telefon 653-12, 600-99.

LABORATORIUM języ­
ków obcych ułatwia 1

przyspiesza naukę. Ilość

miejsc ograniczona. —

Wpisy „Wiedza” — Kra­
ków, ul. Jana 13, telefon
581-25 i Świerczewskiego
12. K-7537

PRZETARGI

WPISY na kursy języ­
ków obcych dla młodzie­
ży i dorosłych przyjmu­
je „Wiedza”, Kraków,
Jana 13, tel. 581-25 — 1
Świerczewskiego 12.

KURSY kreśleń technicz­
nych, budowlanych, kon­
strukcyjnych, maszyno­
wych i instalacyjnych —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.
Wpisy: codziennie w go­
dzinach 8—18 — Kraków,
ul. Dietla 38, tel 653-u,
600-99 . K-7423

— Nie ma to, Jakiw1eiepowietrze!
(„PARIS MATCH”)

Wycieczka, weekend — to temat

jak najbardziej na czasie. Ciekawe,
że lwią część weekendowych roz­
ważań i rodzinnych dyskusji zaj­
muje nie tyle problem „dokąd po­
jechać”, ale co zabrać na wyciecz­
kę — oczywiście do jedzenia i pi­
cia.

Obładowana siatkami pełnymi
butelek z kompotem, jajami na

twardo, domowym ciastem i kotle­
tami rodzinka, po wielu trudach
dociera na jakąś zieloną trawkę i
oczywiście — natychmiast zabiera
się do konsumpcji. Na świeżym po­
wietrzu apetyt dopisuje szczególnie,
i naturalnie trzeba go zaspokoić.
Tylko, czy nie przesadzamy z ilo­
ścią i jakością tej „wałówki”?

Mówi specjalistka od spraw ży­
wienia z Komitetu Gospodarstwa
Domowego, inź. Krystyna Wolf:

— Już pierwszy rzut oka na wik­
tuały rozłożone przez wycieczkowi­
czów skłania do opinii o istnym
obżarstwie. Czego tam nie ma! I
jak zwykle podstawę menu stanowi
mięso i wędliny, natomiast za ma­
ło jest warzyw i owoców, prawie
zupełny brak napojów stanowią-

cych wyciąg z owoców. Przeważnie
herbata. A przecież w sprzedaży
znajduje się wiele nektarów owo­
cowych, które połączone z przego­
towaną wodą z cukrem stanowią
smaczny i orzeźwiający, pełen wi­
tamin napój. Co polecić rodzinie
wybierającej się w niedzielę na

zieloną trawkę? Jeśli istnieje mo­
żliwość zjedzenia gorącego posiłku
w jakimś ośrodku turystycznym,
barze szybkiej obsługi, to oczywi­
ście należy zjeść obiad na miejscu.
Nie trzeba wtedy zbyt wiele za­
bierać. Jeśli nie — przygotować-
częściowo obiad w sobotę i zjedze­
nie podstawowego posiłku — prze­
nieść na niedzielny wieczór.

Dzieci nie powinno się pozbawiać
zjedzenia gorącego posiłku o wła­
ściwej porze. Dlatego też, wszyst­
kim mamom radzę przygotować ri-
zotto (ryz, mięso, jarzyny), naczy­
nie dokładnie zawinąć u> kilka
gazet •— będzie to danie ciepłe na­
wet po 3—4 godzinach. Można rów­
nież zabrać do butelki zupę owoco­
wą i osobno do torebki z folii —

kluseczki, albo nawet groszek pty­
siowy. A w ogóle to nie zabierać

jedzenia za dużo. Zamiast jaj na

twardo, które się już znudziły,
przygotować np. jaja faszerowane.
Nigdy nie należy przekładać od
razu kanapek wędliną czy mięsem.
Dodatki do kanapek należy zapa­
kować osobno. Kanapki przekładać
zielonymi listkami sałaty — ale tuż
przed spożyciem. Warto też zabrać
„coś słodkiego’’, najlepiej biszkopt
lub placek np. z marmoladą.

Oczywiście, zestaw zapasów po­
winien być sporządzony w zależ­
ności od rodzaju i czasu trwania
wycieczki. Dla turystów wędrują­
cych szlakami górskimi potrzebny

jest prowiant nie stwarzający kłopo­
tów przy noszeniu, lekki i o malej
objętości. Ale równocześnie odżyw­
czy i wysokokaloryczny. Na wy­

cieczkę motorową, samochodową czy
kajakową można sobie pozwolić na

zebranie nawet dużego, urozmaico- !

nego ekwipunku żywnościowego, i
Wielkie usługi mogą oddać turystom ■
gotowe dania w puszkach metąlo- I

wych o malej pojemności, a także i
suche koncentraty spożywcze, z któ- I

rych bardzo szybko sporządza się
potrawy. (Ig)

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Wadowicach, powiat Wadowice, woj. kra­
kowskie — OGŁASZA PRZETARG na wykonanie
utwardzenia placu w bazie Gminnej Spółdzielni
„Sambpomoc Chłopska” w Wadowicach, na „Mi­
kołaju”.

Szczegółowych Informacji udziela prezes Zarzą­
du, w biurze Zarządu, codziennie, za wyjątkiem
świąt, od godziny 7 do 9.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze I prywatni wykonawcy.

Zastrzega się dowolny wybór wykonawcy.
Oferty należy składać do dnia 24 sierpnia 1967 r.,

do godziny 8. - Rozprawa przetargowa odbędzie
się w dniu 24 sierpnia 1967 r., o godzinie 10,
w Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"
w Wadowicach. K.-755I

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejski zarząd Budynków Mieszkalnych w Żyw­
cu, ul. Zamkowa 14, tel. 2718 — zatrudni natych­
miast MAJSTRA BUDOWLANEGO i ELEKTRY­
KA z grupą BHP. — Warunki pracy i płacy do

uzgodnienia w Dyrekcji. — Po okresie próbnym
możliwość otrzymania mieszkania służbowego.

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego w Krakpwie — zatrudnią natychmiast
40 TOKARZY, 10 FREZERÓW, 7 WIERTACZY, 3

SZLIFIERZY, 5 FORM1ERZY, 10 OCZYSZCZACZY
ODLEWÓW. Bliższych Informacji udziela 1 przyj­
muje zgłoszenia Dział Kadr 1 Szkolenia.

TYLKO 00 31 SIERPNIA
MOŻESZ ZAKUPIĆ W SKLEPACH ZURT

I INNYCH SKLEPACH BRANŻY RADIOTECHNICZNEJ

TELEWIZOR
produkcji krajowej 14,17,19, 21 lub 23 cale

t* 8*8020 OOGODIHH RABUIUCB BAUUHCI:

BUY od 225zr d0 400zr
KORZYSTAJ Z KREDYTU ORS

MATY
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Wiadomo, że wszelkie u-

rządzenia i pomieszczenia
co jakiś czas wymagają re­
nowacji i remontu. Tego
nikt nie kwestionuje ale...
Swego czasu, „żelaznym"
tematem prasowych nota­
tek była istna plaga re­
manentów, przeprowadza­
nych w sklepach w naj­
mniej odpowiednich — z

punktu widzenia klientów
—» godzinach i terminach.
Ostatnio pleni się w Kra­
kowie innego rodzaju pla­
ga... remonty. Za nie lada
sukces poczytywane są wy­
jątkowe przypadki prze­
prowadzenia remontów np.
kawiarni, punktu żywienia
zbiorowego bądź sklepu w

okresie kilku tygodni, nie
mówiąc o dniach. Z zasady
remonty wloką się miesią­
cami, a często nawet lata­
mi. Przykłady? Choćby
dwóch krakowskich kin —
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„Mikro” i „Rotunda”, któ­
re nie wiadomo raiedy
znów otworzą swe podwo­
je. Ponad ustalone terminy
przeciąga się remont „Klu­
bu pod Jaszczurami", od
lat pozostaje zamknięta na

głucho kawiarnia „Marki­
za” przy ul. Długiej: Wy­
starczy przejść ulicami
miasta, a baczny obserwa­
tor łatwo dostrzeże jakie
rozmiary przybrała plaga
„remontomanii”. Przewle­
kłość prac remontowych
wynika zazwyczaj z dwóch
zasadniczych przyczyn. Po­
dejmuje się decyzje o re­
moncie i rozpoczyna się
prace bez uprzedniego za­
bezpieczenia dokumentacji
i icykonawcy. Tego rodza­
ju praktyki nie powinny
utrzymywać się na dłuższą
metę.

W Krakowie mamy dość
historycznych budowli i
cennych zabytków. Nie ma

potrzeby wzbogacania jej
o dodatkowe walory w po-

t" re-

niczym

<•

<»

<> .__________

i* stad „historycznych'
'* montów, które są i.._

więcej, jak przejawem nie-
'J poradności i niedbalstwa.

A-
ul.
ot-

o-

na-

Wystawa malarstwa

nauczycieli plastyków
W Krakowskiej Fabryce

paratów Pomiarowych przy
Gabrieli Zapolskiej, została
warta wystawa malarstwa

lejnego, grafiki i rysunku
uczycieli, amatorów-plastyków
z całej Polski. Wystawy ple­
nerowe nauczycieli są organi­
zowane — staraniem ZG ZNP
— eo roku, w różnych miejsco­
wościach Polski, a także w Cze­
chosłowacji, NRD, na Węgrzech
1 w Paryżu. W tym roku, po
raz pierwszy wystawa została

połączona z kursem, którego
wykładowcami byli prof. prof.:
Ilodys, Wiśniewski I Slesiński:
Nadż,ór artystyczny sprawowa­
ła Zdzisława Kuryłas-Skaldaw-
ska. (w-cz)

Proszę o przyjemny wyraz twarzy! St. Gawliński

pod znakiem... żółwia
Rok rocznie Inwestycje plonu handlowo-gastrononiiczne-

go realizowane są z dużym opóźnieniem. Przedsiębiorst­
wa budowlane tłumaczą się ograniczonymi możliwościami
przerobowymi, co zmusza je w pierwszym rzędzie do kie­
rowania całego wysiłku na planowe oddawanie izb mie­
szkalnych. W efekcie — mieszkańcy wprowadzają się do
now’ych osiedli, w których brak sklepów, lokali gastrono­
micznych, zakładów usługowych itpv

pawilonu handlowo-gastronomi-
cznego w Borku Fałęckinn ter­
min oddania do użytku piekar­
ni na Rydlówce jest zagrożony.

Na „historycznej” budowie
Spółdzielczego Domu Towaro­
wego koło Mostu Dębnickiego
znowu nie wykonano planu 1
półrocza, a zaległości mają być
podobno nadrobione w najbliż­
szych miesiącach. Podobno... Do
końca br. miasto miało otrzy­
mać 24 nowe placówki handlo­
we, aie już teraz wiadomo, że

plan ten w najlepszym wypad­
ku zostanie zrealizowany w S#

procentach.
Sytuacja jest więc poważna

i dojrzała do tego, by wresz­
cie zastosować jakieś rady­
kalne posunięcia. Istnieje
projekt, by niektóre inwesty­
cja handlowe (piekarnie, do­
my towarowe) — traktować
jako obiekty o charakterze
priorytetowym. Może to coś
pomoże...? (ans)

Z Inwestycji Krakowskiego
Zjednoczenia Przeds. Handlo­
wych największy niepokój bu­
dzi niedotrzymywanie terminów
na budowie piekarni-giganta w

Czyżynach, gdzie w I półroczu
przerobiono zaledwie 28 proc,
rocznego limitu. Wykonawca
solennie przyrzeka, że nadrobi

zaległości. Oby... Poważnie o-

późniona jest budowa zespołu
gastronomicznego w ośrodku
radiowo-telewizyjnym na Krze­
mionkach (wykonano 11 proc,
planu rocznego); w ogóle nie

przystąpiono jeszcze do budowy

Remonty przebiegajq planowo

Nim zabrzmi pierwszy dzwonek...
Jak już informowaliśmy,

kosztem ponad 14 min zł

prowadzi się remonty 44 szkół
w Krakowie. W tej liczbie

Przed sezonem teatralnym

zawodowe i

Kuratorium
Krakowskie-

przebiegają
wie torów

prace
na ul.

Sprawnie
przy napra
Krakowskiej.

'

Fot.: W. Klag

W 28 rocznicę
Września

Tegoroczny sezon miłośni­
ków sportu motorowego,
zrzeszonych w klubach Ligi
Obrony Kraju przebiega pod
znakiem licznych imprez.
Każdy niemal z ponad 100
klubów istniejących w wo­
jewództwie przynajmniej raz

w miesiącu organizuje rajd
bądź wycieczkę motorową.
Na uwagę zasługują jednak
przede wszystkim imprezy o

masowym zasięgu. Jedną
z nich będzie w najbliższych
dniach rajd do Karpacza, po­
łączony z ogólnopolskimi mis­
trzostwami LOK w konku­
rencjach radiowych.

W dniu 1 września,
rocznicę napaści hitlerow­
skiej na Polskę, Zarząd Okrę­
gu Zw. Zaw. Metalowców
oraz Zarząd Wojewódzki LOK
w Krakowie organizują wiel­
ki rajd do Oświęcimia.
Uczestnicy rajdu wezmą
udział w manifestacji anty­
wojennej, która odbędzie
na terenie byłego obozu

glady.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Bez­

imienne dzieło — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: W czepku uro­
dzona — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Harvey. — 19.15, LUDOWY:
Żółta szlafmyca — 19.15, MU­
ZYCZNY: Ptasznik z Tyrolu -

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Moral­

ność pani DulskieJ — 19.15, —

SALA KLUBU ZZK: W czep­
ku urodzona — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Królowa śniegu —

11, Harvey — 19.15, LUDOWY;
Zygmuntowskie czasy — 19.15,
MUZYCZNY (Im. SŁOWAC­
KIEGO): Madama Butterfly —

SOBOTA
APOLLO — Pogarda (fr. -wł..

18 lat) — 15.30, 18, 20.30, DOM
ŻOŁNIERZA: Fanfan Tulipan
(fr., 14 lat) — 15.45, KULTU­
RA: Miłość blondynki (czeski,
16 lat) — 18, 20.15, MASKOT­
KA: Przybycie Tytanów (wł..
11 lat) — 15.30, 17.45, 20. ME­
LODIA: Wózek dziecięcy
(szwedzki, 16 lat) — 16, 18,
20.15, MINIATURKA: Tom Jo-

Groteska” na ul. Skarbowej
Zbliżający się nowy sezon

teatralny w naszym mieście
przyniesie kilka zmian. Obok

przesunięć personalnych (m.
in. do Warszawy wyjeżdża

J. Zakrzeński, a reż. Goliński
z Gdańska przenosi się do Te­
atru im, J. Słowackiego), na-

z

już
stopi likwidacja jednego
teatrów. A właściwie
nastąpiła, czego dowodem
afisze i fotosy „Groteski" w

gablotach przy ul. Skarbowej.
Od lat ciągnęła się sprawa

sali widowiskowej teatru la­
lek przy ul. Jana> która to sa­
la w końcu z wielu względów
(pierwsze piętro, drewniane
stropy, brak pomieszczeń dla
aktorów) została na kategory­
czne żądanie komisji bhp i
Straży Pożarnej zamknięta z

Dożynki w Przewozie

W ub. r. mieszkańcy Przewo­
zu wyremontowali czynem spo­
łecznym 1,5 km drogi od gra­
nic miasta, dzięki czemu moż­
liwe było uruchomienie komu­
nikacji miejskiej. Aktualnie
kontynuują dalsze prace dro­
gowe, a bliski jest także termin
otwarcia Domu Ludowego. O-
kazją do podsumowania dorob­
ku mieszkańców wspomnianej
miejscowości, w tym także

czynów społecznych, staną się
niedzielne dożynki. Na tę oka­
zję ciekawy program artysty­
czny przygotował zespół miej­
scowego koła Związku Młodzie­
ży Wiejskiej. Dożynki rozpocz-
ną się o godz. 16, przed Do­
mem Ludowym.

początkiem maja dla publicz­
ności. Artyści dawali odtąd
występy w terenie lub w goś­
cinnych salach, czekając na

przydział nowego locum.
Wkrótce zapadła też decy­

zja o przeniesieniu „Groteski"
na ul. Skarbową, a tym sa­
mym o likwidacji Teatru Rap--
sodyężncgo. Przesłanki takiego
rozstrzygnięcia były następu­
jące: „Groteska” reprezentuje
bardzo wysoki poziom arty­
styczny w swojej specyficznej
konwencji teatralnej i wobec
tego likwidacja jej była nie do
pomyślenia. Z drugiej strony,
Teatr Rapsodyczny spełnia!
głównie rolę teatru młodzie­
żowego, wystawiając z reguły
klasyków. Postanowiono więc,
że rolę tę przejmą inne teatry
i piani, repertuarowe będą u-

stalane właśnie pod tym ką­
tem. Opuszczone pomieszcze­
nie przy ul. Jana ma być
przekazane CWF (piętra), a

na parterze urządzi się Salon
Współczesnej Plastyki prowa­
dzony przez Desę. (tg)

znajduje się 16 szkół podsta­
wowych, reszta to przedszko­
la, licea, szkoły
internaty.

Według oceny

Okręgu Szkolnego
go, wszystkie prace przebiegają
planowo i w zasadzie nie ma

powodu do obaw, że remont

któregoś z obiektów nie zosta­
nie zakończony przed rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego.
Sprawą terminowego wykona­
nia prac żywo interesują się za­
równo wydziały oświaty DRN,
jak i kierownictwa poszczegól­
nych placówek. Ostatnio o pew­
nych kłopotach zasygnałizował
jedynie kierownik Szkoły Pod­
stawowej nr 28 przy ul. Lima­
nowskiego. który jako inwestor

ma poważne kłopoty w zdoby­
ciu 200 m kj<’. parkietu., po­
trzebnego dó remontu sali gim­
nastycznej.

W nowym roku szkolnym roz-

pocznie się nauka w szeregu no­
wych obiektach. 1 tak dobiega­
ją końca prace przy budowie

szkoły w Toniach (7 izb lekcyj­
nych). Warto tu podkreślić, że

duży wkład w budową szkoły
dali tamtejsi mieszkańcy, żywo
1 aktywnie interesujący się wspo­
mnianą Inwestycją,
wyznaczono termin

niczncgo budynku
go dla Technikum

przy ul. Wesele, a

budynku Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej tamże. Nieco później —

przypuszczalnie pod koniec wrze­
śnia — oddany zostanie do użyt­
ku internat dla uczniów Techni­
kum Łączności. (zg)

Na 25 bm,
odbioru tech-
warsztatowe-

Budowlanego
na 28 bm. —

U

Przydałby się
autobus

okolic wsi Czulice w pow.

ŚWIATOWID:
Noc (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID M. SALA:
Stazione Termini (wł., 16 lat)

— 17, 19, BALLADYNA: nie­
czynne, SFINKS: Piekło I nie­
bo (poi., lat 16) —

20.30, KOLOROWE:
Antonio (w!., 18 lat)
RION (Podłęże):
sprawiedliwości (poi., 1* lat)
— 16.

PŁASZÓW — Energetyk:
Winnetou I s. (NRF-jug., 11

lat) — 19.
PROKOCIM — ZZK: Gdzie

jest trzeci król (poi., 16 lat)
— 19.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

15.30, 18,
Piękny

— 19, O-
Niedzlela

NIEDZIELA
APOLLO: Pogarda (fr.-wł., 18

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 .

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, Fanfan Tulipan (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MELODIA:

Przybycie Tytanów (wł., 11 1.)
— 10, 12. Wózek dziecięcy
(szw., 16 lat) — 16, 18, 20.15. —

MASKOTKA: Bajki — 10.30,
12.30. Przybycie Tytanów (wł.,
11 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12,
13. Tom Jones (ang., 16 lat) —

16, 18.30. UCIECHA: Morderca
zostawia ślad (poi., 16 lat) •—

12, 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Mi-
— lioner bez grosza (ang., 12 lat)

— 11. Niagara (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:

Muz. baroku. 18.00 Dziennik
Krak. 18.10 Mel. jazz. 18.25 Na
Na krakowskim
Mel.
ton

19.05
19.30
Recital
Stern
kin.

kraju
taż z

takiady w Lekkoatletyce połą­
czonej z mistrzostwami Polski
na rok 1967. 21.37 Kronika

sport. 21.50 Muz. rozrywk.
22.00 Radiokabaret — „Trzy
po trzy”. 23.00 Po raz pierw­
szy na antenie.
0.05 — 3 .00 PROGRAM
Z WARSZAWY.

NIEDZIELA
PROGRAM

12.10 Gra duet fort.
Kisielewski i Marek

szewski, 12.20 „Tropami ludzi
1 pieśni”. 13.20 Śpiewa zespół
„Mazowsze”, 13.35 Przegląd
prasy literackiej, 13.45 „Roz­
głośnia harcerska”, 14.30 „W
Jezioranach”, 15.00 Radiowa

piosenka miesiąca, 15.30 „Po­
południe przy muzyce”, 16.00
Wiad. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych, 16.20 Radiowy Teatr

Sensacji: „Narzeczona w win­
dzie” — słuch. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.05 Gra ork. PR

w Warszawie, 18.30 „Matysia­
kowie”, 19.00 Kabarecik rekla-

rynku. 13.45

rozrywkowe. 18.50 Felie-
M. Jorsta. 19.00 Wiad.

Muzyka i aktualności.

„Matysiakowie”.
Tygodnia —

skrzypce, tort.

20.30 Muz. tan.

i ze świata. 21.27
2-dnla Centralnej Soar-

20.00
Izaak

A. Za-
21.00 Z

Repor-

23.50 Wiad.
NOCNY

Wacław
Toma-

SAMUELA
1 £& SIERPIEŃ sobota BOLESŁAWA niedziela

nes (ang., -16 lat) — 10, 12.30,
16, 18.30, MŁ. GWARDIA: Mię­
dzy linami ringu (USA, 16 lat)
— 14.30, 17, 19.30, SZTUKA: —

Wyprawa siedmiu złodziei

(USA, 14 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15, TĘCZA: Sie­
dem narzeczonych dla siedmiu
braci (USA, 12 lat) — 17, —

Bokser (poi., 14lat)—19.U-
CIECHA: . Morderca zostaw’a
ślad (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, WANDA: Fili Piórko —

(fr., 14lat)—10,12, — Dar­
ling (ang., 18 lat) — 15.30, 18,
20.30, WARSZAWA: Osiodłać
wiatr (USA 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, WISŁA: Niagara —

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Dzwonnik z No-
tre Damę (fr. -w!., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30, WRZOS: Za­
mieńmy się mężami (USA, 18

lat) — 15.30, 18, 20.30, ZUCH:
Człowiek z Rio (fr., 14 lat) —

15, 17, ZWIĄZKOWIEC: Fran­
cja naprzód (fr., II lat) — 17,
19, KINO LETNIE (Park De­
cjusza): Tygrysy na pokładzie
(radź., 7

Wł., 16 lat) — 11, 15.30, 18, 20.30.
ZUCH: Człowiek z Rio (fr.,
14 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12, Francja
naprzód (fr., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15.
Noc (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: Śniegi
w żałobie (USA, 12 lat) —

17, 19. KOLOROWE: nieczyn­
ne. SFINKS: Bajki — 10, 11.
Piekło i niebo (poi., 16 lat) —

15,45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Energetyk:

Winnetou, ser. I (NRF, 11 1.)
— 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Sprawa Niny B (fr.,
16 1.) — 16, 18.30.

PODŁĘŻE — Orion:
dzieła sprawiedliwości
16 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Nle-
(pol.,

w so-

KINA

ŚWIT:
Black Rock (USA, 1S lat)

„Wspólnota" buduje

Na krakowskiej giełdzie samochodowej. Cena za „Opla” z pra­
wej — 20 tys. zł. Fot.: W. Klag

Z
krakowskim wiele osób dojeż­
dża do pracy w nowohuckim
kombinacie. By dotrzeć do No­
wej Huty muszą pokonać pie­
szo ponad 6 km do Wyciąża i
dopiero stamtąd mogą dojechać
autobusem MPK do miejsc pra­
cy. Zainteresowani piszą listy
1 petycje ................................

prosząc o

Pleszowa.
jest tym
że korzystaliby z niej także
mieszkańcy okolicznych wiosek;
Wróżenie, Górki Kościeliskiej,
Wronina, Wąsowa. Ogółem 7
wsi uzyskałoby dogodne połą­
czenie z Nową Hutą. (cm)

do dyrekcji MPK,
uruchomienie linii z

Takie rozwiązanie
bardziej uzasadnione,

miasto w
W dzielnicy Grzegórzki
wolna dobiegają końca robo-

Na spacer nad Wisłę
W każdy pogodny i słoneczny dzień uporządkowane

bulwary nad Wisłą — na odcinku od Wawelu do Mo­
stu Kościuszki — stają się miejscem wypoczynku tysię­
cy krakowian. Dzięki społecznemu wysiłkowi niemal
wszystkich mieszkańców staromiejskiej dzielnicy, któ­
rzy brali udział w zagospodarowywaniu i porządkowa­
niu tych terenów — bulwary stają się jednym z naj­
piękniejszych miejsc spacerowych Krakowa.

W tym roku dzielnica Sta­
re Miasto kontynuuje porząd­
kowanie bulwarów na odcin­
ku od Mostu Kościuszki do
Mostu III w ul. Bohaterów
Stalingradu. Po wytyczeniu
ścieżki spacerowej tuż nad
brzegiem Wisły, zwieziono o-

becnie kamień, i lada dzień
przystąpi się do jej asfalto­
wania.

Pełną parą idą także prace
ziemne prowadzone przez
„Hydrogeo” na zakolu Wisły
między Wawelem a Mostem
Dębnickim. Po zniwelowaniu
terenu pracownicy przedsię­
biorstwa przystąpili obecnie
do porządkowania tzw. małej
architektury. Założono więc
zieleńce, kończy się układa­
nie schodów, które prowadzić
będą xe skarpy nad brzeg
Wisły. ..Najwięcej kłopotów
jest z przyczółkiem kamien­
nym koło Wawelu, gdzie trze­
ba będzie wybudować próg o-

porowy, aby kamienie me

spadały do rzeki. Według har­
monogramu prace na tym od­
cinku powinny być zakończo­
ne do grudnia br.

Słowem •— do końca tego

Co się dzieje z tą naszą
windą — pytają mieszkańcy
budynku przy
12, klatka — 3.
ni 8 lat winda
zliczoną ilość
znowu od kilkunastu dni stoi
zepsuta. Mimo naszych kil­
kakrotnych interwencji w

dziale konserwacji — nikt nie

pofatygował się, aby stwier­
dzić co tym razem było przy­
czyną awarii. A nam miesz­
kańcom nie pozostaje nic in­
nego jak wędrować per pe-

A

budynek ma — jakby nie by­
ło — siedem kondygnacji...

(ans)

tli. Fr. Nullo
Na prześtrze-

psuła się nie-
razy. Teraz

Wystawa
M. Bieszczanina

Wczorsj w Klubie Ofi­
cerskim przy ul. Bitwy pod Le­
nino 1 rosiała otwarta wysta­
wa malarstwa Mieczysława
Bieszczanina z cyklu „Ogród
Botaniczny UJ w Krakowie”.
Wystawa będzie czynna
dziennie w godz. 13—20.

noBte.

co-

Z

ty budowlane przy drugim z

kolei „drapaczu chmur” Mło­
dzieżowej Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Wspólnota”. Na
urbanistyczno - architektonicz­
nych planach gmach ten, u-

plasowany przy al. Pokoju —

nosi numer 17. Prezes „Wspól­
noty” — p. W. DZIELSKI in­
formuje, że „17” będzie goto­
wa już w pierwszym kwarta­
le przyszłego roku, a więc —

za kilka miesięcy.
Obecnie Młodzieżowa

Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Wspólnota” w Krakowie li­
czy 4 tys. członków oraz ok.
3 tys. kandydatów. Z tej
liczby lokatorami obiektów
„Wspólnoty” jest już ok. 2.400
rodzin zajmujących ogółem po­
nad 100 tys. metrów kwadrat,
powierzchni użytkowej, w 35
budynkach, usytuowanych na

terenie dzielnicy Grzegórzki.
Do końca br. mają być go­
towe na przyjęcie lokatorów

Krakowie
dalsze trzy bloki 5-kondygna-
cyjne.

Prezes Dzielski oświadczył,
że do końca 1970 r. zakończo­
na zostanie oudowa osiedla
Dąbie, które liczyć będzie ogó­
łem ok. 2 tys. mieszkań, a

więc zamieszka tam ok. 7 tys.
lokatorów. Jednocześnie kon­
tynuowane są roboty budo­
wlane na osiedlu „Akacjo­
wym”, gdzie pierwsze bloki

lat) - 20.

W NOWEJ HUCIE

Czarny dzień

11

SOBOTA
CHIRURG.: Trynitarska
INTERNIST.: Trynitarska
LARYNGOLOG.: Kopernika 23

OKUL1ST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka li

NEUROLOG.: Kobierzyn
PEDIATRYCZNY: Prokoclm

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, OKULISTYCZNY,
UROLOGICZNY, PEDIATRY­
CZNY: Nowa Huta. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

1»O<ŻOT4)WI i;
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — wypadki 09,
Siemiradzkiego — zachorowa­
nia i przewozy 395-00, 395-01,
395-02,
Grzegórzki — 209-01, 205-77,
Podgórze — 625-50, 657-57,
Nowa Huta — 422-22, 417-70.

des do swoich mieszkań. MAŁA KRONIKA

roku porządkowanie bulwa­
rów od Mostu III do Mostu
Dębnickiego — powinno do­
biec końca. Należałoby teraz

pomyśleć o zagospodarowaniu
bulwarów na odcinku od Mo­
stu Dębnickiego w górę Wi­
sły (rejon dzielnicy Zwierzy­
niec). (ans)

MO informuje
W Krakowie, w Spółdzielni

Pracy „Unia” przy ul. Ba­
łuckiego porażony został
śmiertelnie prądem — pod­
czas naprawiania grzałki
elektrycznej — Mieczysław
Cichocki ur. w 1913 r.

• Galeria Arkady, pl. Szcze­
pański 3, godz. 11—18: wystawa
malarstwa St. Rodzińskiego.

• Galeria Malarstwa i Rzeź­
by Polskiej od XIV—XVIII

pl. Szczepański 9, czynna
dziennie w godz. 10—14.45,
niedzielą w godz. 10—15.45.

w.,
co-

w

• MPiK, Jagiellońska 1: wy­
stawa malarstwa J, Sierosław­
skiego.

• Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3, godz. 11—18: wy­
stawa 14 plastyków zakopiań­
skich i 4 malarzy z Rzeszowa.

• Pawilon 'Wystawowy, godz.
11—18: wystawa fotografii E.
Hofera i A. Mihailopola z Ru­
munii.

• Poradnia TSM Rynek Gł.
6 czynna jest bez przerwy urlo­
powej w miesiącu sierpniu.

• ZDK HiL, wystawa ry­
sunków Fr. Czekaja.

mowy, 19.15 „Przy muzyce o

sporcie”, 20.00 Siedem dni w

kraju 1 na świecie”, 20.15 Tran­
smisja koncertu VII Międzyna­

rodowego Festiwalu Piosenki —

Sopot 1987 r. „Dzień płytowy”.
21.25 „Zew życia” — frag. pow.
21.45 D. c. Festiwalu, 22.45 Muz.

rozrywk. 23.00 Dziennik, 23.10
V.Tlad. sportowe, 23.15 Nowości

programu III, 2.4.00 Wiadomo­
ści, 0.05 Kalendarz radiowy,
0.10 — 3.00 Program nocny z

rozgłośni FR w Krakowie.

PROGRAM II

7.30 Dziennik, 8.00 „Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim”, 8.30 Wiad. 8 .35 „Ra.
dloproblemy”, 8.45 Koncert ży­
czeń (Kr.), 9.15 Aud. poetycka:
„W trzydziestolecie strajku
chłopskiego”, 9.30 „W lirycz­
nym nastroju", 9.55 „Pierwsze
pokolenie” — Iragm. wspomn.
J, Smołycza, 10.25 W rytmie
tańca 1 piosenki, 10.50 „Podsłu­
chane, podpatrzone”, 11.00 Muz.

(Rz.) 11.15 Fel. „Pisarz 1 książ­
ka”, 11.35 „Buzi koleżko”,
12.05 Wiad. 12 .10 Warszawski

tyg. 12.25 Poranek symf. 13.32
Koncert poi. zespołów 1 pio­
senkarzy, 14.00 Poetycki kon­
cert życzeń. 14 .30 Gra zespół
„Studio M-2”, 14.49 Wyniki Laj­
konika 15.00 Dla dzieci „Ta­
jemnicza torba” — słuch. 15.45

„Niedzielne rendez vous”, 16.00

Audycja satyryczna, 16.30 Kon­
cert Chopinowski — Arturo
Bened.etti — Michelangell —

fort. 17,00 Wiad. 17 .05 „o czym
mówią w świecie”, 17.30 „Pro­
gram z dywanikiem", 18.35
„Tańczymy 1 słuchamy piose­
nek”, 19.00 Koncert muz. roz­
rywkowej, 19.30 „Co się raz

stało w Sydonie” — słuch.
20.03 Muz. rozrywk. 20.30 Powt.

wyników Lajk. 20.33 Krak,
aktualn. sport. 20.50 Rzesz,
wiad. sport. 21 .00 Dziennik,
21.22 Muz. tan. 22.00 Ogóln.
wiad. sport. 1 wyniki Toto-

Lotka, 22.20 Mel. srebrnego
ekranu, 22.30 Niedzielne wie­
czory muz. 22 .30 Muz. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Konopnickie] 3, - Pstrowskiego
, Prądnicka 85/87, N. Huta

Centrum A bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA
Rynek GL 45 — pozostałe

jak w sobotę.

zostaną przekazane do użytku
już w 1969 r., a ostatnie z za­
planowanych tutaj 700 miesz­
kań — mają być oddane w

1971—72r.
Ponadto dla spółdzielców

„Wspólnoty” będzie budować
się jeszcze dwa bloki przy ul.
Wieczystej, trzy bloki na Ol­
szy i kilka — nad Białuchą.

Następnie „Wspólnota” wej­
dzie na Prądnik Czerwony,
gdzie przewidziana jest budo­
wa całego „miasta” dla ok. 15
tys. mieszkańców.

Tekst i fot. Breit

Przy fontannie na krakowskim

Rynku...
Fot.: W. Klag

Mój sąsiad najprostsze na­
wet sprawy życiowe zała­
twia... sam ze sobą. Głośno
zadaje pytania i również na­
tychmiast sam sobie na nie
odpowiada. Monolog taki po­
siada zawsze ładunek scepty­
cznego humoru zaprawionego
szczyptą filozofii życiowej.

Kazimierz Balicki —. daleki
od refleksyjnej postawy moje­
go znakomitego sąsiada, nie
szuka u siebie odpowiedzi na

męczące go pytanie. IV roz­
mowie z dziennikarzem uło­
żyły się one w krótką, smut­
ną opowieść...

— Czy moją winą jest to,
że w siódmym roku życia po
śmierci ojca (matka wyrzekła
się mnie o wiele wcześniej)
zostałem sam na świecie? 18-
lecie urodzin obchodziłem w

Zakładzie Wychowawczym w

Owińskach koło Poznania i w

tym dniu zaopatrzony w bilet
kolejowy i kilka potrzebnych

do życia drobiazgów rozpoczą-
łęm samodzielny byt. Wróci­
łem do Krakowa. Tu się uro­
dziłem i tu

szukać ludzi,
moich rodziców.

który nie zawsze był przy­
chylny dla mnie okazał się ła­
skawy dla ciotki. Otrzymała
miejsce w domu starców.

W kilka miesięcy po wy-
pierw- prowadzeniu się ciotki dorę-

postanowiłem,
którzy znali

W

Zwyczaje i obyczaje

Kto odpowie na pytanie?
szych tygodniach pobytu w

Krakowie domem moim była
poczekalnia dworcowa... Od­
nalazłem po dwóch miesią­
cach ciotkę staruszkę (było to
w 1365 r.), która przyjęta
mnie do swego mieszkania. W
dozorcówce (oprócz mnie i
ciotki) mieszkała jeszcze star­
sza pani — emerytka. Los,

czono mi urzędowy dokument,
gdzie przeczytałem: „Nakazu­
je się ob. Ruman Annie (eme­
rytka) i ob. Balickiemu Kazi­
mierzowi opuścić i opróżnić z
osób i rzeczy w ciągu 14 dni
mieszkanie służbowe przy ul.
Celnej nr 317 i przejść na po­
przednie miejsce zamieszka­
nia”.

Wydział Spraw Lokalowych
dzielnicy Podgórze działał tu

w imieniu interesów ogółu.
Stara dozorczyni w domu star­
ców — a więc należy udo­
stępnić ten sam lokal nowej,
bo jakże inaczej może być.
Decyzja słuszna. Nie można
takiemu rozumowaniu, popar­
temu zresztą odpowiednią li­
terą prawa — nic zarzucić...

Jednak nasuwa się przy tej
okazji męczące pytanie: dokąd
ma wrócić Kazimierz B.? Na
to by wrócić do zakładu wy­
chowawczego — jest za stary.
Do domu starców, gdzie prze­
bywa ciotka, jedyna bliska
mu osoba — jest za młody.

Mimo wszystko, młody czło­
wiek pracuje zawodouw
(chwalony nawet, jest bardzo
przez przełożonych ) i czeka
na odpowiedź. Co robić da­
lej?....

Artur PODKOWA

SOBOTA
PROGRAM I

Czy znasz tę książkę”?
— zagadka literacka, 14.30 Mu­
zyka XVII wieku, 15.00 Wiado­
mości, 15.05 Śpiewa Julia Ha-

mąri — alt, 15.30 Kultura pil­
nie poszukiwana — „Węgorze­
wo pierwsze na mecie”, 15.50

Radio-reklama, 16.00 „Popołud­
nie z młodością”, 17.55 Wiado­
mości, 18.00 „Lato, lato” — kon­
cert rozrywkowy, 18.40 Kwa­
drans z dedykacją”, 19.00 „Pio­
senka z pointą”, 19.10 Publicy­
styka międzynarodowa, 19.20

„Wędrówki muzyczne po kra­
ju” — aud. słowno-muz. 20.00

Dziennik, 20.15 Trans. konc.
VII Międzynarodowego Festi­
walu Piosenki — Sopot 1967 —

„Piosenka nie zna granic”,
21.25 „Konwalie” — opow. W.

Macha, 21.45 D. c. VII Między­
narodowego Festiwalu Piosen­
ki, 22.45 Melodie z filmów,
które znamy i których nie

znamy, 23.00 Dziennik, 23.10
Wiad. sport. 23.15 Gra Poznań­
ska 15-tka, 23.35 Muzyka tan.

24.00 Wiadomości, 0.05 Kalen­
darz radiowy, 0.10 — 3.00 Pro­
gram z rozgłośni PR w War­
szawie.

PROGRAM II

Radio-reklama.13.45
Ork. rozrywk. 14 .30 „Promie-
nica”. 14.45 Piosenki żołnier­
skie. 15.00 Utwory Kamila
Saint-Saensa. 15.30 Dla dzieci

„Anioł Gabriel w Paryżu”
— słuch. 16.00 Wiad. 16.05 Pu­
blicystyka. 16.15 Włoskie can­
to. 16.30 Rzesz. Magazyn Aktu­
alności. 16.55 Wiad. ziemi
rzesz. 17 .00 Popołudnie z pio­
senką. 17.30 „Z głową na pias­
ku” — fel. J. Kurka. 17 .40

14.00

SOBOTA
Godz. 10.00 „Niepotrzebni” —

film fr., 11.00 Przygody FI i pa
i Flapa, film, 12.15 Bonanza,
13.05 „Cela nr 13” — film USA;
13.35 „Dr Kiidare”, 14.55 —

17.05 Przerwa, 17.05 Program
dnia, 17.10 Program tygodnia,
17.30 Wiadomości, 17.35 „Spot­
kania z przyrodą”, 18.00 „W
matni” — film TV poi., z cy­
klu: „Powrót dr Kniprode”
reżyseria — Hubert Drapella,
19.00 20 minut z Lubow Orło­
wa, 19.20 Dobranoc, 19.30 Mo­
nitor. 20.15 Interwiz. VII Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sopocie. Zapowiadają:
Lucyna Winnicka i Lucjan
Kydryński „Piosenka nie zna

granic”. W przerwie ok. 21 .25

1) Dziennik TV, 2) Wiadomo­
ści sportowe. Po transmisji
ok. 22.45 „Niepotrzebni”
film franc., 23.45 Program na

jutro.
NIEDZIELA

Godz. 8.55 Program dnia, 9.00
Interwiz. wszechzwiązkowy fe­
stiwal sztuki dziecięcej (z K'-

szyntowa), 9.30 „Święty”, 10.70

Bonanza, 11.15 Program dnia,
11.20 Przypominamy, radzimy:
— „Uprawa poplonów", 11.30

„Clenie sławy” — film z serii:

„Koń który mówi”, 12.00 Wia­
domości, 12.10 „Reżyser i ak­
tor" z cyklu: „W starym ki­
nie", 13.10 PKF, 13.20 Studio
UNO. 13.55 Flip i Flap w

filmie „Koniec kłopotów”, —

14.55 „Przemiany", 15.25 Tea­
trzyk w koszu: „Ośli szczyt”
— piosenki, 16.15 Koncert jaz­
zowy — zespoły Theloniusa
Mońka i Trio Jacques Lous-
sier „Play Ba.ch", 16.55 Finał

Centralnej Spartakiady w lek­
kiej atletyce, 19.00 W krainie
rzeźbiarza — rep. firn.. 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.05 „Diyertlmento c-moll”.
Tekst i reżyseria — Jeremi

Przybora. muzyka — Jerzy
Wasowski, 20.40 „Trzy plus
dwa” — film radź., 22.05 Nie­
dziela sportowa, 22.35 Program
na jutro.

UWAGA

Za zmiany w ostatniej chwi­
li wprowadzone w hepertua-
rze teatrów, kin, radia i te­
lewizji redakcja nie trierze

odpowiedzialności.
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